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Wytwórczość

R O K  I V - N R  10

P A Ź D Z I E R N I K

M I E S I Ę C Z N I K

P R Z Y JA Ź Ń  POLSKO R A D Z IE C K A
717 A całym św ¿ecie rosną i potężnieją siły obozu demokratycznego. Podczas gdy w obozie imperializmu 

sprzeczności ulegają zaostrzeniu, obóz demokratyczny coraz bardziej zwiera swe szeregi i zdecydowanie 
zwalcza agresywne plany imperialistów.

w  awangardzie potężnego obozu pokoju, demokracji i socjalizmu kroczy Związek Radziecki. Pod kierownic­
twem swej partii komunistycznej ZSRR niezłomnie prowadzi politykę pokoju i przyjaźni między narodami.

„Przyjaźń, pomoc, przykład ZSRR — to gwarancja naszych sukcesów"  — powiedział Tow.' Bolesław Bierut
Pomoc ZSRR jest podstawowym źródłem osiągnięć Polski Ludowej w ciągu dziesięciolecia. Opierając się na 

pomocy Związku Radzieckiego, Polska mogła szybko rozwinąć przemysł ciężki, będący podstawa do uprzemy­
słowienia kraju. J

W Początkowym, najcięższym, powojennym okresie Związek Radziecki mimo własnych trudności okazał 
Polsce braterską, bezinteresowną, pomoc w zakresie zaopatrzenia ludności w żywność oraz na odcinku urucho­
mienia zniszczonych przedsiębiorstw i transportu. Pierwszej pomocy po wyzwoleniu kraju udzieliła jeszcze 
w czasie działań wojennych Armia Radziecka. Ona właśnie odbudowała mosty, odcinki kolei szereg elektrowni 
1 Przedsiębiorstw przemysłowych. W latach 1946-1947 ZSRR dał Polsce na kredyt po bardzo dogodnych ce­
nach około 1 miliona ton ziarna. 117 miarę jak uprzemysławia się nasz kraj pomoc ze strony ZSRR rozszerza się.

Polska ma możność wykorzystania nie tylko własnych środków, które grają podstawową rolę w dziele 
upizemy slow lenia kraju, ale i zewnętrznych źródeł w formie długoterminowych kredytów udzielonych przez 
■; ’ l?~e, . Radzieckl- Na podstawie umów 1948 i 1950 r. Polska otrzymała kredyt w wysokości 2,2 miliarda rub., 
co jest isto.nym podtrzymaniem planu sześcioletniego.

Biorąc pod uwagę wszechstronną pomoc radziecką tow. Hilary Minc między innymi powiedział na V Ple­
num: „Bez tej pomocy radzieckiej niemożliwe byłoby przedstawienie Plenum takiego projektu planu, jaki obecn/e 
przedstawiam, tzn. planu zakładającego urzeczywistnienie wielkiego postępu technicznego".

Kredyty radzieckie wzmocniły niezależność Polski i pomogły jej wstąpić na drogę budownictwa socjalistycz- 
nego \\ przeważającej części kredyty radzieckie występują w formie dostaw sprzętu i urządzeń przemysłowych 
niezbędnych dla rozwoju przemysłu polskiego. Na podstawie długoletnich umów gospodarczych Polska otrzy­
muje ze Związku Radzieckiego kompletne urządzenia dla podstawowych obiektów przemysłu ciężkiego elektrow­
ni, kopalni i fabryk metalurgicznych.

Nie ma ani jednej ważnej gałęzi przemysłu, która nie korzystałaby w dużej skali z dostaw sprzętu przemy­
słowego z ZSRR. We wszystkich bez wyjątku gałęziach gospodarki narodowej wypełnienie zadań odbuodwu 
i uprzemysłowienia byłoby niemożliwe bez radzieckich maszyn i urządzeń. Oprócz sprzętu, dostawy radzieckie 
obejmują rożne rodzaje surowców przemysłowych Polska otrzymuje ze Związku Radzieckiego rude żelazna ru­
dę manganową, bawełnę, kauczuk, produkty naftowe, tłuszcze roślinne, metale kolorowe itp. '

Ogromne znaczenie dla rozwoju przemysłu polskiego ma pomoc techniczna, udzielana przez specjalistów ra­
dzieckich przy ustawianiu, montażu i uruchamianiu urządzeń przemysłowych, przekazywanie przez Związek Ra­
dziecki swego naukowo-technicznego doświadczenia w formie patentów, technicznej dokumentacji itp

Przyswojenie bogatego doświadczenia ZSRR l zastosowanie jego na różnych odcinkach gospodarki narodo­
wej pozwala masom pracującym szybciej pokonywać trudności i osiągać coraz lepsze rezultaty. Pięknym 
symbolem przyjaźni polsko-radzieckiej jest wspaniały prezent Związku Radzieckiego -  Pałac Kultury i Nauki 
W Pałacu Kultury i Nauki -  w jego wszystkich pomieszczeniach -  będzie mogło jednocześnie przebywać po­
nad 12 tysięcy osob, czyli tyle, ile liczy przeciętnie powiatowe miasto w Polsce.

Związek Radziecki dopomógł nam i pomaga stale w urzeczywistnianiu planów rozwoju Polski a przez to 
dopomaga o> dziele budowy naszej pięknej Stolicy. Bez współpracy gospodarczej z ZSRR budowa tak wspa­
niałej, nowej Warszawy byłaby niemożliwa.

Nie ma w historii stosunków międzynarodowych przykładu równie wszechstronnej, równie wielkiei i bezinte­
resownej pomocy gospodarczej, jak pomoc okazywana Polsce przez Związek Radziecki. Stosunki gospodarcze 
tego rodzaju, jakie istnieją między ZSRR i Polską są możliwe jedynie między dwoma krajami"złączonymi 
wiązią niezwyciężonej nauki Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina. ’ ^ J
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Przemiany organizacyjne
R EORGANIZACJA drobnej wytwórczości dokonuje 

się po wykonaniu przez nią wartościowych zadań 
Planu 6-letniego. W ten sposób naczelny organ drobnej 
wytwórczości, powołany do życia u progu Planu 6-let­
niego, początkowo jako Centralny Urząd Drobnej Wy­
twórczości, następnie zaś przekształcony w Ministerstwo 
Przemyślu Drobnego i Rzemiosła, podlega reorganizacji 
po wykonaniu podstawowych zadań postawionych przez 
Plan 6-letni dla uspołecznionego przemysłu drobnego.

Drobna wytwórczość, jako dział gospodarki narodowej, 
została wyodrębniona organizacyjnie w roku 1950. Usta­
wa z dnia 7 marca 1950 r. powołała do życia Centralny 
Urząd Drobnej Wytwórczości, wkrótce zaś po tym, 8 l i ­
stopada 1950 r., zapadła uchwala Prezydium Rządu 
w sprawie zwiększenia produkcji artykułów masowego 
spożycia, wytwarzanych przez uspołecznione zakłady 
drobnej wytwórczości, która ustaliła podstawowe zada­
nia państwowego przemysłu miejscowego i spółdziel­
czości pracy.

Powołanie Centralnego Urzędu Drobnej Wytwórczości 
otwiera nowy okres pracy drobnej wytwórczości w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. Następuje zakończenie 
żywiołowego rozwoju, uspołeczniona drobna wytwórczość 
wstępuje w uporządkowany okres gospodarki planowej.

Wzrost zadań gospodarczych i coraz silniej w związku 
z tym występująca konieczność uzyskania pełnej dyspozy- 
tywności w działaniu i bezpośredniego współdziałania 
z naczelnymi organami naszej gospodarki narodowej, 
spowodowały, że ustawą z dnia 25 maja 1951 r. Cen­
tralny Urząd Drobnej Wytwórczości zostaje zniesiony, 
a powstaje Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła. Ustalona w tym okresie struktura organizacyjna 
Ministerstwa, wobec stale wzrastających zadań ulegała 
kilkakrotnie pewnemu przeobrażeniu, w związku z czym 
przekształcały się istniejące komórki organizacyjne.

Organizacja i struktura naczelnej instytucji kierują­
cej i nadzorującej drobną wytwórczość w okresie wy­
konywania zadań Planu 6-letniego nie ulegała jednak 
zasadniczej zmianie. Na początku Centralny Urząd 
Drobnej Wytwórczości, później zaś Ministerstwo kiero­
wało państwowym przemysłem drobnym, nadzorowało 
pod względem gospodarczym spółdzielczość pracy oraz 
kontrolowało rzemiosło i przemysł prywatny. W między­
czasie dokonywały się natomiast liczne istotne zmiany 
strukturalne i organizacyjne w podległym Ministerstwu 
przemyśle.

Państwowy przemysł drobny został silnie rozbudowa­
ny pod względem organizacyjnym, wielkości produkcji 
i ilości branż' Wzrosła przeciętna wielkość zakładów. 
Pogłębiona została metodologia planowania. Państwowy 
przemysł drobny został podzielony na przemysł wydzie­
lony, kierowany, planowany i kontrolowany bezpośred­
nio przez Ministerstwo oiraz na przemysł terenowy, pod­
legły bezpośrednio radom narodowym. Zostały powołane 
jako forma organizacyjna przemysłu terenowego, woje­
wódzkie zarządy przemysłu terenowego, wojewódzkie za­
rządy przemysłu terenowego materiałów budowlanych 
i zapoczątkowano tworzenie wojewódzkich zarządów te­
renowego przemysłu spożywczego.

Spółdzielczość pracy przechodziła także liczne Prze­
miany organizacyjne. Największe zmiany miały miej-

id drobnej mytmórczości
sce w Związku Spółdzielni Przemysłowych i Rze­
mieślniczych, gdzie nastąpiło połączenie Centrali Rze­
mieślniczej i Związku Spółdzielni Przemysłowych. Z lik­
widowanie oddziałów i powołanie do życia związków 
branżowych pozwoliło na silniejsze powiązanie planów 
spółdzielczości, pod kierunkiem prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych, z potrzebami terenu w ramach planów 
terenowych. Wzrosła i okrzepła. Centrala Spółdzielni 
Inwalidów, co pozwoliło na zlikwidowanie w 1953 r. 
oddziałów i powołanie wojewódzkich związków spół­
dzielni inwalidów silniej zespolonych z terenem woje­
wódzkim. Najmniej stosunkowo zmian organizacyjnych 
przechodziła Centrala Przemyślu Ludowego i Artystycz­
nego, gdzie główna uwaga zwrócona była na ustalenie 
jednolitego czystego zakresu nrodukcii. „Spólnota Pracy“ 
w wyniku przemian stawała się w coraz większym 
stopniu centralną organizacją zbytu drobnej wytwór­
czości, aczkolwiek wciąż jeszcze w niewielkiej mierze 
zbywała artykuły państwowego przemysłu terenowego.

W latach 1950 — 1954 pewną część spółdzielczości 
pracy przeszła pod nadzór gospodarczy innych' M in i­
sterstw, a mianowicie: Centrala Spółdzielni Transportu 
pod gospodarczy nadzór Ministerstwa Transportu Dro­
gowego i Lotniczego, a; spółdzielnie rybołówstwa mor­
skiego — pod nadzór Ministerstwa Żeglugi.

W spółdzielczości pracy zaznaczyła się również ko­
nieczność wydzielenia pewnej części produkcji z plano­
wania terenowego i objęcia jej planem centralnym. Dla­
tego też został utworzony początkowo Krajowy Związek 
Branżowy Spółdzielni Sprzętu Medycznego, a później 
Krajowy Związek Branżowy Spółdzielni Przemysłu Skó­
rzanego. Proces ten będzie trwał i nadal, co spowoduje 
konieczność powoływania dalszych krajowych Związków 
Spółdzielni, obejmujących zadania produkcyjne o za­
sięgu wzgl. znaczeniu ogólnokrajowym.

Rzemiosło nie przechodziło w omawianym okresie 
większych zmian organizacyjnych, poza likwidacją nie­
których okręgowych Związków cechów, zmieni! się na­
tomiast charakter pracy organizacji rzemieślniczych. 
W związku z określeniem zadań i roli rzemiosła przez 
Partię i Rząd praca izb rzemieślniczych stała się bar­
dziej konkretna i ożywiona.

W przemyśle prywatnym natomiast, w związku z kur­
czeniem się jego działania, następowały stale zmiany, 
co doprowadziło do poważnego zmniejszenia ilości zrze­
szeń i central prywatnego przemysłu.

Wszystkie te zmiany były konsekwencją poważnego 
wzrostu produkcji i,rozwoju uspołecznionej drobnej wy­
twórczości, która dziś stanowi ponad 90% wartości 
łącznej produkcji i usług całej, uspołecznionej i nie­
uspołecznionej drobnej wytwórczości.

Na przestrzeni 4,5 lat w ramach narodowych planów 
gospodarczych wartość produkcji uspołecznionej drobnej 
wytwórczości wzrosła przeszło 9-krotnie, a liczba 
przedsiębiorstw i spółdzielni przekroczyła 4 tysiące, 
utworzonych zostało ponad 30 tysięcy punktów usługo­
wych, liczba zaś zatrudnionych w produkcji i usługach 
sięga V2 miliona pracowników.

Procesom rozwojowym oraz omówionym zmianom 
organizacyjnym, obok osiągnięć i sukcesów, towarzy­
szył cały szereg niedociągnięć. Najbliższym zadaniem 
stojącym preed całą uspołecznioną drobną wytwórczością,
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będzie usunięcie tych niedociągnięć, które na tle Uchwal 
II Zjazdu uzmysłowiliśmy sobie z cala ostrością.
W alka o pełne wykonanie planów ilościowych i asor­

tymentowych, zwiększenie sieci usług, polepszenie ja ­
kości produkcji i usług,, poprawa estetyki wyrobów, po­
głębienie postępu technicznego wyrażające się przede 
wszystkim w mechanizacji i specjalizacji, obniżenie ko­
sztów własnych —- oto wyliczone w dużym skrócie za­
dania. stojące przed całą uspołecznioną drobną wytwór­
czością.

Są to wielkie i trudne zadania. Trudniejsze niż do­
tychczas. Przystępujemy jednak do nich lepiej przygoto­
wani, bo uzbrojeni we wskazania II Zjazdu i konkretną 
pomoc naszej Partii i Rządu.

Wzrost zadań, specjalnie w dziedzinie usługą zaopa­
trzenia ,'i zbytu, nowe zadania na odcinku metodologii, 
a przede wszystkim ogólny wzrost potencjału — wska­
zywały od dawna, że dotychczasowe ramy organizacyjne 
nie wystarczają, że są dia naszej drobnej wytwórczości 
za ciasne. Dlatego też podjęta została Uchwała Rady 
Ministrów Nr 471 w sprawie struktury organizacyjnej 
Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła oraz 
Uchwala Prezydium Rządu Nr 470 zatwierdzająca wy­
tyczne w sprawie reorganizacji spółdzielczości pracy.

Uchwały te posiadające doniosłe znaczenie dla drob­
nej wytwórczości i jej przyszłego rozwoju, polegają na 
tym że:
1) usprawniają i poważnie, porządkują pracę drobnego 

przemysłu państwowego,
2) przez zatwierdzenie uchwał Naczelnej Rady Spół­

dzielczej umożliwiają uporządkowanie i uregulowa­
nie całego zagadnienia spółdzielczości pracy, sta­
nowiącej dziś 58% w cenach niezmiennych, a 67% 
w cenach zbytu całej wartości produkcji i usług 
uspołecznionej drobnej wytwórczości,

3) dokonana na ich podstawie reorganizacja przynie­
sie w wyniku poważne oszczędności etatowe,

4) stwarzają możliwość jeszcze lepszego i pełniejszego 
rozwoju uspołecznionej drobnej wytwórczości.

O ile chodzi o organizację jednostek nadzorujących 
przemysł państwowy, to aktem zasadniczym jest tu 
uchwała Rady Ministrów z dnia 17 lipca 1954 ri w spra­
wie struktury organizacyjnej Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, która niezależnie od zmian, wy­
nikających z nowych powszechnie obowiązujących wy­
tycznych co do struktury ministerstw i centralnych urzę­
dów, wprowadza również zmiany wywołane sytuacją 
i specyfiką resortu. Należy tutaj wymienić przede wszyst­
kim utworzenie Centralnego Zarządu Przemysłu Tere­
nowego, jako centralnego zarządu funkcjonalnego, któ­
rego zadaniem będzie opracowywanie całokształtu za­
gadnień związanych z działalnością przemysłu tereno­
wego. Dzięki powstaniu tej nowej komórki organizacyj­
nej sprawy rozwoju tego przemysłu będą niewątpliwie 
lepiej niż dotąd rozwiązywane, a pomoc Ministerstwa 
dla organów nadzorujących przemysł terenowy będzie 
skuteczniejsza. Z zakresu działania tego Centralnego 
Zarządu wyłączone będą sprawy przemysłu materiajów 
budowlanych, którymi zajmować się będzie nadal Cen­
tralny Zarząd Terenowego Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, oraz przemysłu spożywczego, dla którego 
analogiczną jednostką jest — powstały ostatnio Cen­
tralny Zarząd Terenowego Przemysłu Spożywczego.

Stworzenie w wyniku realizacji Uchwały Prezydium 
Rządu Nr 216 z■ 26.IV. br. Centralnego Zarządu Te­
renowego Przemysłu Spożywczego, świadczy jak wielką 
wagę przywiązuje nas.z Rząd do rozwoju tego przemy­

słu, do wykorzystania jiieużytkowanych rezerw miej­
scowych owoców, warzyw i runa leśnego. Równocześnie, 
stwarza to podstawę dla lepszej pracy Prezydiów Wo­
jewódzkich Rad Narodowych w kierunku organizacji, po­
większenia i rozwoju tej dziedziny przemysłu terenowe­
go. Dla usunięcia ewentualnych wątpliwości co do kom­
petencji tych trzech Centralnych Zarządów, zostaną 
opracowane zasady rozgraniczenia ich właściwości. 
Sprawa ta jednak uzależniona jest w dużym stopniu od 
ukształtowania się ostatecznego organu bezpośredniego 
nadzoru przemysłu terenowego w ramach prezydiów wo. 
jewódzkich rad narodowych, z którymi omawiane Cen­
tralne Zarządy będą musiały ściśle współpracować.

Jednocześnie z utworzeniem * Centralnego Zarządu 
Przemysłu Terenowego zniesiony został Departament 
Produkcji Państwowego Przemysłu Terenowego z tym, 
że funkcje tego Departamentu w zakresie" koordynacji 
działalności przemysłu planowanego centralnie przejął 
Departament Planowania. Rola tego Departamentu 
uległa zwiększeniu, gdyż poza zadaniem koordynacji 
całości planu i opracowywania ogólnych wytycznych, 
otrzymał on niezmiernie ważne zadanie bieżącej koordy­
nacji i ustalania zadań szczegółowych dia działalności 
gospodarczej nadzorowanych jednostek. Równoczesne 
przejęcie przez Departament Planowania zagadnienia 
planowania i analizy kosztów własnych stwarza tym 
pełniejsze podstawy do pełnej analizy ekonomicznej.

Poważnym usprawnieniem pracy Ministerstwa będzie 
również utworzenie Departamentu Mechaniczno-Energe- 
tycznego, którego dotychczasowy brak powodował za­
niedbania spraw związanych z gospodarką energetyczną 
i maszynową.

Inne zmiany dotyczą drobniejszych usprawnień.
Obok .poważnych zmian w strukturze wewnętrznej 

aokonańo rewizji w zakresie podporządkowania przed­
siębiorstw planowanych centralnie. Rewizja została 
przeprowadzona pod kątem widzenia podporządkowania 
przedsiębiorstw o pokrewnym profilu produkcyjnym 
i podobnej technologii jednej jednostce nadrzędnej, aby 
tą drogą uzyskać usprawnienia w zarządzaniu oraz 
oszczędności etatowe.

W pierwszym rzędzie (wzorując się na łatach ubieg­
łych) zostały przekazane do przemysłu kluczowego te 
przedsiębiorstwa, a nawet całe zarządy, które w ramach 
drobnej wytwórczości osiągnęły poważny rozwój, znacz­
nie się rozrosły zarówno pod względem wielkości pro­
dukcji, asortymentu jak i zatrudnienia przekraczając 
właściwe dla drobnego przemysłu wskaźniki. Uporząd­
kowanie stanu organizacyjnego, osiągnięcia na odcinku 
postępu technicznego, zmechanizowanie produkcji, po­
zwoliły na przekazanie właściwym branżowo minister­
stwom Zarządów Przemysłu Wyrobów Blaszanych 
i Szklarskiego, jako całości, a ipoza tym całego szeregu 
przedsiębiorstw przemysłu drzewnego i metalowego.

W pozostałych zarządach zwiększono ilość przedsię­
biorstw o podobnym profilu produkcyjnym, co pozwoliło 
na powołanie nowych większych, silniejszych i bardziej 
opłacalnych dziesięciu centralnych zarządów i zarządów 
przemysłu w miejsce dawnych piętnastu.

Równobześnie zostały powołane nowe zarządy a mia­
nowicie: Zarząd Przemysłu Wikliniarskiego i Przemy­
słu Zabawkarskiego dla zorganizowania rozwoju i po­
stawienia na właściwym poziomie przemysłowej pro­
dukcji zabawek, wytwarzanych do niedawna przeważnie 
prymitywnym a nawet chałupniczym systemem.

Wreszcie w okresie reorganizacji włączone zostały 
w skład Ministerstwa, podległe dotąd innym resortom,
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Centralny Zarząd Przemysłowych Surowców Wtórnych 
oraz Polskie Towarzystwo Maszyn Biurowych.

W ten sposób została przeprowadzona reorganizacja 
Centrali Ministerstwa Przemyślu Drobnego i Rzemiosła 
oraz państwowego przemysłu wyodrębnionego dając 
w wyniku usprawnienie pracy i oszczędność 240 eta­
tów.

Reorganizacja nie objęta w zasadzie, poza terenowym 
przemysłem spożywczym, szczebla wojewódzkiego i utrzy­
mała w pełni państwowy nadzór tego ministerstwa nad 
rzemiosłem i przemysłem prywatnym.
Znacznie głębszy i odmienny charakter ma reforma 
w stosunku do spółdzielczości pracy. Myśl o potrze­
bie znalezienia innego organizacyjnego ustawienia 
spółdzielczości pracy nurtowała już od dawna wszyst­
kich działaczy gospodarczych drobnej wytwórczości, 
większość członków i pracowników spółdzielczości pra­
cy, którzy w codziennej pracy stwierdzali istnienie po­
ważnych trudności, związanych z dotychczasowymi for­
mami organizacyjnymi, i potrzebę stworzenia organu, 
który by szybko i skutecznie mógł rozwiązywać proble­
my spółdzielczości.

Momentami decydującymi, wskazującymi potrzebę no­
wych rozwiązań organizacyjnych, były nie tylko za­
gadnienia gospodarcze, ale w równej co najmniej mie­
rze sprawy związane z zapewnieniem prawidłowego 
wykonywania przez organizacje spółdzielcze funkcji 
w dziedzinie zaspokajania potrzeb socjalno-bytowych 
członków spółdzielni pracy, jozwoju działalności kul­
turalno-oświatowej, a wreszcie podnoszenia specyficz­
nych spółdzielczych form gospodarowania przez uspraw­
nienia pracy powoływanych z wyboru organów spół­
dzielni i ich jednostek nadrzędnych.

Okoliczność, że wszystkie omawiane wyżej funkcje 
organów spółdzielczych załatwiane były, równolegle 
przez trzy centrale spółdzielcze, a wytyczne ogólne pły­
nęły z jednej strony z Ministerstwa Przemysłu. Drobnego 
i Rzemiosła z drugiej zaś strony z Centralnego Związku 
Spółdzielczego, nie mogła wpływać dodatnio na spraw­
ność działania jednostek organizacyjnych spółdzielczości 
pracy. Wypływały stąd trudności zarpwno dla Central 
jak i dla jednostek w terenie.

Niejednokrotnie, zwracali na to uwagę przedstawiciele 
wojewódzkich rad narodowych, którzy wskazywali na 
wielotorowość pracy i trudności koordynacji przez Wy­
działy Przemysłu działalności kilku, a często jak w 
województwie warszawskim, stalinogrodzkim, wrocław­
skim czy kieleckim, kilkunastu jednostek: związków 
branżowych, wojewódzkich zarządów spółdzielni inwa­
lidów i ekspozytur CPLiA.

W tych niedogodnościach, które odbijały się ujemnie 
na pracy spółdzielczej, należy upatrywać źródła uchwa­
ły Naczelnej Rady Spółdzielczej z dnia 2 marca 1954 
roku w sprawie zmian w strukturze organizacyjnej cen­
tralnych instytucji spółdzielczych, mocą której Naczelna 
Rada Spółdzielcza, nawiązując do wytycznych Partii 
i Rządu w zakresie usprawnienia administracji, posta­
nowiła szereg uprawnień Centralnego' Związku Spół­
dzielczego przekazać niektórym centralom spółdzielni.

Wytyczne naczelnego organu spółdzielczości zostały 
sprecyzowane w odniesieniu do spółdzielczości pracy 
w uchwale Prezydium Naczelnej Rady Spółdzielczej 
z .dnia 15 lipca 1954 r. w sprawie reorganizacji, central 
i terenowych związków spółdzielni pTacy. Wytyczne te 
zostały następnie uznane za słuszne przez Prezydium 
Rządu, które uchwałą z dnia 17 lipca 1954 r. zaleciło 
właściwym organom administracji państwowej współ­

działanie z powołaną przez Centralny Związek Spół­
dzielczy — Komisją «Organizacyjną.

Założenie reorganizacji, polegające na skupieniu 
wszystkich spółdzielni pracy i spółdzielni pomocniczych 
w jednej centralnej organizacji, wyposażonej w szerokie 
uprawnienia w zakresie koordynacji f nadzoru działalno­
ści gospodarczej, jak też w zakresie związanym ze szcze­
gólnymi zadaniami organów spółdzielczych, jako dobro­
wolnych zrzeszeń członków, powołanych do zaspakajania 
ich potrzeb materialnych i kulturalnych — zostały prze­
dyskutowane szeroko w terenie i uznane za najlepszą 
podstawę organizacyjną.

W wyniku powyższego, w oparciu o . prace przygoto­
wawcze, wykonane przez wspomnianą wyżej Komisję 
Organizacyjną, odbyte dnia 18 i 19 września 1954 r. 
zjazdy delegatów centrali:Związ,ku Spółdzielni Przemy­
słowych i Rzemieślniczych, Centrali Spółdzielni Inwa­
lidów, Centrali Przemyślu Ludowego i Artystycznego 
praż Centrali Spółdzielni Transportu, zadecydowały
0 połączeniu tych central i o powołaniu nowej naczel­
nej organizacji spółdzielczości pracy — Centralnego 
Związku Spółdzielni Pracy.
Pierwszy zjazd delegatów nowej organizacji uchwa­
lił jej statut i nakreślił podstawowe wytyczne dzia­
łalności w nowych ramach. Zasady te zostały także 
potwierdzone uchwalą Rady Ministrów w sprawie nad­
zoru nad gospodarczą działalnością spółdzielczości pra­
cy oraz zasad współdziałania Centralnego Związku 
Spółdzielni Pracy z organami administracji państwo­
wej .

W rezultacie Centralny Związek Spółdzielni Pracy 
uzyskał szerokie możliwości ustalania kierunków dzia­
łalności spółdzielczości pracy w pełnym zakresie spraw 
należących do jego statutowych uprawnień, przejmując 
zarazem pełną odpowiedzialność za wyniki osiągane 
przez spółdzielczość pracy.

W rozwiązywaniu problemów nasuwających się w zwią­
zku z opracowywaniem statutu i struktury organiza­
cyjnej uwzględnione zostały nie tylko nasze potrzeby
1 nasze doświadczenia. W poważnym stopniu mieliśmy 
możność korzystania z bogatego doświadczenia i wzo­
rów Związku Radzieckiego . w tej dziedzinie. Opierając 
się na statucie i strukturze Republikańskich, Krajowych 
i Obwodowych Rad Spółdzielczości Rzemieślniczej ZSRR, 
zrzeszonych w Centralnej Radzie Spółdzielczości Rze­
mieślniczej ZSRR (Centrompromsowiet) można było 
wprowadzić szereg bardziej postępowych i demokratycz­
nych postanowień i urządzeń.

Dzięki temu cały system organizacji spółdzielczych 
oparto na zasadach bardziej demokratycznych, uwzględ­
niających w jak najszerszym stopniu wolę bezpośrednio 
zainteresowanych członków spółdzielni pracy i ich przed­
stawicieli.

Znalazło to wyraz przede wszystkim w statucie Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Pracy. Przeprowadzono 
konsekwentnie zasadę, demokracji spółdzielczej i ak­
tywnej roli wybieralnych i kolegialnych organów Cen­
tralnego Związku — Zjazdu Delegatów, Rady i Zarządu 
Centralnego Związku. Wyrazem tego jest szeroki zakres 
uprawnień Zjazdu Delegatów, jako organu, który w spo­
sób nąjbardziej bezpośredni wyraża wolę mas człon­
kowskich. Widzimy wśród jego uprawnień również takie 
zagadnienia, które na ogól w dotychczasowych statutach 
central należały do innych organów, jak: bezpośredni 
wybór Zarządu przez Zjazd, ustalenie również przez 
Zjażd wytycznych do planów działalności, Centralnego
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Związku oraz określenie świadczeń zrzeszonych spół­
dzielni, tworzących fundusze Centralnego Związku.

Poważnie również rozszerzono zakres kompetencji 
Rady Centralnego Związku, określając szczegółowe jej 
uprawnienia, jako organu kontrolującego. Podkreślono 
rolę Komisji Rewizyjnej, jako statutowej Komisji Rady, 
ze stale urzędującym przewodniczącym, organizującym 
bieżącą rewizję pracy Zarządu, w zakresie gospodarki 
finansowej i rachunkowości. Przyznano Radzie prawo 
rozstrzygania odwołań od szeregu decyzji Zarządu np. 
w sprawach łączenia i rozwiązywania spółdzielni, za­
wieszania członków zarządu spółdzielni. i ich związków, 
rozstrzyganych dotychczas przez CZS itd.

Przez szerokie i szczegółowe wymienienie spraw, którę 
należą do zakresu działania Centralnego Związku sta­
rano się określić charakter tej organizacji jako organu 
nadzorującego działalność gospodarczą, kulturalno- 
oświatową i socjalno-bytową zrzeszonych spółdzielni, 
oraz czuwającego nad prawidłowością działania orga­
nów spółdzielni w duchu demokratyzmu spółdzielczego 
i pi zestrzegania zasad praworządności. Odpowiednio do 
tych trzech kierunków działania funkcje Centralnego 
Związku dzielą się na trzy grupy. Ujęcie to, zwłaszcza 
w zestawieniu z uchwalą Rady Ministrów oraz z u- 
chwałą Naczelnej Rady Spółdzielczej z dnia 2 marca 
1954 r. charakteryzuje Centralny Związek, jako organ 
wyposażony w szerokie uprawnienia, nie spotykane do­
tąd w zakresie działania central spółdzielni.

Ten charakter związku uwypuklają również przepisy
0 środkach działania, przewidujące w oparciu o ogólne 
wytyczne zawarte w uchwale Prezydium Rządu Nr 470 
bezpośrednie współdziałanie Centralnego Związku z na­
czelnymi organami administracji państwowej.

Pozostałe postanowienia statutu określają formy dzia- 
ania Centralnego Związku jako organizacji nadrzędnej, 

która ustala kierunki i zasady działalności spółdzielni
1 ich związków, wydaje w tym celu zarządzenia i in­
strukcje oraz kontroluje ich wykonanie. Wreszcie statut 
wskazuje na możliwość wprowadzenia przez Centralny 
Związek najrozmaitszych instytucji i zakładów własnych 
powoływanych w celu: niesienia pomocy członkom w za­
kresie ochrony zdrowia, zabezpieczenia ich prawa do 
wypoczynku i zaspokajania potrzeb kulturalnych pro­
wadzenia akcji szkoleniowych w różnych formach 
a wśród nich również szkół zawodowych a także za­
kładów i laboratoriów w celu usprawnienia i ułatwienia 
prowadzenia przedsiębiorstw spółdzielczych oraz pod­
noszenia ich poziomu technicznego.

Przechodząc do krótkiego omówienia projektowanej 
struktury organizacyjnej aparatu wykonawczego Cen­
tralnego Związku, trzeba stwierdzić, że charakteryzuje 
się on podobieństwem do struktury ministerstw. Jed­
nakże ilość komórek organizacyjnych oraz rodzajowość 
zagadnień w nich^ skupionych jest znacznie większa. 
Obok bowiem komórek właściwych dla ministerstw go­
spodarczych, muszą istnieć komórki, których zadaniem 
będzie opracowywanie zagadnień, związanych z nad­
zorem Centralnego Związku nad działalnością spółdziel­
ni w w dziedzinach związanych z podnoszeniem kultu­
ralnego poziomu życia członków i zaspokajanie ich po­
trzeb socjalno-bytowych. Istnieją dalej jako komórka 
Centralnego Związku działy dla spraw spółdzielni in­
walidów, oraz komórki dla szeregu innych zagadnień 
szczegółowych. Wymienianie tych wszystkich komórek 
na tym miejscu byłoby zbędne, jednakże w chwili osta­
tecznego zorganizowania się aparatu Centralnego

Związku powinny być zaznajomione z jego strukturą 
wszystkie spółdzielnie.

Przeważającą formą w strukturze są działy, będące 
odpowiednikiem departamentów w ministerstwach, obok 
nich jednak występują również zarządy o charakterze 
oczywiście podobnie jak działy, przede wszystkim funk­
cjonalnym. Do aparatu Centralnego Związku należy za­
liczyć ponadto takie centralne placówki jak Biuro Wy- 
awnictw Biuro Studiów i Projektów, Biuro Konstruk­

cyjne i Centralne Laboratorium.
Jedynym ogniwem pośrednim pomiędzy Centralnym 

Związkiem a spółdzielnią są w myśl założeń statu­
towych, związki spółdzielni -  wojewódzkie, jako for­
ma dominująca, i — krajowe, jako forma wyjątkowa 
dla organizacji produkcji na potrzeby całego kraju, co 
wymaga centralnego planowania i kierownictwa

Krajowych będzie, na obecnym etapie 6 
usrod nich: Krajowy Związek Spółdzielni Przemysłu 
Ludowego i Artystycznego, Spółdzielni Rybołówstwa 
Morskiego, Spółdzielni Przemysłu Sprzętu Medycznego i 
Laboratoryjnego, Spółdzielni Przemysłu Odzieżowo-

sitSnTSspSS“ "1 PrZemi'S,U Sk" 2ane^
Koncentracji na szczeblu centralnym, wynikającej 
faktu poiączema istniejących dotąd odrębnie central 

towarzyszy jednocześnie utworzenie silnych i posiada- 
jących szerokie uprawnienia wojewódzkich związków

t S c h i ^ f  * r aCy' ? amiaSt H0 ° gniw woi ewódzkich trzech central, pozostaje 19 silnych Wojewódzkich Zwią­
zków Spółdzielni Pracy. Związki te w dużym stopniu 
przejmą od dzisiejszych central zagadnienia regulujące 
bezpośrednio nadzór nad zrzeszonymi spółdzielniami. 
Będą one wytyczać i kontrolować codzienną pracę spół­
dzielni ponosząc odpowiedzialność za ich prace na 
swoim terenie. F v

W ramach ustalonych przez Centralny Związek wy­
tycznych dla całokształtu działalności związków spót- 
dzie ni , zrzeszonych w nich spółdzielni, w ramach 
dyrektywnych zadań planowych, ustalonych centralnie 
rolaPrZyPada Związkom spółdzielni nowa, zasadnicza

Wojewódzkie Związki spółdzielni pracy zostaną -  
jak wiadomo -  wyposażone w szerokie kompetencje 
w stosunku do zrzeszonych w nich spółdzielni. Do ża­
ki esu ich pełnych uprawnień i obowiązków należeć będzie 
pizede wszystkim planowanie i kontrola wykonania pla­
nów w asortymencie artykułów planowanych terenowo, 
zaopatrzenie w surowce dzielone terenowo i zbyt arty­
kułów zbywanych terenowo. Wydając decyzję 0 celo­
wości założenia spółdzielni w ramach zatwierdzonych 
planów, dysponując określoną przez CZSP częścią fun­
duszów scentralizowanych, decydując o inwestycjach 
pozahmitowych, kierując szkoleniem przywarsztatowym 
i szkoleniem II stopnia, wojewódzkie związki będą mia­
ły możliwość bezpośrednio wpływać w sposób decydujący 
na rozwój spółdzielczości pracy na swoim terenie. Wy­
liczenie to nie obejmuje wszystkich kompetencji zwią­
zków wojewódzkich — ale pozwała już na. zorientowanie 
się, ze będą one miały faktyczną możliwość kierowania 
działalnością spółdzielczości pracy i dlatego też będą 
one przede wszystkim odpowiedzialne przed' Centralnym 
Związkiem i wojewódzkimi radami narodowymi za coraz 
lepszą obsługę potrzeb rynku lokalnego, miasta i wsi 
w zakresie produkcji artykułów masowego spożycia oraz 
wszelkiego rodzaju usług.
Wojewódzkie Związki Spółdzielni Pracy powinny swe 
poczynania podporządkować naczelnej trosce o dobro
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konsumenta swego województwa, a z tej zasady logicz­
nie i konsekwentnie wypływać będzie istotnie terenowe 
— planowanie sieci, produkcji usług. Z tej zasady kon­
sekwentnie i logicznie wypływać będzie istotnie tereno­
wa polityka zaopatrzenia, zbytu i inwestycji.

Mówiąc o pracy wojewódzkich związków, trzeba przy 
tym z całym naciskiem podkreślić, że warunkiem koniecz­
nym, nieodzownym właściwego spełnienia przez nie za­
dań — jest ścisła współpraca z terenowymi radami na­
rodowymi, jest zrozumienie kierowniczej roli rad naro­
dowych oraz korzyści, jakie osiągnąć może spółdzielczość 
pracy dzięki nadzorowi, kontroli i pomocy ze strony rad 
narodowych.

W wyniku reorganizacji osiąga się oszczędność 1245 
etatów w jednostkach budżetowych i ponad 1000 etatów 
w jednostkach niebudżetowych spółdzielni pracy. Łącznie 
z oszczędnościami w aparacie państwowego przemysłu 
drobnego oznacza to przekazanie do innych działów 
gospodarki ponad 2400 ludzi i oszczędność na wydatkach

administracyjnych w przemyśle drobnym ca 40 min zł 
w skali rocznej.

Tak wyglądają w najogólniejszych zarysach przemia­
ny organizacyjne drobnej wytwórczości. Nie są one 
jeszcze ostatecznie zakończone. Nie przesądzając jednak 
kierunku, terminu i głębokości tych zmian, trzeba z ca­
łym naciskiem podkreślić, że ich skuteczność zależeć bę­
dzie od szybkości 'i sprężystości ich przeprowadzenia, 
a przede wszystkim od doboru kadr i ich pracy.

Partia i Rząd dały nam — działaczom drobnej wy­
twórczości — potężny oręż w postaci uchwalonych 
zmian. Od nas, od naszej pracy będzie zależało jak go 
wykorzystamy, od pracy nas wszystkich — robotników 
i pracowników państwowego przemysłu drobnego i spół­
dzielczości pracy będzie zależało wykonanie wspólnego 
zadania drobnej wytwórczości — lepszego i pełniejszego 
zaspokajania stale rosnących potrzeb ludności w arty­
kuły masowego spożycia i usługi.

M IK O Ł A J  O LS ZE W S K I
P odse kre ta rz  S tanu
M in . P rzem ys łu  D robnego 1 Rzem iosła

Rozmijać i podnosić na rnyższp poziom 
pracę punktom usługomych

W IELKA sprawa podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących miast i wsi jest głównym celem 

wszystkich poczynań Partii i Rządu. Tow. Bierut wska­
zuje, że „Wyższość ustroju socjalistycznego polega nie 
tylko na tym, że zabezpiecza on społeczeństwu nowe, 
nie spotykane przedtem tempo rozwoju sil wytwór­
czych, potężny rozwój życia kulturalnego, ale przede 
wszystkim na tym, że troska o człowieka i jego potrzeby 
materialne i duchowe wysuwa się na czoło wszystkich 
problemów i dążeń społecznych“ .

Państwo ludowe w trosce o człowieka, o podniesienie 
poziomu życiowego mas pracujących podjęło — w 
oparciu o nieustanny wzrost sit produkcyjnych niezbęd­
ne kroki mające na celu zaopatrzenie ludności w artyku­
ły masowego spożycia i rozwój wszelkiego rodzaju 
usług.

II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
podsumowując wyniki pracy w -dziedzinie dotychczaso­
wej realizacji Planu 6 —letniego, nakreślił środki dal­
szego rozwoju gospodarki narodowej -na okres naj­
bliższych dwóch lat, ze szczególnym -uwzględnieniem 
rozwoju produkcji rolnej, jako podstawowego warunku 
wzrostu stopy życiowej całego na-r-o-du. W pracy nad 
spełnieniem tych ogromnej wagi zadań, rola przypada 
drobnej wytwórczości.

Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła ma 
do zanotowania w ubiegłym okresie szereg osiągnięć, 
do których należy wzrost sieci uspołecznionych -zakła­
dów drobnej wytwórczości, stałe podnoszenie produkcji 
i wydajności pracy, poważny i systematycznie rosnący 
udział w zaspokajaniu -potrzeb -rynku oraz wzbogace­
nie asortymentu nowymi, dotychczas nie produkowanymi 
artykułami. Tymi wynikami produkcyjnymi przyczynia 
się MPD i Rz, obok przemysłu kluczowego-, do coraz 
lepszego -i pełniejszego zaspokajania potrzeb ludności 
miast i wsi.

Rozwój .przemysłu, jak również produkcji rolnej 
i hodowlanej, stałe i coraz -lepsze zaopatrzenie ludności

w artykuły przemysłowe ii spożywcze nie rozwiązuje , 
jednak wszystkich trudności i -kłopotów ludności pracu­
jącej. Okazuje się, że nie wystarczy -budować nowe do­
my, chcąc bowiem wygodnie i bez kłopotu w nich mie­
szkać trzeba je stale konserwować, przeprowadzać 
potrzebne remonty, troszczyć się o właściwe funkcjo­
nowanie zainstalowanych urządzeń. Coraz więcej pro­
dukujemy mebli, obuwia, odzieży, jak i tysiące innych 
przedmiotów, które wymagają naprawy, w miarę ko­
rzystania z nich i stopnia ich zużycia.

Na naszą wieś przemysł socjalistyczny dostarcza 
nieprzerwanym strumieniem traktory, maszyny ro-l-n-icze, 
jak i wiele innych przedmiotów potrzebnych w pracy 
i w życiu pracującej wsi, które jednak w miarę ich uży­
cia wymagają różnorodnych -napraw.

Dzisjaj po 'dziesięciu latach władzy ludowej mamy 
w tysiącach wsi światło elektryczne, a ciężką pracę rol­
nika, w coraz większym stopniu zastępuje motor. Trud­
no znaleźć dzisiaj wieś, gdzie nie ma radia, motocykla, 
roweru, patefonu i innych dobrodziejstw kultury. To 
wszystko jednak z bieg-em czasu się psuje i 'niszczeje, 
a bez stałej konserwacji i napraw nierzadko zamiast 
być pomocą i ułatwieniem staje się utrudnieniem, za­
miast dobrodziejstwem, staje się przyczyną słusznych 
skarg -i narzekań ludzi.

Wzrost stopy życiowej jest zależny od stałego wzros­
tu produkcji przemysłowej i rolniczej. Jest to podsta­
wowy warunek. Ale nie można podnosić poziomu ży­
ciowego - i kulturalnego ludności, o -ile w parze ze 
wzrostem produkcji nie nastąpi w -dostatecznej mierze 
organizacja i rozwój najróżnorodniejszego rodzaju 
usług, jeżeli nie będzie zorganizowana dobrze pracu­
jąca, jak i właściwie, zgodnie z potrzebami ludności, 
rozmieszczona w kraju sieć punktów usługowych.

IX Plenum, jak i II Zjazd Partii, doceniając ogromne 
znaczenie rozwoju punktów usługowych, z całą mocą 
podkreśliło konieczność dokonania przełomu w odnie­
sieniu do niedociągnięć i zaniedbań w tej taik ważnej
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i niecierpiącej zwłoki sprawie. W rezultacie przed M i­
nisterstwem Przemysłu Drobnego i Rzemiosła w całej 
ostrości stanęła sprawa sprostania tym wielkim i trud­
nym zadaniom.

Nastąpiła poprawa

*W okresie przenoszenia wskazań Partii i  Rządu, 
przyswajania i przepracowywania zadań w odniesieniu 
do rozwoju usług, począwszy od IX Plenum KC PZPR, 
a szczególnie w czasie trwania dyskusji nad tezami 
do II Zjazdu Partii, uzyskano znaczne osiągnięcia. 
I tak: w IV kw. ub. roku, w okresie wielkiej, nie spo­
tykanej dotąd kampanii, uruchomiono bez mała tyle 
punktów usługowych, ile- .zorganizowano w ubiegłych 
3 kwartałach 1953 r. Osiągnięcia te są tym znaczniej­
sze, że większość punktów stworzono na wsi w zawo­
dach najbardziej potrzebnych dla niej i najtrudniej­
szych do zorganizowania. A więc, jeżeli w I ikw. ub. 
roku zorganizowano 1019 punktów, w II kw. — 1359 

'punktów, to już w IV kw. zorganizowano 4225 punktów, 
z czego' 2390 — dla wsi.

W rezultacie, pokutująca na przestrzeni ubiegłego 
■roku teoria o niemożliwości zorganizowania zaplano­
wanej ilości punktów usługowych została w praktyce 
obalona. Doświadczenia IV  kw. pokazały, że istnieją 
warunki do zorganizowania i rozwoju punktów usłu­
gowych. Wyniki IV kw. ub. roku nie tylko odrzuciły 
niesłuszne i szkodliwe twierdzenia siejące niewiarę 
w możliwość właściwej organizacji uspołecznionej sieci 
usług, ale pozwoliły opracować mobilizujący plan na 
rok 1954 i wytyczne na rok 1955.

Omawiając wykonanie planu za okres I półrocza br. 
nie można pominąć faktu uzyskania poważnych osią­
gnięć tak przez przemysł terenowy, ¡jak i przez spół­
dzielczość pracy. Jeżeli na koniec ub. roku było zor­
ganizowanych przez wszystkie piony podlegle. M in i­
sterstwu Przemyślu Drobnego i Rzemiosła 22.300 
punktów usługowych (z czego 8.660 punktów usługowych 
zorganizowano w ¡roku 1953), to na koniec sierpnia br. 
osiągnięto ponad 30.000 punktów usługowych. Wynika 
z tego, że przez ubiegłe 8 miesięcy uruchomiono bez ma­
ła tyle, co przez cały rok ubiegły. Jest to dobitny przy­
kład świadczący o wielkiej pracy włożonej przez 
Wydział Usług Ministerstwa PD i R.z, poszczególne 
centrale spółdzielcze, wojewódzkie zarządy przemysłu 
terenowego, związki branżowe, a szczególnie przez 
zakłady i spółdzielnie pracy, które w oparciu 0 wielką 
i na ogół nie spotykaną przedtem pomoc instancji par­
tyjnych, jak i właściwych prezydiów rad narodowych 
mogą poszczycić się tymi osiągnięciami.

Nie uspokajać się ilościowymi osiągnięciami
w sieci usług

Osiągnięcia te byłyby daleko większe, gdyby efektom 
ilościowym towarzyszyły wyniki jakościowe. Gdyby 
zorganizowane punkty, usługowe dobrże spełniały swo.- 
je zadania. Niestety tak jednak nie jest. Trzeba z całą 
odpowiedzialnością podkreślić, że wiele z istniejących 
punktów usługowych nie spełnia swoich zadań tak, jak 
tego wymagają konsumenci.

Ilościowy plan I-go półrocza br. został .wykonany 
w 106%, jednakże plan wartościowy nie został wykona­
ny, bowiem osiągnięto zaledwie 90%. Jeżeli do tego 
jeszcze dodamy, że wykonanie to kształtuje się nierów­
nomiernie w poszczególnych branżach, to okaże się, że 
wartość świadczonych usług dla ludności daleko odbie­
ga od ilościowegd wykonania planu.

Dla przykładu: podamy że w dziedzinie poligraficz­
nej plan za II kw. br. wykonano w 287%, a w chemicz­
nej 188%, a więc w branżach, które w zasadzie mało 
świadczą usług dla ludności. Natomiast w branżach, 
które winny świadczyć usługi prawie wyłącznie dla 
ludności, procent wykonania jest bardzo niski I tak-
W r „ nZy T taIowei. P!an w ^  dresie wykonano 
w 5 /o,w skórzanej w 78%, w odzieżowo-włókienni- 
czej w 72%, a w branży drzewnej tylko w 62%.
. Jaszcze bar,dziej obniżą .się nam uzyskane wskaźniki 
jeżeli dodamy, że w cyfrach podanych wyżej kryje się 
poważna i dość wysoka wartość usług świadczonych 
na .rzecz zakładów pracy względnie różnego rodzaju 
instytucji, o czym świadczą liczne przykłady. Na skon­
trolowanych np. 6 punktach usługowych Woj. Żarz. 
Przem. Teren, we Wrocławiu w m-cu kwietniu br., 
właściwie tylko jeden punkt wykonywał usługi dla lud­
ności. Pozostałe natomiast 5 punktów wykonywały 

normalną produkcję przemysłową.
W Legnicy istnieje punkt usługowy blacharski, podle­

gły spółdzielni Elsktrometal, który zamiast świadczyć 
usługi dla ludności, produkuje -cylindry do słomy dla 
zakładów zbożowych. Spółdzielnia techniczno-usługowa \ 
-W Lublinie posiada 8 punktów usługowych, w których ' 
z ogólnej wartości usług wykonanych w I kwartale br. 
85% stanowią usługi dla instytucji, a zaledwie 15 C 
dla ludności.

Przytoczone przykłady stanowią zaledwie znikoir^ 
ilość faktów zastępowania usług produkcją. Oznacza to, 
że tego rodzaju punkty usługowe zamiast wykonywania 
usług dla ludności, do czego zostały powołane, 
wykonują produkcję, albo świadczą usługi dla zakła­
dów i instytucji, co jest dowodem niedoceniania potrzeb 
ludzi pracy.

Z wyżej przytoczonych przykładów wynika, że mimo 
dobrych wyników ilościowych, wartości świadczonych 
usług dla ludzi pracy pozostawiają wiele do życzenia.

Dalszym poważnym niedociągnięciem w organizacji 
i pracy punktów usługowych jest to, że nadal największa 
ich ilość powstaje w dużych miastach i to najczęściej 
w śródmieściu, przy unikaniu peryferii i okolic .pod­
miejskich. Sprawa ta bardzo źle wygląda zwłaszcza 
w województwach gospodarczo słabych, a szczególnie 
na wsi. Nie od rzeczy będzie dla przykładu przytoczyć 
sytuację na tym odcinku istniejącą jeszcze do niedawna 
w kilku województwach. Mianowicie w woj. gdańskim 
na 15 powiatów 11 z nich pozbawionych jest uspołecz­
nionych punktów usługowych, w woj. olsztyńskim na 
20 powiatów nie ma ani jednego punktu .rymarskiego, 
w powiecie Koło w woj. poznańskim braik jest usługo­
wych punktów ślusarskich, rymarskich, szklarskich, na 
94 tys. mieszkańców zamieszkujących ten powiat istnie­
je zaledwie jeden uspołeczniony punkt kowalski. Po­
wiat Oborniki, zamieszkały przeważnie przez ludność 
rolniczą, nie posiada uspołecznionych punktów usługo­
wych podkuwania koni. W woj. warszawskim, gdzie pod 
względem ilości punktów usługowych sytuacja przedsta­
wia się nięco lepiej, występuje zjawisko chaosu na od­
cinku organizacyjnym, i tak np.: w powiecie Pułtusk 
spółdzielnia' stolarska próbuje uruchomić punkt hydra­
uliczny, podczas kiedy taki punkt istnieje przy dru­
giej spółdzielni, a powiatowa spółdzielnia wielobran­
żowa, powołana do organizowania różnych punktów 
usługowych, ograniczyła swoją działalność do zakresu 
fryzjerstwa, zegarmistrzostwa i reperacji maszyn biu­
rowych tj. do usług, nie mających zasadniczego więk­
szego znaczenia w zaspokajaniu potrzeb ludności wiej­
skie j.
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Jeżeli od strony świadczonych usług w ogóle, jak 
i rozmieszczenia punktów usługowych, sprawa przed­
stawia się niezadowalająco, to analiza jakości i termi­
nowości wykonywanych usług ujawnia jeszcze bardziej 
rażące przykłady, a nawet karygodne niedbalstwo'. Czę­
ste są wypadki wybitnie nieuczciwego stosunku do kon­
sumenta. Nie znaczy to, że i na tym odcinku nie nas­
tąpiła poprawa. Niewątpliwie pewna poprawa zazna­
czyła się, zwłaszcza w I półroczu br. Można nawet 
zaryzykować twierdzenie, że są osiągnięcia. Ilość skarg 
i zażaleń poważnie zmniejszyła się. W książkach życzeń 
coraz częściej pojawiają się pozytywne oceny usług. 
Na przykład w centralnym punkcie usługowym w Zgo­
rzelcu książka- zażaleń zawiera liczne pochwały. Rów­
nież szereg punktów usługowych w Warszawie, 
Poznaniu, Łodzi i w innych miastach jest pozytywnie 
oceniany przez ludność za wykonywane usługi.

Ale mimo to sytuacja na tym odcinku jest w dalszym 
ciągu wysoce niezadowalająca. W spółdzielni „Jedność“ 
w Kluczborku bardzo długo wykonywano buty dla ob. 
Aleksandra Ostówki. Gdy jednak po długim czekaniu 
wreszcie zostały one wykonane, po dwóch tygodniach 
noszenia odpadły od nich podeszwy. W punkcie usługo­
wym nr 4 w Świdnicy leżą zamówienia indywidualnych 
konsumentów, czekających bardzo długo na uszycie ubra- 
rek dziecięcych. Tymczasem w punkcie tym wykonuje 
ię masową produkcję dla innej spółdzielni, a kierownik 

spółdzielni nie zwraca żadnej uwagi na narzekania 
pracujących matek.

Tego rodzaju praktyka w traktowaniu ludzi pracy 
jest przyczyną, że wielu konsumentów w miarę możności 
stara się uciekać od tego rodzaju świadczonych usług 
i szuka nie zawsze legalnego .sposobu zaspokajania 
swoich potrzeb. W rezultacie punkty usługowe skarżą 
się na nierentowność i brak pracy. Na przykład w sp-ni 
wielobranżowej w Łukowie (woj. lubelskie), a więc 
na terenie gdzie nie ma zbyt dużo punktów usługowych, 
wszystkie punkty kowalskie w sp-ni są nierentowne, 
z powodu braku roboty. Pokutuje szkodliwa teoria, 
którą próbują czasem tłumaczyć się spółdzielnie, jakoby 
opodatkowanie i narzuty na centrale stanowiły przyczy­
nę pobierania wysokich cen za usługi. Praktyka nato­
miast mówi co innego. W spółdzielni pracy ślusarsko- 
mechanicznej we Wrocławiu konsumentowi policzono 
za wykonaną pracę, przeliczoną na czas przepracowany 
przy niej 20 zł, podczas gdy należało policzyć prawie
0 50% mniej. Jasne jest, że taka różnica nie wynika 
z opodatkowania, ani z narzutu, a z braku organizacji 
pracy i troski o dobre imię punktu usługowego.

Buciki dziecinne w sklepach CHPS w W-wie kosz­
tują przeciętnie od 49 do 80 zł. Jeżeli ktoś zechce doko­
nać małej naprawy' tych bucików, jak na przykład 
nałożenia kawałków na obcaski i noski, to musi za to 
zapłacić od 25 do 35 zł, przy czym okres czekania trwa 
przeciętnie 10 — 14 dni. Pobieranie tak wysokich cen 
jest często przyczyną nieuregulowania sprawy opłat 
za usługi. W wyniku takich doświadczeń rodzice wolą 
często kupować nowe buciki zamiast dokonywać napra­
wy starych.

Jeżeli do tych wszystkich wymienionych braków
1 niedociągnięć dodamy, że nierzadko klienci są nara­
żeni: na nieuprzejmą lub arogancką obsługę, zaginięcie 
przedmiotu oddanego do naprawy lub nawet zniszcze­
nie, to z tego można wyprowadzić wniosek, że dużo 
mamy jeszcze zaniedbań, niedociągnięć, które w poważ­
ny sposób pomniejszają wkład pracy włożonej w orgo-. 
nizację punktów usługowych.

Gdzie tkwią przyczyny braków i zaniedbań 
w pracy punktów usługowych

Przyczyny są różne, niesposób je wszystkie wymienić. 
Powstają one w zależności od miejscowości i  branży, 
prężności organizacyjnej, jak i doboru kadr, braku do­
świadczenia itd. Są to przyczyny istotne i wymagające 
stałej troski o ich usuwanie, ale są i  Innego rodzaju 
przyczyny, iktóre w zasadniczy sposób zaciążyły na 
dobrej pracy punktów usługowych, które jeżeli będą 
ujawnione w porę i  usunięte, pomogą naprawić stwier­
dzone zaniedbania i braki.

Jedną z podstawowych przyczyn słabości pracy pun­
któw usługowych ijest niedostateczna praca masowo- 
polityczna, wśród wielkiej bądź to  bądź armii zatrudnio­
nych w usługach. Znaleziono dużo maszyn, surowca, 
potrzebnych lokali, środki finansowe, starano się opra­
cować właściwe rozmieszczenie . usług w terenie, wy­
krzesano .niemało energii i włożono dużo pracy organiza­
cyjnej, ale zapomniano o sprawie najważniejszej — 
o pracy politycznej z ludźmi. A przecież jest ona 
bezwarunkowo konieczna tam, gdzie mamy do czynie­
nia z 'Ogromną ilością drobnych zakładów pracy roz­
rzuconych po całym kraju.

Tym przede wszystkim należy tłumaczyć fakty: hra- 
koróbstwa, nieterminowości, pobierania wygórowanych 
cen, obojętności na skargi i  zażalenia ludzi pracy. O 
tym pamiętać ¡stale muszą pracownicy ministerstwa, 
władze spółdzielcze, rady nadzorcze, kierownicy związ­
ków branżowych i spółdzielnie pracy. O tym muszą pa­
miętać organizacje partyjne i rady miejscowe oraz kie­
rownicy punktów usługowych.

Tylko stała i uporczywa robota masowo polityczna, 
stały i nieprzerwany wzrost świadomości zatrudnio­
nych w punktach usługowych robotników, pomoże 
usunąć istniejące zaniedbania i braki. Jest to pierwszy 
■i nieodzowny warunek.

Druga przyczyna, od której zależy dobre funkcjono­
wanie punktów usługowych, to sprawa pracy wydzia­
łów i referatów .przemysłu wojewódzkich 1 .powiatowych 
rad narodowych. Któż bardziej bowiem niż rady narodo­
we — jako terenowe organa władzy ludowej — winny 
znać potrzeby terenu, słuchać głosu krytyki na niedo­
ciągnięcia i braki w zaspokajaniu codziennych potrzeb 
swoich mieszkańców. Któż bardziej, niż właśnie rady 
narodowe mogą i powinny rozszerzać społeczną kon­
trolę drogą wciągania do pracy w komisjach drobnej 
wytwórczości najlepszych obywateli?

Praktyka wykazuje, że tam, gdzie rada narodowa do­
cenia prace punktów usługowych i potrzeby swoich 
mieszkańców, tam świadczone usługi przebiegają da­
leko lepiej. Tymczasem, wciąż jeszcze, szczególnie pre­
zydia powiatowych' rad narodowych, nie doceniają roli 
referatów przemysłu, często odrywają ich pracowników 
od pracy, jak to na przykład ma miejsce w Morągu, 
w powiecie Kolo, w Kołobrzegu, gdzie od lutego, kier. 
referatu przemysłu faktycznie nie ma przy swojej pracy. 
Nic też dziwnego, że w tych powiatach z usługami jest 
niedobrze, w przeciwieństwie do takich powiatów jak 
Radomsko, powiat Pruszcz, gdzie prezydia rad naro­
dowych interesują się pracą referatów przemysłu i kon­
trolują pracę punktów usługowych. W rezultacie w tych 
powiatach praca sieci usług jest na ogól zadowalają­
ca. A zatem druga bardzo ważna przyczyna, to koniecz­
ność zmiany na lepsze stylu pracy wydziałów i refera­
tów przemysłu w poszczególnych prezydiach rad na­
rodowych.
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Trzecia przyczyna to konieczność zmian organizacyj­
nych, które są nieodzowne przy tak wielkiej ilości pun­
któw usługowych. Doświadczenie uczy, że cały szereg 
niedociągnięć i zaniedbań powstaje z braku właściwych 
form organizacyjnych. Dziś już nie można kierować 
bez właściwego zorganizowania kierownictwa, tak cen­
tralnego, wojewódzkiego, jak i powiatowego usprawnię-, 
nieniem pracy i dalszym rozwojem punktów usługowych. 
Trzeba wszakże ująć organizacyjnie kontrolę technicz­
ną, szukać niewykorzystanych, stojących jeszcze nie­
czynnie maszyn i  urządzeń i przeznaczyć je na punkty 
usługowe, organizować i dostarczać usługom potrzebie 
narzędzia, zająć się szkoleniem i doszkalaniem zatrud­
nionych robotników, pokierować pracą punktów usługo­
wych tak, by dobrze spełniały swoje zadania.

Należy również poważnie zastanowić się .nad tym, 
czy nie trzeba wyodrębnić działalności usługowej tak, 
aby uniemożliwić spółdzielniom wykonywanie swoich 
planów wartościowych i asortymentowych kosztem usług 
dla ludności. Warto .się zastanowić i  nad tym, czy nie 
należy zorganizować spółdzielni powiatowych, jak 
i miejskich, wielobranżowych, wyłącznie usługowych. 
Tym bardziej teraz, kiedy spółdzielczość pracy wszyst­
kich pionów łączy się i wyodrębnia spod nadzoru M in i­
stra Przemysłu Drobnego i Rzemiosła. Pamiętać bo­
wiem należy, że około 90% usług uspołecznionych 
świadczą spółdzielnie pracy. Oto trzecia organizacyjna 
przyczyna niedociągnięć i braków w pracy punktów 
usługowych, która winna być szczególnie wzięta pod 
uwagę przez nowowybrane kierownictwo spółdzielczoś­
ci pracy.

Czwarta i ostatnia z podstawowych przyczyn, która 
winna być rozwiązana, to sprawa pomocy na rzecz usług, 
ze strony Państwowej Komisji Planowania Gospodar­
czego, szczególnie w odniesieniu do zaopatrzenia w ma­
szyny i różnego rodzaju urządzenia, środki transporto­
we i potrzebne surowce.

Oczywiście nie chodzi tu o zaopatrzenie w ogóle, któ­
re wyraźnie poprawiło się przede wszystkim po IX Ple­
num KC Partii, a w niektórych grupach towarowych jest 
już całkowicie wystarczające. Niemniej jednak są surow­
ce, których braki utrudniają możliwość świadczenia 
usług. Zwłaszcza chodzi tu o surowce deficytowe, jak 
koks, tarcica, żelazo, blacha żelazna i cynkowa, tlen, ace­
tylen, karbid i cały szereg materiałów elektrycznych po­
trzebnych dla wsi.

Nie ulega wątpliwości również, że jeszcze istnieje po­
ważna ilość maszyn nie tylko w przemyśle kluczowym, 
ale i drobnym. Stoją one również w spółdzielniach pra­
cy i nie są wykorzystane. Tu niewątpliwie kryją się re­
zerwy potrzebnych maszyn dla punktów usługowych. Ale 
uwzględniając nawet i to, istnieje jednak konieczność 
przydziału maszyn deficytowych przez PKPG, gdyż ina­
czej trudno będzie uzyskać poprawę techniczno-organiza­
cyjną w usprawnieniu pracy punktów usługowych, jak 
i wyposażenia nowych punktów w r. 1955, o których 
już dzisiaj należy pamiętać.

Uchwała Rady Ministrów — doniosłym i niezmiernie 
ważnym krokiem w tworzeniu nowych i usprawnianiu 

istniejących punktów usługowych.

Uchwala Rady Ministrów z dnia 19. V III. br. w spra­
wie rozwoju masowego zapotrzebowania ludności miast 
i wsi jest wyrazem troski naszego Rządu o żywotne spra­
wy ludzi pracy, jest potwierdzeniem, jak wielką wagę 
przywiązuje Rząd do pracy punktów usługowych. Jest ona 
wyrazem zgodności między dobrą pracą w świadczeniu 
usług, a stałym wzrostem stopy życiowej narodu.

Zasadniczą treść Uchwały stanowią nie tylko zadania 
ilościowe dla Ministerstwa w zakresie wzrostu ilości 
punktów usługowych w 1954 i w 1955 roku, ale również 
wytyczne, jak i przy pomocy jakich środków należy 
usprawnić ich pracę. Zagadnienia te będą omówione 
szczegółowo na lamach „Drobnej Wytwórczości“ .

Trzeba, aby istotna treść Uchwały Rady Ministrów zo­
stała w pełni zrozumiana przez pracowników ministerst­
wa, prezydia wojewódzkich i powiatowych rad narodo­
wych, oraz cały aktyw partyjny samorządowy i gospo­
darczy państwowego przemysłu terenowego i spółdziel­
czości pracy, którzy winni przyswoić sobie — jak kie­
dy i co należy robić, — aby wskazania zawarte w 
Uchwale stały się zorganizowanym planem działania 
wszystkich zatrudnionych w drobnej wytwórczości.

W tej wielkiej i niełatwej pracy nad usprawnieniem 
działalności usługowej, obok państwowego przemysłu 
terenowego i spółdzielczości pąacy swój udział wniosą 
również indywidualni rzemieślnicy, którzy w oparciu
0 pomoc i opiekę państwa zawartą w Uchwale Rady M i­
nistrów swą obywatelską i patriotyczną postawą przy­
czynią się do lepszego zaspokajania potrzeb ludności.

Stąd również wynika obowiązek dla rad narodowych 
wyeliminowania istniejącego jeszcze tu i ówdzie nie­
właściwego stosunku do rzemiosła.

Nie trzeba jednak zapominać, że najlepsza Uchwala 
sama nie działa, trzeba będzie dużo popracować, by ją 
zrealizować. Będzie to jednak możliwe tylko wtedy, kie­
dy w naszej pracy przyświecać będzie ten sam cel, który 
zawiera w sobie Uchwala tj. realizować w praktyce 
wskazania II Zjazdu naszej Partii: stałej, nieprzerwanej 
walki o szybszy wzrost stopy życiowej ludności miast
1 wsi, o poprawę bytu materialnego i kulturalnego na­
szego narodu.

Reorganizacja w spółdzielczości pracy
N a ogólnokrajowych zjazdach delegatów spół­

dzielni zrzeszonych w  Zw iązku Spółdzielni Przemy­
słowych i Rzemieślniczych, Centrali Spółdzielni In ­
walidów, Centrali Przemyślu Ludowego i  Artystycz­
nego oraz Centrali Spółdzielni Transportu — doko­
nano oceny dotychczasowej pracy.

Po zakończeniu zjazdów poszczególnych central
spółdzielczych odbył się zjazd organizacyjny dele­
gatów spółdzielczości pracy, który podjął uchwalę 
o połączeniu central ł stworzenie wspólnego ośrodka 
kierowniczego — Centralnego Zw iązku Spółdziel­
czości Pracy, uchwali! statut CZSP, dokonał wybo­
ru władz Zarządu i Rady oraz podjął szereg uchwal 
organizacyjnych.

Celem Zjazdu było stworzenie takich form  spól- 
dzielczości, które zapewnią jednolite, operatywne 
kierownictwo produkcją, sprawami zbytu i  zaopa­
trzenia, skoordynują pracę punktów usługowych w  
mieście i na wsi, zgodnie z potrzebami ludności.

W  Zjeździe w zięli udział: członek B iura Politycz­
nego Kom itetu Centralnego PZPR —  Władysław  
Dworakowski, Wiceprezes Rady M inistrów  —  T a­
deusz Gede, M inister Przemysłu Drobnego i  Rze­
miosła — Adam  Zebrowski, sekretarz generalny C K

. ~  Leon Chajn oraz przedstawiciele organizacji 
spółdzielczych.

Do Zarządu Centralnego Zw iązku Spółdzielczości 
Pracy w ybrani zostali: Adam Żebrowski —  jako 
prezes zarządu, H . Landesberg, J. Niemiec, W . Go­
golewski, St. Madej, B. Piotrowski i  W . Smoleński

jako członkowie Zarządu.
Przewodniczącym Rady został Zygmunt Moskwa. 

Rada w yłoniła komisję rewizyjną, które j przewod­
niczącym został Stanisław Szwalbe.

Zjazd zapoczątkował nowy etap w  rozwoju spół­
dzielczości pracy.
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PAWEŁ ZELICKI
G en era ln y  D y re k to r  M in . P I i  Rz.

Zwiększone zadania eksportowe 
stają przed drobnym przemysłem

SPRAWA eksportu naszych wyrobów posiada wielkie 
znaczenie dla rozwoju polskiej gospodarki narodo­

wej. Świadczą o tym dwie uchwały Prezydium Rządu 
powzięte w tej sprawie w maju i lipcu br.

Na arenie międzynarodowej wymiany towarowej zaszły 
po drugiej wojnie wielkie zmiany, które zmieniły oblicze, 
formy i warunki rynku międzynarodowego.

S\Viat został podzielony na dwa rynki: na rynek ka­
pitalistyczny, który cechują wzrastające sprzeczności 
wewnętrzne, kryzysy gospodarcze i wojna konkurencyj­
na tocząca się w obozie imperializmu i na rynek socja­
listyczny, który zespolił się ekonomicznie i dzięki ścisłej 
współpracy oraz pomocy wzajemnej, jakiej udzielają 
sobie wszystkie państwa obozu pokoju, znacznie zwięk­
szył swoje obroty rozwijając wiele nowych gałęzi pro­
dukcji.

W wyniku zaostrzonej sytuacji międzynarodowej im­
perialiści amerykańscy i ich satelici zastosowali w sto­
sunku do obozu pokoju pewnego rodzaju blokadę ekono­
miczną sądząc, że w ten sposób uda im się doprowadzić 
Związek Radziecki i kraje demokracji ludowej do kapi­
tulacji, a co najmniej zahamować wzrost rozwoju go­
spodarczego. Wynik był wręcz odwrotny do spodziewa­
nego. Konsekwentna walka Związku Radzieckiego i in­
nych krajów należących do obozu pokoju na arenie 
międzynarodowej oraz bunt pewnej części burżuazji 
w krajach kapitalistycznych przeciwko dyktatowi impe­
rializmu amerykańskiego spowodował, że ta polityka 
bankrutuje z każdym dniem coraz bardziej.

Obok Związku Radzieckiego i innych krajów należą­
cych do obozu pokoju Polska konsekwentnie uczestniczy 
w dążeniu do odprężenia międzynarodowego, do zacieś­
nienia więzów z krajami budującymi socjalizm, do roz­
szerzenia międzynarodowej wymiany towarowej zarówno 
z krajami obozu pokoju jak i z krajami kapitalistyczny­
mi. Stosując słuszną politykę Lenina i Stalina mówiącą 
o możliwości współistnienia dwóch systemów — kraj 
nasz dąży uporczywie do zawierania umów międzyna­
rodowych, do zwiększenia zarówno eksportu jak i im­
portu.

Realizacja planu 6-letniego, potężne budownictwo so­
cjalistyczne, zadania postawione przez II Zjazd Partii 
— podniesienie stopy życiowej ludności pracującej, 
wzmożenie produkcji rolnej — stwarzają możliwości 
zwiększenia masy towarowej przeznaczonej na eksport, 
aby tym samym umożliwić przywóz z zagranicy maszyn 
i surowców potrzebnych dla budownictwa socjalistyczne­
go oraz dla zaspokajania ciągle rosnących potrzeb lud­
ności pracującej miast i wsi.

W okresie międzywojennym, Polska będąc krajem za­
cofanym, rolniczym, wykonującym posłusznie rozkazy 
imperializmu międzynarodowego monopoli i trustów nie 
mogła odegrać żadnej samodzielnej i poważnej roli na 
rynku międzynarodowym. Pamiętamy przecież jak w wy­
niku związania się polskich kapitalistów z międzynaro­
dowym kapitałem — przemysł polski nie mógł rozwijać 
się należycie i coraz bardziej podupadał. Warto przy­
pomnieć dla przykładu jakie stosunki panowały w prze­
myśle cementowym, który był i jest przedmiotem wzmo­
żonej wymiany międzynarodowej. W imię interesów

międzynarodowego 
kapitału i jego ma­
chinacji monopolisty­
cznych zamykano ce­
mentownie polskie 
wyrzucając tysiące 
robotników na bruk.
W podobnych wa­
runkach znajdował 
się przemysł węglo­
wy, który w bardzo 
małym stopniu znaj­
dował zbyt na rynkach międzynarodowych. Dopiero po­
tężny strajk górników angielskich w 1928 r. 
spowodował większy w tym okresie wywóz wę­
gla polskiego na rynki zagraniczne. Jednostronny 
i ograniczony był kierunek polskiego eksportu przed 
wojną, był to „eksport głodowy“ dla polskich mas pra­
cujących, przeważały w.nim bowiem takie artykuły, jak: 
zboże, cukier i inne produkty rolne, a w dodatku ogra­
niczał się on tylko do kilku krajów europejskich.

Z-ipełnie inna sytuacja zarysowała się na odcinku 
eksportowym po odzyskaniu niepodległości, po zacieśnie­
niu przyjaznych stosunków ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami obozu pokoju. Władza ludowa, będąca 
najlepszym wyrazicielem interesów ludu pracującego 
miast i wsi, pokierowała również sprawą międzynarodo­
wej wymiany towarowej w imię dobra ludu polskiego 
budującego lepsze jutro. Realizacja planu 6-letniego, bu­
dowa setek i tysięcy nowych obiektów przemysłowych 
oraz ścisła przyjaźń z krajami obozu pokoju spowodo­
wała, że naisz eksport wzrósł znacznie w porównaniu 
z okresem przedwojennym. Możemy się poszczycić ek­
sportem maszyn i urządzeń, które przed wojną w ogóle 
w kraju nie były wyrabiane. Nasz młody przemysł stocz­
niowy produkując coraz lepsze statki znajduje coraz 
szerszy zbyt na rynkach międzynarodowych. To samo 
dotyczy obrabiarek, taboru kolejowego, kompletnych 
urządzeń fabrycznych dla przemysłów rolno-spożywczych 
i wielu innych gałęzi przemysłu ciężkiego. Poważne per­
spektywy ma przemysł maszynowy i chemiczny. Wzrósł 
również poważnie eksport artykułów przemysłu drob­
nego.

Wzmożenie eksportu wyrobów naszego przemysłu 
umożliwiło nam zakup maszyn, urządzeń i surowców 
w krajach socjalistycznych, jak również na rynkach ka­
pitalistycznych, tak potrzebnych dla ciągle rozwijającej 
się gospodarki narodowej. Należy jednak niestety stwier­
dzić, że wzrost ten jest niedostateczny i nie odzwier­
ciedla faktycznych możliwości eksportowych naszego 
przemysłu, zwężając tym samym możliwości zakupu 
maszyn i surowców potrzebnych dla dalszego rozwoju 
gospodarki narodowej.

Uchwała Rady Ministrów z dnia 8 lipca br. wskazu­
jąc na osiągnięcia nasze na odcinku eksportu, podkreśla 
wszystkie niedociągnięcia, które mamy w tej chwili i na­
kreśla drogi dalszego rozwoju eksportu na najbliższe 
lata dla poszczególnych resortów i przemysłów. Uchwała 
zwraca uwagę na wielką wagę zagadnień eksportowych,
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na niedociągnięcia tego zagadnienia przez niektóre re­
sorty i ogniwa gospodarcze, na brak zainteresowania 
i dbałości o należyte wykonanie artykułów przeznaczo­
nych na eksport, na wypadki nieterminowości dostaw dla 
odbiorców zagranicznych. Uchwała zwraca też uwagę 
na to, że dalszy rozwój gospodarczy, a przede wszystkim 
realizacja w ciągu najbliższych dwóch, trzech lat wiel­
kich zadań politycznych i gospodarczych, postawionych 
przez II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
zależy między innymi od powiększenia i rozszerzenia 
importu. Trzeba wzmóc import surowców dla rozszerze­
nia wielu gałęzi produkcji konsumpcyjnej i podniesienia 
spożycia w zakresie artykułów zagranicznych, a jedno­
cześnie należy pokrywać z eksportu wzrastające potrze­
by surowcowe i wyposażeniowe przemysłu.

Trzeba stwierdzić, że celem zwiększenia importu na­
leży wydatnie zwiększyć eksport wielu artykułów dotych­
czas dostarczanych za granicę jak również ciągle typo­
wać nowe artykuły, które mogą znaleźć 'zbyt na rynkach 
zagranicznych, zaspokajając w pełni żądania co do asor­
tymentów, jakości produkcji, terminów dostaw, opakowa­
nia i innych warunków dostaw. Uchwała zwraca uwagę 
na niedostateczną operatywność central Handlu zagrar 
nicznego, które nie zawsze wykazują dostateczną inicja­
tywę w lokowaniu produkcji eksportowej na rynkach za­
granicznych.

Z powyższego widać jasno, że problem eksportu sta­
je się jednym z bardzo ważnych zagadnień gospodar­
czych, którym winny zajmować się wszystkie ogniwa 
naszej gospodarki narodowej.

*
* *

Problemem, eksportu powinien się też poważnie zająć 
drobny przemysł. Uchwała precyzuje bowiem jasno i wy­
raźnie, że, przemysł drobny musi wzmóc produkcję eks­
portową w ciągu najbliższych kilku lat w granicach 
40—45% rocznie.

Przed omówieniem realnych możliwości wykonania 
tak wielkich zadań warto jednak przedstawić najpierw 
dotychczasowy rozwój eksportu artykułów tego prze­
mysłu.

W okresie poprzedzającym lata planu 6-letniego za­
gadnienie eksportu zajmowało bardzo mało miejsca w 
działalności terenowego przemysłu państwowego i spół­
dzielczości pracy. Brak było zainteresowania zarówno 
u działaczy przemysłu drobnego jak i ze strony central 
handlu zagranicznego dla tego zagadnienia. Zorganizo­
wana w tamtym okresie centrala „Pantex“ zajmowała 
się bowiem badaniem rynków międzynarodowych i od 
czasu do czasu zlecała niektóre małe transakcje centra­
lom handlu zagranicznego. Był to eksport pionierski, 
który w tym okresie dawał bardzo nikłe rezultaty na od­
cinku drobnego przemysłu.

Planowe wysiłki zmierzające do eksportowania arty­
kułów przemysłu drobnego rozpoczęły się po zorgani­
zowaniu Centralnego Urzędu Drobnej Wytwórczości, 
a następnie Ministerstwa Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła. Od tego czasu, tj. mniej więcej od roku 1951 
można zauważyć stały i systematyczny wzrost obrotów 
eksportowych.

Jeśli rok 1951 przyjmiemy za sto, to wskaźnik wzros­
tu planów eksportowych w 1952 roku wynosi 140,2%, rok 
1953 — 280,4%, przewidywane wykonanie planów ek­
sportowych w roku 1954 wyniesie 356% w stosunku do 
roku 1951. Powyższe dane świadczą o stałym wzroście 
wartości produkcji eksportowej przemysłu drobnego we

wspomnianych czterech latach. Zestawiając jednak po­
wyższe dane ze wzrostem globalnym produkcji przemy­
słu drobnego za określone lata, dojdziemy do wniosku, 
że jest on jawnie niedostateczny i nie odzwierciedla 
możliwości eksportowych w tym czasie. Świadczy o tym 
zamieszczona poniżej tabelka obrazująca udział eksportu 
w  przemyśle drobnym:

p ro du kc ja
■globalna
eksport

1951 r.

100%
0,3%

1952 r.

100%
0,51 %

1953 r.

100%
0,81%

1954 r.
I  pó łr. 

100% 
1,03%

Tabela wskazuje na minimalne wykorzystanie dla 
eksportu możliwości produkcyjnych przemysłu drobnego 
i pozwala wyciągnąć wnioski co do zadań stojących 
w tym zakresie przed przemysłem drobnym i służbą 
handlu zagranicznego.

Gros wartości eksportu w tym okresie składa się 
szczególnie w latach 1951— 1952 z wikliny, ozdób choin­
kowych, niewielkiej ilości artykułów drzewnych oraz 
szczeciny preparowanej.

Interesujące uwagi nasuwa również stosunek udziału 
pionu państwowego i spółdzielczego w wykonaniu ek­
sportu omawianego czterolecia. Stosunek ten obrazuje 
poniższa tabela:

1951 r. 1952 r. 1953 r. 1954 r.
I  pó łr.

p io n  pa ńs tw ow y 18,5% 12,8% 8,5% 13,1%
p ion  spó łdzie lczy 81,5% 87,2% 91,5% 86,9%

Dane tabeli- świadczą o bardzo nikłym udziale pań­
stwowego przemysłu drobnego i o nierównomiernym 
udziale pionu spółdzielczego.

Jakie są przyczyny tego tak nikłego a przy tym jesz­
cze malejącego w latach 1952, 1953 i 1954 udziału w 
eksporcie pionu państwowego (zaznaczamy, że udział 
przemysłu państwowego w globalnej produkcji resortu 
wynosi ca 33% w cenach bieżących).

Przyczyn tego stanu rzeczy trzeba szukać przede 
wszystkim w tym, że przemysł państwowy wykazuje 
mniejsze zainteresowanie i często mniejszą operatyw­
ność, a nawet niechęć do wykonywania trudnych zadań 
eksportowych. Poza tym struktura branżowa przemysłu 
państwowego, która składa się przeważnie z metalu 
i drewna stwarza taką sytuację, że centrale handlu za­
granicznego chętniej korzystają i chętniej lokują zamó­
wienia w przemyśle kluczowym, gdyż gwarantuje to 
lepsze, szybsze i tańsze wykonanie. Rozwój drobnego 
przemysłu państwowego branży metalowej i drzewnej, 
rozszerzenie jego asortymentu nie usprawiedliwia jed­
nak w żadnym wypadku istniejącego stanu rzeczy. 
Świadczy o tym np. niechęć lubelskiej fabryki wag do 
wykonania zadań eksportowych oraz mała operatywność 
Zarządu Przemyślu Sprzętu Medycznego przy pokony­
waniu trudności, na odcinku produkcji eksportowej tego 
przemysłu, który posiada pierwszorzędne perspektywy 
eksportowe.

Analizując wyniki asortymentowego wykonania ek­
sportu wyrobów drobnej wytwórczości widzimy następu­
jący rozwój na przestrzeni omawianych czterech lat:

1951 r. 1952 r. 1953 r. 1954 r.
Ilość g ru p  tow a row ych  
w zg lędnie ważnie jszych
a rty k u łó w  18 21 25 43

Powyższe dane świadczą o rozszerzeniu się wachla­
rza asortymentowego, który został wzbogacony w roku

D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć N R  10 —  1954 U



1953 i 1954 takimi artykułami, jak: sprzęt medyczny, 
aparatura laboratoryjna, wagi, maszyny młyńskie i pie­
karnicze, maszyny budowlane, zabawki metalowe, miotły 
ze słomy sorgho, artykuły żywnościowe. Dane te świad­
czą również o wzroście wartościowym i ilościowym wy­
robów eksportowanych, takich jak: wyroby szczotkarskie, 
galanteria skórzana, artykuły tekstylne, artykuły che­
miczne i wiele innych. Obserwuje się jednocześnie wyeli­
minowanie z eksportu wyrobów małopraeochlonnych, jak: 
kije do mioteł, bindra, zaciosy i zastąpienie ich artyku­
łami bardziej pracochłonnymi, jak: pędzle i szczotki, 
prawidła i kopyta i wiele innych tego rodzaju artykułów. 
Jest to bezsprzecznie słuszna tendencja przemysłu i cen­
tral handlu zagraniczngo, które nastawiają się na for­
sowanie eksportu „szlachetnego“ tj. eksportu wyrobów,
0 wartości których decyduje wkład pracy i estetyczne 
wykonanie. Właśnie te asortymenty stanowią w struk­
turze eksportu największą wartość. Są to ozdoby choin­
kowe, lalki i zabawki, wyroby koszykarskie, galanteria 
skórzana, wyroby szczotkarskie, różne wyroby przemysłu 
ludowego i artystycznego i wiele innych. Należy jednak 
stwierdzić, że na 'tym odcinku pozostaje jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia. Wystarczy nadmienić, że eksportując 
wiklinę surową i okorowaną, która może być eksporto­
wana w postaci różnych wyrobów galanteryjnych i ko­
szykarskich — obniżamy wartość tego eksportu.

Należy z kolei zastanowić się co spowodowało nie­
wykonanie planów eksportu w roku 1951 i 1952 oraz 
jakie są przyczyny, niezależnie od pewnych osiągnięć, 
tak niskiego kształtowania się wartości eksportu prze­
mysłu drobnego w stosunku do jego wartości globalnej.

Chcąc dać odpowiedź na to pytanie, należy stwierdzić, 
że przedstawiony tu stan rzeczy jest spowodowany w 
pfzeważającej mierze przyczynami natury subiektyw­
nej, tj. przyczynami wyłącznie zależnymi od nas, acz­
kolwiek istnieją bezsprzecznie przyczyny obiektywne, 
które utrudniały dotychczas należyty rozwój eksportu 
przemysłu drobnego.

Na czoło przyczyn subiektywnych wysuwa się sprawa 
zaopatrzenia. Nie ulega żadnej wątpliwości, że eksport 
wymaga specjalnej opieki, wymaga zaopatrzenia ma­
teriałowego w surowce wysokiej jakości, jak zresztą
1 surowca odpadkowego. Niezadowalający stan zaopa­
trzenia materiałowego przemysłu drzewnego został spo­
wodowany tym, że zarządzenie Ministra Przemysłu 
Drobnego i Rzemiosła, mówiące, że prioritet zaopatrze­
niowy należy przyznać przede wszystkim zakładom pro­
dukującym artykuły eksportowe, nie jest w praktyce wy­
konywane. Dotyczy to wszystkich ogniw resortu, po­
cząwszy od Centralnego Zarządu Zaopatrzenia, który 
mało uwagi zwracał dotychczas na zapewnienie bazy 
surowcowej dla eksportu, poprzez piony zaopatrzeniowe 
central spółdzielczych, związków branżowych, zarządu 
przemysłu terenowego, aż do, przedsiębiorstw i spół­
dzielni. Przyjęła się przy tym niebezpieczna i szkodliwa 
praktyka, że aczkolwiek w rozdzielnikach rocznych 
i kwartalnych przydziela się surowce na produkcję 
eksportową, na porządku dziennym są fakty używania 
tych surowców na inne cele i występowania potem z żą­
daniami przydzielenia surowców na produkcję eksporto­
wą. Rażącym przykładem może tu być zużycie na pro­
dukcję krajową przydzielonej przez Ministerstwo tektury 
falistej na eksport ozdób choinkowych, spowodowało to 
pewne wstrzymanie tego eksportu z braku opakowania. 
Bielska Fabryka Szczotek zużyła poważną część słomy 
sorgho przeznaczoną na miotły eksportowe dla produk­
cji krajowej, uniemożliwiając tym samym dostawę tych

mioteł dla odbiorców zagranicznych. Spółdzielnia pracy 
w Łęcznej zużyła buczynę przeznaczoną ria leżaki 
i krzesła ogrodowe na eksport, na cele produkcji krajo­
wej. Takich przykładów można mnożyć w nieskończo­
ność. Świadczą one o szkodliwej praktyce, która musi 
być wykorzeniona.

Poważną przeszkodą w racjonalnym zaopatrywaniu 
zakładów produkujących na eksport jest brak zrozumie­
nia ze strony innych resortów, dostarczających naszym 
zakładom surowce na ten cel. Niewywiązanie się Jele­
niogórskich Zakładów, podległych Ministerstwu Przemy­
słu Materiałów Budowlanych z dostawy rurek sodowych 
spowodowało załamanie się jednej z największych po­
zycji eksportu przemysłu drobnego w pierwszym, a czę­
ściowo i w drugim kwartale, powodując szturmową pracę 
wytwórni ozdób choinkowych w I I I  kwartale, co było ko­
nieczne dla wykonania zobowiązań eksportowych „Vari- 
mexu“ .

Druga pod względem wartości pozycja naszego ekspor­
tu — galanteria skórzana walczy ciągle z trudnościami 
spowodowanymi niską jakością świńskich skór surowych, 
które są dostarczane przez Centralny Zarząd Skupu 
Skór Surowych.

Trzeba wyraźnie podkreślić, że dotychczasowe zaha­
mowania w produkcji pianin, sprzętu medycznego były 
spowodowane brakiem zrozumienia ze strony central 
importowych, które wg planu miały zapewnić drobnemu 
przemysłowi czy to surowce potrzebne do produkcji pia­
nin, czy też niewielkie partie stali nierdzewnej potrzeb­
nej do produkcji sprzętu medycznego. Nie ulega wątpli­
wości, że zła sytuacja zaopatrzeniowa, brak należytej 
opieki ze strony ogniw nadrzędnych nad zakładami na 
tym odcinku był poważną przeszkodą w rozwoju pro­
dukcji eksportowej.

Dalszą przeszkodą, która hamowała rozwój eksportu, 
była zła organizacja pracy, niedostateczne wyposażenie 
techniczne, brak dokumentacji technicznej. Zakłady prze­
mysłu drobnego pracujące na eksport są częstokroć bar­
dzo zacofane pod względem wyposażenia technicznego, 
co, źle odbija się na przebiegu eksportu. Mały stopień 
zmechanizpwania produkcji, zupełny brak nowoczesnych 
sprawnych* obrabiarek, np. w wytwórni lalek, braki do­
kumentacji technicznej odnośnie wielu artykułów, ekspor­
towych, jak maszyny młyńskie, maszyny budowlane itp. 
powodują również poważne zahamowania produkcji 
eksportowej. Jeśli do tego dodamy wielkie rozdrobnienie 
zakładów, konieczność dużej kooperacji między zakła­
dami, to stanie się jasne dlaczego dotychczasowe wyni­
ki są niedostateczne. Zachodzi konieczność usunięcia 
wszystkich tych braków celem sprostania’ zadaniom, któ­
re zostały przed nami postawione.

Poważne trudności wynikają również z często niedo­
statecznej jakości produkcji dostarczanej na eksport. 
Niedostateczna opieka‘ kontroli technicznej spowodowała 
wiele reklamacji, które nie przysporzyły nam zaszczytu 
na niektórych rynkach zagranicznych. Wystarczy wspom­
nieć, że spółdzielnia podległa CPLiA wyprodukowała na 
eksport 10 tysięcy sztuk zabawek, tzw. „wesołych kulek“ 
z mokrego drzewa, co spowodowało, że cała masa towa­
rowa została zdyskwalifikowana do eksportu. Zły stan 
organizacyjny zakładów, niedostateczne wyposażenie 
techniczne oraz wiele innych niedociągnięć powoduje, że 
cena produkcji eksportowej jest zbyt wygórowana, co 
stwarza wiele przeszkód naszym centralom handlu za­
granicznego. Niektóre artykuły, jak np. wieszaki do 
ubrań, są wielokrotnie droższe od artykułów produko­
wanych przez przemysł kluczowy. Niezależnie od ko­
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nieczności podniesienia poziomu technicznego zakładów 
i polepszenia organizacji zakładów pracy, trzeba będzie 
kontrolować kalkulację na niektóre wyroby, które stwa­
rzają trudności z powodu wygórowanych cen.

Niezadowalający stan dotychczasowego eksportu tłu ­
maczy się nadto nieodpowiednim stosunkiem i brakiem 
zrozumienia dla tego zagadnienia ze strony wszystkich 
ogniw podległych przemysłowi drobnemu. O ile zrozu­
mienie dla tej sprawy znajdujemy w niektórych zakła­
dach fabrycznych i spółdzielniach, jak: Fabryka Igieł 
Gramofonowych w Poznaniu, Spółdzielnia im. 1 Maja 
we Wrocławiu, Spółdzielnia „Makowianka“ w Makowie 
Podhalańskim, Spółdzielnia ozdób choinkowych „Galan­
teria Szklana“ w Warszawie, „Gwiazda“ w'Bydgoszczy, 
Spółdzielnia Robotnicza w Gdańsku i w wielu innych 
zakładach i spółdzielniach, o tyle trudno to powiedzieć
0 dyrekcjach, zarządów przemysłu, o zarządach WZPT, 
a szczególnie o- związkach branżowych podległych 
Związkowi Spółdzielni Przemysłowych i Rzemieślni­
czych. Wielokrotnie stwierdzono całkowitą bierność i nie- 
okazywanie pomocy we wspomnianych ogniwach nad­
rzędnych w stosunku do zakładów im podległych. Warto 
napiętnować nieodpowiedni stosunek Zarządu Przemy­
słu Sprzętu Gospodarskiego, który nie wykazał żadnego 
zainteresowania dla produkcji eksportowej wag w Fab­
ryce Wag w Lublinie i Tarczynie.

Należy równocześnie stwierdzić, że aczkolwek Cen­
tralny Zarząd Zbytu począwszy od 1953 roku rozwinął 
dokoła spraw eksportu dosyć ożywioną działalność i po­
siada na tym odcinku poważne osiągnięcia, to jednak 
nie udało się nakłonić Departamentu Techniki, Departa­
mentu Produkcji Przemysłu Terenowego, Departamentu 
Produkcji Spółdzielczej oraz Centralnego Zarządu Za­
opatrzenia do całkowicie twórczego współudziału w wy­
siłkach na odcinku eksportowym. Wymienione komórki 
organizacyjne resortu traktowały te sprawy jako rzeczy 
nieswoje i mało pomagały w rozwoju produkcji ekspor^ 
towej.

Do opisanego stanu rzeczy przyczynił się również brak 
odpowiednich bodźców ekonomicznych. Pogoń za war­
tościowym wykonaniem planu ze strony kierowników 
przedsiębiorstw i spółdzielni spowodowała, że kierowni­
cy produkcji, aparat techniczny i zaopatrzeniowcy nie 
zwracali często uwagi na zagadnienia eksportowe, które 
stwarzały dosyć często wiele kłopotów. Istniejący dotych­
czas system premiowania nie uwzględnia żadnych premii
1 nagród za wykonanie 'zadań eksportowych. System pre­
miowy nie przewidywał również żadnych sankcji za nie­
wykonanie tych zadań.

Do niepomyślnych wyników w dziedzinie eksportu 
przemysłu drobnego przyczyniła się również w pewnym 
stopniu nieodpowiednia praca niektórych central handlu 
zagranicznego. Dotychczasowa praktyka tych central, 
która wyrażała się w zaskakiwaniu producenta i narzu­
caniu mu zbyt krótkich terminów wykonawstwa ekspor­
tu, pozostawianiu produkcji w zakładach fabrycznych 
przez dosyć długie okresy czasu, lokowaniu zamówień 
w zakładach bez powiadomienia o tym jednostek nad­
rzędnych, a nawet komórki eksportowej przy Minister­
stwie — oto momenty, które nie mogły należycie wpły­
nąć na rozwój produkcji eksportowej. Niektóre centrale 
handlu zagranicznego stwarzają bardzo wiele trudności 
producentom z powodu nieposiadania własnych magazy­
nów, w których można by było gromadzić produkcję 
i posiadać pewne normatywy zapasów produkcji ekspor-

Polskie ozdoby choinkowe cieszą się stale rosnącą popu­
larnością na rynkach zagranicznych

towej. Jest to szczególnie ważne w warunkach przemy­
słu drobnego, gdzie niektóre towary, jak np. ozdoby 
choinkowe, są zbierane z ca 40 zakładów pracy. Prak­
tyka, jaką stosował „Varimex“ na odcinku * produkcji 
ozdób choinkowych spowodowała, że w pierwszym 
kwartale aktywność produkcyjna w zakładach jest m ini­
malna z powodu nie ustalonych jeszcze zamówień, że 
wzrasta ona w drugim i trzecim kwartale, kiedy napływ 
zamówień jest szczególnie duży i że w czwartym kwar­
tale znowu aktywność ta spada z powodu braku perspek­
tywy na rok następny. Jest to wybitnie niezdrowy objaw, 
który ma miejsce również i w innych centralach handlu 
zagranicznego.

Podaliśmy tu najważniejsze przyczyny słabego roz­
woju produkcji eksportowej; ich usunięcie stworzy na­
leżyte warunki do wykonania zadań, o których mówi 
Uchwała Rady Ministrów.

Uchwała Rady Ministrów stawia przed ¿‘ zakładami prze­
mysłu drobnego bardzo poważne zadania na najbliższe 
trzy lata. Jeśli przyjąć wykonanie planu 1954 r. za 100, 
to w 1955 roku eksport ma wzrosnąć do 151%, w 1956 
roku wskaźnik wzrostu produkcji eksportowej ma wy­
nieść 215,5%, a w 1957 roku wskaźnik ten w stosunku 
do roku 1954 będzie wynosił 310%.

Jeśli w 1954 roku wywieziemy za granicę 43 grupy 
towarowe, to na rok 1955 planuje się eksport 58 artyku­
łów, na rok 1956 — 67, a na rok 1957 — 74 artykuły. 
Dla orientacji aktywu gospodarczego drobnej wytwór­
czości warto wskazać jakie branże wykażą największy
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rozwój w najbliższych latach i jakie zmiany zajdą w za­
kresie poszczególnych branż.

Wyroby szklane
Przed tą grupą otwierają się dzięki wysokiej jakości 

tej produkcji bardzo pomyślne perspektywy w rozwoju 
produkcji ozdób choinkowych, produkcji lusterek i luster 
miedziowanych. Poważnie zostanie rozwinięta produk­
cja szklą laboratoryjnego, tluszczomierzy, probówek 
i różnej galanterii szklanej. Eksport tych artykułów zdo­
był sobie zasłużoną sławę na rynkach międzynarodowych 
i poprzez dalsze rozszerzanie asortymentu i udoskona­
lanie jakości można będzie prawie trzykrotnie podnieść 
produkcję w najbliższych trzech latach. Państwowe za­
kłady przemysłu terenowego oraz spółdzielnie pracy 
mają tutaj doskonałą okazję do rywalizacji w zakresie 
dalszych usprawnień technicznych i wzbogacenia asor­
tymentu.

Wyroby przemysłu ludowego
Wyroby tego przemysłu, jak: zabawki, lalki, zabawki 

toczone, wyroby bursztynowe, kilimy, artykuły zakopiań­
skie, stroje i wycinanki regionalne, ceramika artystycz­
na wymagają dalszej pracy nad podniesieniem jakości, 
gdyż budzą one coraz większe zainteresowanie na ryn­
kach zagranicznych. Spółdzielnie i zakłady państwowe 
CPLiA, nowoutworzony Zarząd Przemysłu Zabawkar- 
skiego, mają tutaj nieograniczone możliwości w dzie­
dzinie produkcji nowych wzorów i eksportu wyrobów 
regionalnych, artystycznych i ludowych.

Instrumenty i artykuły muzyczne
Wprowadzenie nowych modeli pianin, rozszerzenie 

asortymentu igieł gramofonowych, wprowadzenie do 
eksportu nowych asortymentów, jak: instrumenty stru­
nowe oraz struny i inne akcesoria muzyczne, harmonijki 
ustne, adaptery, gramofony oraz akordeony — oto za­
mierzenia eksportowe na najbliższych kilka lat. Zarząd 
Przemysłu Muzycznego musi wreszcie wyjść z impasu 
w dziedzinie produkcji płyt gramofonowych, gdzie plany 
eksportu nie są wykonywane orąz usunąć usterki w pro­
dukcji pianin, które zresztą coraz większym popytem 
cieszą się na rynkach międzynarodowych.

Branża metalowa
Poważny rozwój zarysowuje się dla przemysłu sprzę­

tu medycznego, który będzie eksportował takie artykuły,

Polskie  p ian ina  m a ją  duże m ożliw ośc i eksportow e

jak: meble lekarskie, narzędzia' lekarskie, narzędzia we­
terynaryjne, igły, gilzy dentystyczne itd. Zorganizowany 
w ostatnich latach przemysł tych artykułów ma poważne 
osiągnięcia, wyroby te cieszyły się1 kolosalnym powo­
dzeniem na wystawach międzynarodowych w bieżącym 
roku i te asortymenty mają poważne perspektywy rozwo­
ju na rynkach zagranicznych. To samo dotyczy aparatu­
ry laboratoryjnej i pomiarowo-kontrolnej oraz wag, któ­
rych jedynym producentem jest przemysł drobny. Po­
ważne możliwości eksportowe zarysowują się też dla 
przemysłu maszyn i urządzeń młyńskich i piekarni­
czych, maszyn budowlanych i różnych obrabiarek lek­
kiego typu. Tylko walka o wydatne podniesienie jakości 
tych wyrobów zapewni powodzenie tym artykułom w 
eksporcie.

Zarząd Przemysłu Sprzętu Medycznego, Zarząd Prze­
mysłu Maszyn i Urządzeń Młyńskich i Piekarniczych, 
niektóre WZPT i Krajowy Związek Branżowy Medyczny 
winny zwrócić większą niż dotychczas uwagę na pro­
dukcję artykułów, z którymi po raz pierwszy wychodzi­
my na rynek zagraniczny w rozszerzonym asortymencie. 
Powodzenie tego eksportu będzie zależało w pierwszym 
rzędzie od wysokiej jakości tych artykułów.

Wyroby drzewne, szczotkarskie, wiklina, wyroby 
koszykarskie

Z wyjątkiem wikliny i wyrobów koszykarskich, które 
znalazły zasłużony popyt na rynkach zagranicznych 
i których eksport winien ulec poważnemu „uszlachetnie­
niu“ , w wyrobach drzewnych mamy duże zaniedbania. 
A przecież przy pewnych wysiłkach można poważnie 
zwiększyć eksport takich artykułów, jak: krzesła ogrodo­
we, leżaki, wieszaki do ubrań, stolnice, kopyta, prawidła, 
krzesełka „picolo“ , łopatki do lodów, klamerki do bie­
lizny, deski do chleba i inne artykuły gospodarstwa do­
mowego, które mają zapewniony zbyt na rynkach za­
granicznych, Warto pomyśleć również o eksporcie mebli 
wytwarzanych systemem rzemieślniczym przez mistrzów 
wysokiej jakości w Kalwarii Zebrzydowskiej, w Kolbu­
szowej, Swarzędzu, czy w innych ośrodkach posiadają­
cych tradycje w dziedzinie produkcji mebli artystycz­
nych i wysokiej jakości.

Szczególnie poważne zadania czekają też Zarząd Prze­
mysłu Wikliniarskiego, który ma nieograniczone możli­
wości rozwoju eksportu wikliny i galanterii z wikliny, 
rogożyny, rafii, trzciny itp.

Galanteria skórzana, artykuły tekstylne
Zorganizowany w ostatnich latach eksport galanterii 

skórzanej ma poważne osiągnięcia i rozwój ijego w naj­
bliższych latach uzależniony jest od urozmaicenia 
i wzbogacenia asortymentu i 
dalszego podniesienia jakości.
Zachodzi konieczność polep­
szenia jakości skóry świń­
skiej używanej na produkcję 
tych artykułów. Podniesienie 
jakości samodziałów, szali­
ków oraz tkanin typu leszcz- 
kowskiego — zapewni tym 
artykułom powodzenie na 
rynkach zagranicznych.

Wyżej podane asortymenty 
eksportowe nie wyczerpują 
możliwości eksportu innych 
artykułów wytwarzanych przez przemysł drobny. Są po­
ważne możliwości rozwoju artykułów mineralnych, jak: 
gips, alabaster, wyroby z marmurów; artykuły chemicz-
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ne, jak: tlenki, kwasy, pasty i wiele artykułów farma­
ceutycznych, które już teraz stanowią przedmiot pionier­
skiego eksportu.

*
* *

Wvżej podane możliwości i kierunek rozwoju poszcze­
gólnych branż stwarzają, dostateczną ba'zę dla realizacji 
zadań wynikających z Uchwały Rady Ministrów. Aby 
ułatwić wykonanie tych zadań, zorganizowano Podkomi­
sje dla naszego resortu, które mają za zadanie:
a) stwierdzić aktualny stan produkcji eksportowej w 

poszczególnych działach przemysłu oraz stopień wy­
korzystania tych możliwości dla spraw eksportu;

b) ustalić przyczyny niedociągnięcia w rozwoju produk­
cji eksportowej pod względem ilości, jakości, asorty­
mentów i terminowości dostaw;

c) wskazać możliwości rozwojowe i opracować program 
zadań eksportowych dla poszczególnych działów na 
okres najbliższych lat, wskazując jednocześnie środ­
ki materiałowe i organizacyjne dla wykonania tych 
zadań.

Zapewnienie realizacji zadań eksportowych wymaga:
1) Zrozumienia i należytej popularyzacji tych zagad­

nień przez cały aktyw podległy Ministerstwu Przemyślu 
Drobnego i Rzemiosła i pod­
jęcia energicznej walki w ce­
lu maksymalnego wykorzy­
stania mocy produkcyjnej dla 
zagadnień eksportowych.

2) Konieczności wyodręb­
nienia planów eksportowych 
na szczeblu zarządów, cen­
tral, WZPT i związków bran­
żowych, przedsiębiorstw i 
spółdzielni oraz systematycz­
nego kontrolowania wyko­
nawstwa tych planów. Jest 
to zadanie, którym powinny 
się zainteresować komórki 
planistyczne resortu i pod­
ległych jednostek organiza­
cyjnych.

3) Wytypowania zespołów 
branżowych dla zagadnień 
eksportowych, które mają do­
kładnie rozpracować jakie 
zakłady winny produkować 
na eksport oraz jakie środki 
inwestycyjne (maszyny, urzą­
dzenia itd.) są potrzebne do 
realizacji planów eksporto­
wych.

Centralny Zarząd Zbytu w i­
nien' przeanalizować wspólnie 
z departamentami produkcyj­
nymi oraz z podległymi jed­
nostkami organizacyjnymi ja ­
kie nowe artykuły mogą być 
przedmiotem eksportu w naj­
bliższych latach oraz opraco­
wać metody i środki „uszla­
chetniania“  produkcji ekspor­
towej, by tym samym pod­
nieść wartość eksportowa­
nych artykułów.

Przed pionami produkcyj­
no-technicznymi wszystkich 
szczebli staje zagadnienie u-

pofządkowania dokumentacji technicznej i procesów 
technologicznych produkcji oraz zainstalowanie maszyn 
i urządzeń potrzebnych dla produkcji eksportowej.

Przed pionami zaopatrzenia wszystkich szczebli, 
a szczególnie przed Centralnym Zarządem Zaopatrzenia 
stoi zagadnienie sporządzenia wydzielonych planów 
zaopatrzenia i stworzenie odpowiednich normatywów 
zapasów surowcowych, celem umożliwienia sytematycz- 
nej i stałej produkcji eksportowej. Należy przy tym 
skończyć i to w najbardziej kategoryczny sposób z wy­
korzystywaniem surowca przeznaczonego na cele ekspor­
towe dla innej produkcji. Zachodzi konieczność wprowa­
dzenia bodźców ekonomicznych w postaci uzupełnienia 
regulaminu premiowania dla aparatu gospodarczego, 
pracującego dla potrzeb eksportu.

Piony produkcyjno-techniczne winny zwrócić szczegól­
ną uwagę na jakość produktów przeznaczonych na 
eksport. Należy otoczyć szczególną opieką aparat kon­
troli technicznej, pracujący w zakładach wytwarzają­
cych artykuły przeznaczone na eksport. Aparat brakarski 
pracujący w zakładach produkujących na eksport, oraz 
kontroli technicznej jednostek nadrzędnych winien zwró­
cić szczególną uwagę na artykuły eksportowe. Departa­
ment Techniki Ministerstwa ma tu do odegrania bardzo 
poważną rolę. Powodzenie i dalszy rozwój eksportu uza­
leżniony jest również od polepszenia pracy central han­
dlu zagranicznego, które winny ściślej współpracować 
z przemysłem, inicjować nowe artykuły dla eksportu 
oraz organizować magazyny dla odbioru i magazyno­
wania produkcji, wykonywanej przez rozdrobnione za­
kłady przemysłu drobnego. Dotyczy to przede wszystkim 
CHZ „Varimex“ .

Celem umożliwienia bardziej planowej i systematycz­
nej pracy zakładom pracującym na eksport wymagane 
jest, by plany i zadania eksportowe otrzymywane przez 
przemysł od central handlowych nie ulegały częstym 
zmianom i były ustalane w terminach umożliwiających 
opracowanie dokumentacji prototypów, a następnie se­
ryjnej produkcji.

Analiza sytuacji rynku międzynarodowego, znaczenie 
zagadnień eksportu dla naszej gospodarki narodowej, 
wzmożenie produkcji eksportowej jest szczególnie ważne 
w związku z postawionym przez II Zjazd naszej Partii 
zadaniem podniesienia stopy życiowej ludności pracują­
cej miast i wsi. Klasa robotnicza i pracujące chłopstwo 
aktywnie i ofiarnie realizują zadania postawione przed 
nami przez Partię i Rząd. Nasza gospodarka narodowa 
robi dalsze postępy w swoim rozwoju, realizując szczyt­
ne hasła II Zjazdu. A wykonanie zadań na odcinku 
eksportowym jest ściśle związane z zadaniami postawio­
nymi przez II Zjazd.

Przemyśl drobny ma wszelkie warunki i możliwości 
po temu, by usuwając dotychczasowe niedociągnięcia 
i stosując środki wskazane przez Uchwałę Rady M in i­
strów wykonać nakreślone nam zadania.

Należy ufać, że cały aktyw polityczno-gospodarczy 
zmobilizuje wszystkie środki, by zadania zostały wyko­
nane z honorem.

NAWET DROBNE REZERWY PIENIĘŻNE 

SKŁADAJ NA KSIĄŻECZKĘ OSZCZĘDNOŚ­

CIOWĄ PKO, A P,C'WSTAŁA STĄD SUMA 

PRZYDA CI SIĘ KIEDYŚ W POTRZEBIE.
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JOZEF NIEMIEC

Spotęgoinać inalkę o obniżkę kosztom inłasnych
in spółdzielniach pracy

A NALIZA wykonania planu terenowego ustalonego 
przez wojewódzkie rady narodowe — planu obniżki 

kosztów na podstawie sprawozdawczości finansowej za 
I półrocze oraz zbiorczych terenowych planów kosztów , 
wykazuje, że: pion wytwórczy obejmujący 1.966 zrzeszo­
nych spółdzielni w zakresie 1.877 spółdzielni ujętych 
w sprawozdaniach wykonał plan obniżki w 3,57% za- 
ipiast planowanych 4,65% tj. zaledwie w 76,7% zadań 
planowych.

Plan I kwartału br. został wykonany w 50% natomiast 
w II kwartale nastąpiła zdecydowana poprawa. Zadania 
obniżki kosztów zostały w II kw. wykonane w 96,8%, 
co łącznie za I półrocze wynosi 76,7%.

Wykonanie planu obniżki kosztów przez 95,5% spół­
dzielni ujętych sprawozdawczością (1.877 spółdzielni) 
w poszczególnych branżach przedstawia się następująco:

odz ieżow o-w łók ienn iczych  46,5 %
odzieżow o-skórzanych 37,7%
skórzanych 112,5%
m eta low ych  - 86,8%
m eta low o-drzew n. i  różnej w y tw . 61,3% 
chem iczno-m inera lnych  123,4 %
w ytw ó rczośc i różnej 59,2%

Widzimy więc, że branża skórzana i branża chemiczno- 
mineralna wykonały zadania planowe podczas gdy po­
zostałe branże mają poważny niedobór w wykonywaniu 
planu obniżki kosztów własnych. W wyniku tej sytuacji 
plan obniżki kosztów zamiast projektowanych 168 min 
zl został wykonany tylko w 129 min zł.

Plan obniżki kosztów dla 100% spółdzielni według 
terenowych planów kosztów do asortymentów wyprodu­
kowanych w I półroczu przewiduje obniżkę o 176 min zł. 
Natomiast obniżka planowana wg terenowych planów 
kosztów dla zaplanowanych asortymentów wynosi 192 
min zł. i w stosunku do tej wartości uzyskana obniżka 
wyrażą się wskaźnikiem wykonania tylko 70,23%. Przy­
jąć zatem należy, że zmiana asortymentu produkcyjnego 
miała również wpływ na wysokość zrealizowanej obniż­
ki kosztów. Zadania wynikające ze szczegółowych tere­
nowych kosztów i Ich obniżenie poważnie różnią się od 
zadań ustalonych w Narodowym Planie Gospodarczym. 
Różnice te charakteryzuje następujące zestawienie:

Koszty wytwarzania w terenowych planach szczegóło­
wych są ustawione:

n iże j w  stos. do NPG  62 m in  z ł 
koszt sprzedaży „  „
c a łk o w ity  koszt p ro d u k c ji „  „  •
obniżka kosztów  roczna „  „
obn iżka  kosztów  I  pó łr. „
p ro d u kc ja  tow a row a  „  „

zatem w stosunku do zadań NPG plan okresowy obniżki 
kosztów został wykonany w 56,26%.

Analizując wykonanie planu jednostkowych kosztów 
15 ważniejszych wyrobów produkcji porównywanej za 
okres I półrocza stwierdzić należy, że rzeczywiste śred­
nioważone koszty całej masy towarowej tych wyrobów 
obniżone zostały tak w stosunku do kosztów planowa­
nych jak i skorygowanych. Spośród tych wyrobów obser­
wujemy nieznaczne podwyższenie kosztów jedynie przy 
produkcji kredensów kuchennych i szaf biurowych. W za­

kresie pozostałych wyrobów między innymi ubrań mę­
skich i półbutów męskich występuje bezwzględne obni­
żenie kosztów w stosunku do kosztu planowanego.

Jednostkowe koszty niektórych wyrobów w poszcze­
gólnych spółdzielniach kształtują się niejednolicie i uzy­
skują różny stopień obniżenia kosztów własnych.

Z tych nielicznych przykładów wynika, że wiele sp-ni 
nie tylko nie wykonało planu kosztów na wymienionych 
asortymentach, lecz ma nawet znaczne przekroczenia. 
Inne sp-nie dokonując obniżki kosztów mimo wszystko 
mają jeszcze za wysokie ceny w stosunku do cen na te 
same wyroby w innych spółdzielniach.

Pion usług nieprzemysłowych wykonał plan obniżki 
kosztów zaledwie w 33,4% w II  kwartale br., co wskazu­
je na konieczność zwrócenia szczególnej uwagi przez 
dyrekcję usług w wojewódzkich związkach spółdzielni 
pracy w IV kwartale br. Szczególna uwaga winna być 
zwrócona na małą mechanizację, postęp techniczny, za­
opatrzenie spółdzielni w urządzenia i maszynki elektry­
czne na poprawienie dyscypliny pracy i rozwój współza­
wodnictwa, by osiągnąć wzrost wydajności pracy i obniż­
kę kosztów osobowych.

Krajowy Związek Sp-ni Aparatów Medycznych i Labo­
ratoryjnych w I kwartale br. wykonał plan obniżki w 
98,9%, w II kwartale dokonał poważnej poprawy tak że 
łącznie na I półrocze wykonał plan obniżki w 127,2%.

Pion Rybołówstwa Śródlądowego w oparciu o spra­
wozdawczość obejmującą 94,1 % zrzeszonych spółdzielni 
wykonał plan obniżki kosztów własnych przekraczając 
go o 116 tys. zł.

Pion Surowców Wtórnych wg danych od 97% zrzeszo­
nych spółdzielni nie wykonał obniżki i przekroczył plan 
kosztów o 78 tys. zł.

Pion Spółdzielni Pomocniczych zamiast planowanej 
obniżki kosztów o 6,9% wykon! 6,5%.

Zorganizowane narady partyjno-ekonomiczne w kilku 
spółdzielniach pracy wykazały poważne rezerwy, które 
są do uchwycenia i mogą znacznie wpłynąć na poprawę 
realizacji obniżki kosztów produkcji i usług. Narada par- 
tyjno-techniczna w sp-ni „Osnowa" w Łodzi wykazała, 
że istnieje nie wykorzystana w należytej mierze inicja­
tywa członków załogi spółdzielni i zgłoszone wnioski 
racjonalizatorskie, w tym ob. Goldbluma i innych dadzą 
oszczędności dodatkowe blisko 200 tys. ził. do końca 
roku.

Analogiczna narada w sp-ni „Motorach“ w Krakowie 
wykazała, że przy produkcji froterek na 108 operacji do­
konano obniżki norm na 103 operacjach. W wyniku re­
gulacji norm czasowych uzyskano oszczędność na jednej 
froterce na samej robociźnie bezpośredniej 50 zł, 47 gr. 
tj. zmniejszono koszt robocizny z 216,68 na, 166,21 zł. 
Oszczędności osiągnięte na robociźnie 300 froterek wy­
produkowanych w Lipcu wyrażają się kwotą 21.279 zł. 
Poza oszczędnościami na robociźnie uzyskano również 
oszczędności na materiałach przez przejście z alupolonu 
na masę plastyczną co przyniosło 10.331 zl. oszczędności.

Przy produkcji syren 3 KW uzyskano obniżkę o 38,43 
zł na jednej sztuce.

126 m in  zl 
77 m in  z l 
48 m in  z ł 

421 m in  z l
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N azwa 
sp-n i

Nazwa
w yrobu

Koszt
planów.

Koszt
rzeczyw. O bniżka Zwyżka

im . F. D z ier­
żyńskiego 
L u b lin

ubranie
męskie
jednorzęd.

im . B o tw ina
60% 646,70 671,66 — 4,96

Tarnów  
im . F. D z ie r­
żyńskiego

» > 626,96 512,75 114,23 —

K rakó w
„Jedność“

>ł 671,39 665,19 6,20 -

P io trko w ice
„P o k ó j“
B ia łys to k

kostiumy
damskie
jednorzęd,

550,56 553,63 3,07

„P o k ó j“
60% 598,40 532,45 63,95 — '

W rocław  
22 L ipca 
W arszawa

n
skarpety
m ęskie

589,00 581,30 7,90 —

„S p o rt“
bawełniane 5,76 5,61 0,15 -

K rakó w
„B ia ła

»>
trz e w ik i

8,06 7,99 0,07 —

Podlaska“  
im . Szatkow­
skiego

dziecięce

kuchenk i

175,19 172,16 3,03 ~

K rakó w  
im . Buczka

e lektr.
au tom aty

14,66 13,56 1,10 —

Gdańsk tapczanowe
łóżka

39,50 55,58 — 16,08

> l
P rzodow n ik

dziecięce
żelazka

199,00 296,56 —■ 97,56

G liw ice
„L a s ‘f
W  adowice
„D re w n o “
L u b lin
„P os tęp “

e lektr.
kredensy

32,60 33,18 — 0,58

kuchenne 636,00 697,49 — 61,49

il
pasta do

746,79 730,57 16,22 -

Sopot
„K a f la rn ia “

obuw ia
kafle

22,00 23,20 — 1,20

K ie lce
„K a f la rz y n “
Żyw iec
„K u ja w s k a “

be rlińsk ie 5,17 5,37 — 0,20

»»
pokost

4,40 3,93 0,47 —

Inow roc ław synte tyczny 9,52 10,37 — 0,85

Narada partyjnotechniczna w sp-ni obuwniczej „01- 
gina“ we Wrocławiu wykazała, że można dokonać dużych 
zmian w organizacji produkcji w warsztatach obuwni­
czych, rękawiczniczych, w krajalni, cholewkami, że moż­
na dokonać znacznych oszczędności surowcowych przy 
poprawieniu jakości wyrobu i uzyskać w I I  półroczu br. 
ponad 100 tys. zł. oszczędności. Narada w sp-ni „O lgi- 
na“ i w sp-ni drzewnej „Strug“ w Warszawie potwierdzi­
ła, że można dokonać ulepszeń procesu produkcyjnego, 
zainteresować załogi ruchem wynalazczości i usprawnić 
transport wewnętrzny, zmniejszyć koszty zaopatrzenia 
materiałowego, poprawić kulturę miejsca pracy, warunki 
bezpieczeństwa i higieny pracy przy niewielkich nakła­
dach finansowych.

Z ciekawą inicjatywą wystąpili pracownicy Związku 
Branżowego Sp-ni Wlókienniczo-Odzieżowych we Wro­
cławiu ob. ob. Piekarek i Klimkowski, którzy opracowali 
dokumentację techniczną na produkcję masowej odzieży. 
Usprawnienie ich polega na zlikwidowaniu wielopapier- 
kowej dokumentacji, jasnym i dokładnym skomasowaniu 
operacji technicznych oraz rozliczeń robocizny bez, 
średniej na jednym blankiecie, na ściślejszej kontrol

D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć NR  10 — 1954

chodu surowca i norm zużycia, kontroli 
wykonania zleceń produkcyjnych w każ­
dym czasie i na każdym stanowisku. Do­
kumentacja ta została nagrodzona.

Wobec zwiększonych zadań w zakresie 
obniżki kosztów w II półroczu br. dla od­
robienia niedoborów I półrocza —- woje­
wódzkie związki spółdzielni pracy w IV 
kw. br. muszą wzmóc walkę o obniżkę 
kosztów własnych na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych. Właściwa, efek­
tywna obniżka kosztów realizowana jest 
w warsztacie produkcyjnym, w miejscu 
gdzie ponoszone są koszty, tam gdzie ma 
miejsce zużycie środków produkcji. Oczy 
wszystkich winny zatem być skierowane 
na spółdzielnie, na produkcję określonych 
asortymentów, na normy surowcowe i 
czasowe, na pełne wykorzystanie maszyn 
i powierzchni produkcyjnej.

Na wojewódzkich związkach spółdzielni 
pracy ciąży obowiązek udzielania jak naj­
dalej idącej pomocy robotnikom i zarzą­
dom spółdzielni. WZSP muszą stale ana­
lizować wyniki i dostarczać odpowiedni 
materiał liczbowy oraz rozpowszechniać 
osiągnięcia poszczególnych zakładów pro­
dukcyjnych. W każdym województwie, w 
każdej branży, w każdej spółdzielni moż­
na znaleźć wiele nie wykorzystanych re­
zerw i każda komórka organizacyjna mo­
że bez większego trudu znaleźć źródło 
obniżki kosztów i przyczyni się do pod­
niesienia osiągniętych efektów. Najpo­
ważniejsze źródło obniżki kosztów znaj­
duje się w mniejszym zużyciu i lepszej 
gospodarce materiałami podstawowymi 
jak również surowcami pomocniczymi. 
Ciągła analiza zużycia surowca we 
wszystkich spółdzielniach, korekta i ujed­
nolicenie norm, prawidłowa i rzetelna do­
kumentacja zużycia surowców, właściwe 
ich magazynowanie, utrzymywanie ich w 
granicach normatywu oraz bezwzględna 

walka z wszelkiego rodzaju marnotrawstwem i przecie­
kami w punktach usługowych może skutecznie pomóc 
w pełnym wykonaniu planu obniżki kosztów.

'Częste jeszcze są wypadki zużywania do produkcji su­
rowców deficytowych i pełnowartościowych, gdy można 
je zastąpić odpadami lub materiałami zastępczymi. 
Wprowadzenie surowców odpadowych i zastępczych do 
wielu artykułów zamiast pełnowartościowych może po­
ważnie obniżyć koszty własne. Oczywiście dyrekcje bran­
żowe wojewódzkich sp-ni pracy powinny więcej uwagi 
poświęcić ¡temu zagadnieniu.

Wydaje się rzeczą konieczną zaktualizowanie przesta­
rzałych i demobil ¡żujących norm czasowych w wielu spół­
dzielniach pracy i maksymalne rozszerzenie zakordowa- 
nych robót. Potrzebna jest zaostrzona kontrola prawi­
dłowości zaszeregbwań i płac oraz bezwzględna walka 
o pełne i ekonomiczne wykorzystanie czasu pracy.

Przykładem złego zaszeregowania pracowników jest 
Związek Branżowy Metalowy we Wrocławiu, który roz- 

tnie bez zgody Centrali przyznawał siatkę „R “ za co 
je ponosił odpowiedzialność.
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W kosztach ogólnych produkcji, jak również w kosztach 
zarządy i administracji można znaleźć duże rezerwy do 
wykorzystania. Nie należy lekceważyć oszczędności na 
wydatkach przy zużyciu materiałów pomocniczych, na 
materiałach biurowych, świetle, opale, delegacjach itd. 
W walce o obniżkę kosztów muszą brać większy udział 
i pracownicy administracyjni.

Częste są wypadki przekraczania przyznanego limitu 
pracowników administracyjnych kasztem pracowników 
produkcyjnych, co w ostateczności podnosi koszty pro­
dukcji i zmniejsza masę. towarową. Odpowiednia konser­
wacja maszyn, skrócenie cyklu kapitalnych remontów 
i pełne wykorzystanie urządzeń technicznych i maszyn 
ma niemały wpływ na realizowanie obniżki kosztów. 
Przyśpieszenie nowych inwestycji i mechanizacja proce­
sów produkcyjnych wpłynie na zwiększenie wydajności 
pracy.

Wojewódzkie związki sp-ni pracy i ich dyrekcje bran­
żowe zwrócić muszą szczególną uwagę na pobudzenie 
inicjatywy załóg w zakresie ruchu racjonalizatorskiego, 
wynalazczości pracowniczej oraz popularyzacji zgłoszo­
nych i nagrodzonych wniosków.

Nie mniejszą wagę trzeba przywiązywać do spraw 
systematycznego podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
robotników przez szkolenie przywarsztatowe, na które 
spółdzielczość pracy ma zarezerwowane poważne środki 
finansowe.

Wszystkie podejmowane zadania będą skutecznie zrea­
lizowane, jeśli wśród załóg spółdzielni i kierownictwa 
nastąpi zrozumienie potrzeby walki o obniżkę kosztów 
i powiązania jej z ogólnymi wysiłkami całego narodu 
o podniesienie stopy życiowej ludności pracującej.

ST. MAKSYMOWICZ

Drobna mytinórczość przyczynia się 
do ziuiększenia deiniz

S o la rym e tr i  w y ś w ie tla rk a  Ma-50 
są rów n ież po lsk ie j p ro d u kc ji.

t t  CHWAŁY II Zjazdu Partii polecają naszemu handlowi zagranicznemu 
U  zwiększyć ilość importowanych surowców, potrzebnych do szerszego 
niż dotąd zaopatrzenia ludności w artykuły pierwszej potrzeby. Trzeba więc 
importować więcej wełny, bawełny, jedwabiu, skór surowych itp. Ten 
zwiększony import wymaga dewiz, którymi moglibyśmy płacić za impor­
towane towary. Przemysł drobny i spółdzielczość produkując na eksport 
szereg towarów pomagają w wielu wypadkach w zdobywaniu tych dewiz.

Czy wiecie, że nasze wyroby skórzane, teczki, walizki, portfele,, paski 
do spodni cieszą się dużym powodzeniem za granicą?

Czy wiecie, że nasze ozdoby choinkowe są uznane za granicą za jedne 
z najładniejszych na świecie i eksportujemy je m. in. do Egiptu, Australii, 
Anglii, Francji i Stanów Zjednoczonych?

Eksportujemy też gobeliny, lalki, szczotki i pędzle, zabawki, kosze z w i­
kliny, różne wyroby tekstylne, stroje regionalne, lustra, chemikalia, igły 
i płyty gramofonowe, artykuły sportowe itd.

Rozpoczynamy eksport szeregu artykułów, które kilka lat temu sami mu­
sieliśmy jeszcze sprowadzać z zagranicy jak np.: narzędzia lekarskie, den­
tystyczne i weterynaryjne, wagi i inne.

Ale tutaj musimy sobie powiedzieć, że po to by sprostać wymogom, ja­
kie stawiamy towarom eksportowym, przemysł drobny i spółdzielczość ma­
ją jeszcze wiele do zrobienia.

Po pierwsze jakość na-szych wyrobów. Często jeszcze jakość towaru jest 
bardzo niska i zdarza się, że-kontrola techniczna zakładu lub kontrola 
przedwysyłkowa handlu zagranicznego odrzuca część lub nawet całą par­
tię towaru, jako nie nadającą się na eksport. Miało to miejsce ostatnio np. 
z dwiema partiami nożyczek chirurgicznych oraz partią kleszczy do ob­
cinania drutu wyprodukowanych prZez Rzemieślniczą Spółdzielnię Pracy 
Sprzętu Medycznego w Częstochowie oraz z partią zabawek „wesołych ku­
lek“ wyprodukowanych w sp-ni „Gromada“ w Kielcach.

W przeciwieństwie do tych dwu zakładów należy wymienić Fabrykę 
Narzędzi Chirurgicznych w Nowym Tomyślu, która ma właściwy stosunek 
do zagadnień eksportu i gdzie wiele wysiłku poświęca się uzyskaniu na 
eksport towarów dobrej jakości.

Dobrze pracują też dla eksportu Fabryka Igieł Gramofonowych w Poz­
naniu, spółdzielnia „Makowianka“ w Makowie Podhal. W produkcji ozdób 
choinkowych wyróżniły się spółdzielnie: „Galanteria Szklana w Warsza­
wie, „Gwiazda“ w Bydgoszczy i sp-nia pracy w Gdańsku.

Trzeba pamiętać, że towar eksportowany musi być nie tylko pierwszo­
rzędnej jakości, ale musi być też odpowiednio dobrze wykończony i opa­
kowany. A pod tym względem istnieje jeszcze więcej niedociągnięć niż od­
nośnie jakości. Często towar jest źle pomalowany, czy polakierowany, po­
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siada rysy, czy zadrapania a nawet ślady korozji (rdzy). Ostatnio np. 
słoma do mioteł eksportowych była niejednolicie’ farbowana. Jest to ty­
powy przykład brakoróbstwa, które nie tylko że robi za granicą złą rekla­
mę dla naszych towarów, ale naraża jeszcze naszą gospodarkę na poważ­
ne straty, bo zmusza nas do płacenia zagranicznemu odbiorcy bonifikat 
w dewizach.

Przy produkcji więc towarów na eksport musimy specjalnie zwracać 
uwagę na jakość i wykończenie (tzw. „kosmetykę“ ) towaru.

Zbyt mało przywiązuje się u nas wagi do opakowania eksportowego, do 
którego importer zagraniczny przywiązuje znacznie większe znaczenie niż 
nasz handel wewnętrzny.

Oczywiście .nasze wymagania na rynku wewnętrznym rosną w miarę 
pojawiania się masy towarowej w naszych sklepach. Na eksport jednak już 
dzisiaj musimy dawać towary opakowane właściwie i estetycznie. Musimy 
pamiętać, że za ten towar opakowany ładnie i estetycznie możemy wziąć 
cenę wyższą niż przy opakowaniu niedbałym lub brzydkim.

Ładne opakowanie jest też reklamą towaru, a więc opakowanie które 
przyciąga wzrok, które zwraca uwagę, nakłania niejako kupującego do 
kupna właśnie tego tak ładnie opakowanego towaru.

Drugim ważnym wymogiem jest terminowość dostaw na eksport. Pod 
tym względem możemy sobie powiedzieć, że tylko bardzo nieliczne zakłady 
dotrzymują terminów uzgodnionych z centralami handlu zagranicznego. 
Prawda, żę czasem te terminy są krótkie, wymagające mobilizacji całego 
zakładu i sprawnego zaopatrzenia ,w potrzebny surowiec, ale z drugiej 
strony musimy pamiętać, że niedostarczenie towaru eksportowego w ter­
minie przewidzianym w kontrakcie z odbiorcą zagranicznym- naraża nas 
na płacenie kar konwencjonalnych, czy odszkodowań w dewizach lub na­
wet na to, że kupiec zagraniczny wycofa się z transakcji, a my zostajemy 
z wyprodukowanym już towarem. Poza tym kupcy zagraniczni wiedząc, że 
my nie wywiązujemy się na czas z naszych zobowiązań przestają kupować 
u nas, a kupują tam gdzie towar jest dostarczany w terminie.

Dlatego i pod tym względem musi nastąpić w naszych zakładach zmia­
na dotychczasowego ¡stylu pracy. Zamówienia eksportowe muszą być wy­
konywane w terminach uzgodnionych z centralami handlu zagranicznego. 
Pomoże to zakładom obniżyć koszty własne. Jakże często bowiem zdarza 
się, że wyprodukowany towar zakłady wysyłają do portów przesyłkami 
pośpiesznymi, czy nawet samochodami, by zdążyć jeszcze na ¡stojący już 
w porcie statek. Ponieważ centrale handlu zagranicznego nie chcą zwracać 
zakładom takich zwiększonych kosztów transportu, więc oczywiście zakła­
dy muszą je pokrywać same, co na pewno nie wpływa na obniżenie ich 
kosztów własnych.

Wreszcie zagadnienie asortymentu. Asortyment musi być stale poszerza­
ny i inicjatywa musi tu wychodzić zarówno z handlu zagranicznego jak 
i z naszych zakładów, naturalnie w uzgodnieniu z centralami handlu zagra­
nicznego-. Nasze lalki popularne są niewątpliwie ładne i efektowne. Ale 
trudno wymagać, aby rodzice dzieci cudzoziemskich kupowali im tylko na­
sze lalki popularne, jeśli w tym samym sklepie są lalki produkcji innych 
krajów, często ładniejsze od naszych, w różnych wielkościach, zamykające 
oczy,, „mówiące“ itp. Nasz towar musi przyciągać kupca zagranicznego nie 
tylko swoją jakością i estetycznym wykonaniem, ale także nowymi pomy­
słami. Musimy zrozumieć, że po to by ¡sprzedawać za granicą, musimy do­
stosować się do ycymagań naszych odbiorców zagranicznych, musimy do­
starczyć im taki towar, jaki zpajduje u nich chętnych nabywców, jaki od­
powiada ich gustowi. Jeśli dostarczam/ np. pędzle do golenia, musimy 
dostarczać je w różnych wymiarach i wielkościach. Nie możemy powie­
dzieć, że dostarczamy tylko pędzle np.: nr 505, a inne wymiary niech ku­
piec zagraniczny kupuje gdzie indziej, bo wtedy ten kupiec kupi gdzie in­
dziej pędzle we wszystkich wymiarach, a my naszego pędzla wyproduko­
wanego w jednym tylko czy dwu wymiarach nie sprzedamy.

Czytelnik tego artykułu mógłby powiedzieć „wszystko to jest jasne ale 
gdyby autor tego artykułu wiedział z jakimi trudnościami wałczymy by 
zamówienia eksportowe wykonać nawet z dużym opóźnieniem, gdy brak su­
rowca, artykułów pomocniczych, opakowań, gdy mamy trudności lokalowe, 
brak kadry fachowców itd. itd., to ni-e stawiałby takich wymagań“ .

Otóż trzeba obiektywnie przyznać, że w bieżącym roku i latach poprzed­
nich w zaopatrzeniu przemysłu terenowego i spółdzielczości były pewne

Sprzęt spo rtow y p ro dukow any w  
Polsce in te resu je  im p o rte ró w  

zagranicznych.
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niedociągnięcia. Potwierdza to także artykuł w „Trybunie Ludu“ z dnia 
30 sierpnia br. wyd. F Nr 241 (2030). Ale zastanówmy s-ię czy nasze za­
kłady właściwie planowały zaopatrzenie na rok bieżący. Dlaczego olbrzy­
mia większość zakładów produkujących ozdoby choinkowe ma zapasy gu­
my arabskiej na kilka lat, a Spółdzielnia Ozdób Choinkowych w Piotrko­
wie Tryb. odczuwa brak gumy? Dlaczego wszystkie zakłady produkujące 
ozdoby nie mają bibułki „Jawa“ , a zakłady WZPT w Radomiu i Społdziel- 
nia Ozdób Ch-oinkowych w Gnieźnie posiadają ją w nadmiarze? Dlaczego 
wszystkie zakłady żalą się na brak pudełek „Triplex“ a spółdzielnie 
w Bydgoszczy i Krakowie posiadają w nadmiernej ilości? Trzeba otwarcie 
odpowiedzieć, że tam gdzie zaopatrzeniowiec dobrze planuje, a następnie 
walczy o zaopatrzenie — a nie tylko formalistycznie wysyła papierki — 
tam trudności w zaopatrzeniu są mniejsze. Z drugiej strony Centralny Za­
rząd Zaopatrzenia MPD i Rz zbyt mało kontrolował w jakim stopniu 
przemysł drobny wykorzystywał surowce odpadowe i miejscowe, a za­
opatrzenie przemysłu na potrzeby produkcji eksportowej nie zawsze znaj­
dowało w Centralnym Zarządzie właściwe rozwiązanie. Zaopatrzenie dla 
produkcji eksportowej zaczęło ostatnio ulegać poprawie. Wobec jednak za­
dań stojących przed przemysłem drobnym na polu eksportu w roku przy­
szłym trzeba już dziś poważnie pomyśleć o zaopatrzeniu, zwłaszcza, że 
w przeszłości rozdzielniki na dany kwartał były zrealizowane często do­
piero pod koniec tego kwartału, na który były planowane i praktycznie bio­
rąc możliwości produkcyjne kwartału nie były zawsze wykorzystywane.

Ponadto jest rzeczą konieczną podwyższenie zakładom produkcyjnym 
normatywu surowców i art. pomocniczych. Jeśli przemysł drobny ma 
w przyszłości być bardziej elastyczny by móc lepiej dostosować się do 
wymagań odbiorców zagranicznych, to musi mieć wyższe normatywy od 
dotychczas posiadanych.

Podobnie trzeba pomóc naszym zakładom w uzupełnianiu parku ma­
szynowego czy wyposażeniu w zakładach produkujących na eksport. Za­
kłady powinny występować do MPD i Rz z wnioskami o uzupełnienie po­
trzebnych maszyn czy urządzeń tam, gdzie zainstalowanie ich w wydat­
nym stopniu wzmogłoby produkcję na eksport.

Wreszcie kilka uwag na temat współpracy z centralami handlu zagra­
nicznego.

Centrale handlu zagranicznego nie powinny potwierdzać zamówień za­
granicznych przed uprzednim porozumieniem siię z zakładami czy terminy 
dostaw proponowane przez odbiorców zagranicznych mogą być przez nasze 
zakłady dotrzymane. Zakłady, posiadając właściwe zaopatrzenie, będą 
zawsze dążyły do skrócenia nawet tych terminów, ale zakłady nie mogą 
zgodzić się na to, by te terminy były ustalane przez handel zagraniczny 
bez porozumienia z nimi. Z drugiej strony termin uzgodniony z centralą 
handlu zagranicznego musi być przez zakłady dotrzymany, bo ŵ  przeciw­
nym razie naraża się centralę na płacenie odbiorcy kar konwencjonalnych 
lub nawet — zerwanie transakcji, a w poważniejszych wypadkach nawet 
na utratę całego rynku zagranicznego..

Przygotowując eksport danego artykułu zakłady muszą wystąpić za­
twierdzenie cen. Na tym odcinku MPD i Rz i PKPG mogą pomóc za­
kładom tak by z chwilą, gdy towar jest wyprodukowany, cena była już 
definitywnie zatwierdzona, przez co umożliwi się centralom handlu zagra­
nicznego bezzwłoczne regulowanie rachunków.

Centrale handlu zagranicznego powinny pomagać zakładom w poszerza­
niu asortymentu wyprodukowanych przez nie towarów przez sprowadzanie 
dla nich nowych wzorów względnie dawanie im sugestii co do możliwości 
zbytu na rynkach zagranicznych nowych towarów. Centrale handlu zagra­
nicznego powinny informować zakłady o przyjęciu z jakim nasze wyroby 
spotykają się na wystawach i targach zagranicznych. Zakłady zaś mu­
szą proponować centralom handlu zagranicznego nowe asortymenty towa­
rowe a wzory eksponatów na wystawy i targi dostarczać w jak najlep­
szym wykonaniu i w terminie. Musimy pamiętać, że wystawy i targi są 
jednym z ważnych sposobów reklamy i że drobna wytwórczość może pomóc 
centralom handlu zagranicznego w reklamowaniu naszych towarów za 
granicą.

Chciałbym, aby artykuł ten wywołał dyskusję, która pomogłaby za­
kładom przemysłu drobnego produkującym na eksport wprowadzenie takich 
usprawnień i uzupełnień, żeby przemysł drobny w znacznie wyższym pro­
cencie niż dotychczas pomagał naszej gospodarce narodowej w zdobywa­
niu dewiz, a przez to samo- przyczynił się do szybkiego realizowania 
Uchwal II Zjazdu Partii.

S T A N IS Ł A W  M A R K IE W IC Z

Z zagadnień eksportu w CPLiA
E K S P O R T C e n tra li P rzem ysłu 

Ludow ego i  A rtys tycznego do 
ro ku  1951 obe jm ow a ł je dyn ie  p ro ­
dukc ję  w ik l in y  i  w y ro b ó w  w ik l i -  
n ia rsk ich . W  roku  1951 Centra la  
p rzys tąp iła  do eksportu  obejm ujące­
go zarów no w y ro b y  przem ysłu a r­
tystycznego (przeważnie w yro by  
skórzane w y tw a rza n e  przez rzem io­
sło), ja k  i w y ro b y  przem ysłu zabaw- 
karskiego.

R ozw ój eksportu  w  C P L iA  (bez, 
w ik lin y )  ob razu ją  podane w skaź­
n ik i:

R ok 1951 =  100
„  1952 =  2500
„, 1953 =  4900

„  1954 =  5900*)
W  p lan ie  na r. 1955 w skaźn ik  

w zrośnie do 7500.
Ten pow ażny w zros t eksportu  nie 

b y ł dokonany autom atyczn ie  t j.  je ­
dyn ie  przez zw iększenie do p ływ u  już 
w y tw o rzo n e j m asy tow a ro w e j do 
C e n tra li H a nd lu  Zagranicznego; 
przec iw n ie , do w yko na n ia  planów' 
eksportu , do a k tyw izo w a n ia  na od­
c in k u  now ych aso rtym entów  w  róż­
nych  gałęziach w ytw ó rczośc i zak ła­
dów  i spó łdz ie ln i, zrzeszonych 
C e n tra li P rzem ysłu  Ludow ego i A r ­
tystycznego, kon ieczny b y ł rzete lny 
w y s iłe k  apara tu  k ie row n iczego i  za­
łóg.

O w k ła d z ie  p racy a k ty w u  C P L iA

w  rozw ó j eksportu  w  la ta ch  1951— 
1954 świadczą jeszcze następujące 
dane: w  ro ku  1951 eksportow ano 
je d yn ie  w y ro b y  bu rsztynow e oraz 
drobne ilośc i p rzedm io tów  w  in nym  
asortym encie. W  roku  1952 eksport 
rozszerzył się o zabaw ki z drzewa, 
la lk i  i  w y ro b y  skórzane., W  roku  
1954 obe jm u je  on ju ż  w y ro b y  w łó ­
k iennicze, ceram ikę i  zab aw k i m e­
ta low e.

Ilość aso rtym entów  (bez uw zględ­
n ie n ia  drobnych ilośc iow o zam ówień) 
w yn o s iła  w  r. 1952 oko ło 20— 25 po­
zyc ji, w  ro ku  1954 ob e jm u je  prze­
szło 75 pozycji.

O ile  w  ro ku  1951 p ro du kc ją  na 
eksport za jm o w a ły  się jedna —  dw ie  
w y tw ó rn ie , to  w  ro ku  1954 ju ż  oko­
ło  30 przeds ięb io rs tw  p ro du ku je  na 
eksport.

P odstaw ow ym  k ie ru n k ie m  pro­
d u k c y jn y m  w  C P L iA  jes t zasada 
k ró tk ic h  serii, p rzy  jednoczesnej spe­
c ja liz a c ji zak ładów  w  asortym en­
c ie  (wzorach), a naw et zestaw ie ko­
lo ró w  cha rakte rystycznych  d la  da­
ne j w y tw ó rn i, d la  danego reg ionu. 
W  ten sposób, m im o  ą ieduże j ilośc i 
w y tw ó rn i, zak łady i  ’ spó łdzie ln ie

*) P rze w id yw a n e  w y k o n a n ie  na  p o d ­
s taw ie  da n ych  za 8 m iesięcy.* Do 31.8. 
w yko n a n o  76% p la n u  rocznego.

C P L iA  m a ją  dostarczać na r y ­
nek dużą gamę asortym entów  
■i w zorów , zaopa tru jąc konsu­
m en ta  w  coraz to  inne a r ty ­
k u ły  przem ysłu ludow ego i 
rzem iosła artystycznego.

Zadaniu tem u sprostać mo­
g ły  rozrzucone w  m iastach i 
wsiach drobne zakłady p ro­
du kcy jn e  oraz poważna ilość, 
bo oko ło Vs za trudn ionych  
tw ó rcó w  —  cha łupn ików . W y ­
ją te k  stanow i przem ysł zabaw - Ł  
ka rsk i, k tó ry  ze w zg lędu na 
sw ój cha rak te r w ym a ga ł loko - ' ^ 1
w an ia  go w  średn ich  i w ię k ­
szych zakładach. S łaby jednak 
dotychczas po tenc ja ł p rzem y­
słu zabaw karsk iego p rzy  je d ­
noczesnej po trzebie szerokiego 
w ach la rza asortym entow ego 
w ym a ga ł rów n ie ż  tam , gdzie 
to  ty lk o  b y ło  m ożliw e , stosowa­
n ia  n iezby t dużych se rii p ro d u k ­
cy jnych . Zasada k ró tk ic h , zm iennych 
se rii pozostawała je dn ak  w  sprzecz­
ności z przeważającą ilośc ią  asorty­
m en tów  eksportow ych. Centra le  H an­
d lu  Zagranicznego żądały bow iem  
dużych se rii o  usta lonym  standar- 
cie, co s tw arza ło  poważną trudność 
w  w y k o n a n iu  eksportu  zwłaszcza że 
w  szeregu aso rtym en tów  zapotrzebo­
w an ie  eksportu  przekracza ło  w ie ­
lo k ro tn ie  po trzeby k ra ju  na dany 
a r ty k u ł (bez eksportu).

D rugą  zasadniczą trudnośc ią  W 
p ro d u k c ji eksportow e j jes t fa k t, że 
aczko lw iek  is tn ie je  ilośc io w y  i  w a r­
tośc iow y p lan  eksportu , C entra le  
H and lu  Zagranicznego, a przede 
w szys tk im  V a rim e x , n ie  u s ta la ły  
p lan u  z rozdzia łem  asortym ento­
w ym , w  określonych te rm in ach  do­
staw , a k ie ro w a ły  zam ów ienie w  za­
leżności od ko n kre tnych  zam ówień 
im porte ra . Np. o ile  zam ów ienie na 
grupę la le k  popu la rnych  (8— 10 od­
m ian) w  m iesiącu w rześn iu  i paź­
d z ie rn ik u  1953 r. m ia ły  w ska źn ik  
100, ró w n y  zresztą ówczesnej m ocy 
p ro d u kcy jn e j, to  zam ów ien ia  na 
styczeń, lu ty  1954 r. w yka za ły  
w ska źn ik  25, zaś na paźdz ie rn ik  
1954 r. w ska źn ik  aż 175.

T rzecią  poważną trudność s tw arza ł 
fa k t, że poszczególne, kon k re tne  za­
m ów ien ia  (przeważnie z k ró tk im  te r­
m inem  dostaw), p rzekracza ły  m o ż li­
w ości p ro d u kcy jn e  po jedynczych za­
k ła d ó w  i  m u s ia ły  być lokow ane w  
k i lk u  w y tw ó rn ia c h .

A żeby przezw yciężyć te  trudności, 
trzeba b y ło  zastosować specja lne m e­
tod y  k ie row a n ia  p rodukc ją . W  Za­
rządzie G łó w n ym  w yo drę bn ion o  (np. 
w  D zia le  Z ab a w ka rsk im )' stanow iska 
dyspozytorskie . D yspozyto rzy —  in ­
spektorzy b ra nżo w i w sp ó łd z ia ła li z 
dwuosobową Sekcją H a n d lu  Z ag ra ­
nicznego w  następu jący sposób: Sek 
c ja  H a nd lu  Zagranicznego re je s tru ­
je  zam ówienie, p rzedk łada jąc je  dzia­
łom  p ro d u k c ji do opracowania. D y ­
spozytorzy b ra nżo w i rozdz ie la ją  za­
m ów ien ia  i  zaopatrzenie na w y tw ó r­
nie, prow adzą re je s tr zam ów ień 
każdej w y tw ó rn i i  k o n tro lu ją  w y k o ­
nanie opera tyw nie . W  ty m  celu w p ro ­
wadzono następujące m e ld u n k i d w u ­
tygodniow e.

Na podstaw ie tych  m e ldunków  
w  w yp ad ku  załam ania się te rm in ó w  
w yko na n ia  w  jedne j w y tw ó rn i dz ia­
ły  p ro d u k c ji m og ły  przerzucić w y ­
sy łkę  na inne w y tw ó rn ie , k tó re  w y ­
kaza ły  ponadplanowe osiągnięcia.

Podając p rzyk ład ow o  m etodę sto­
sowaną w  eksporcie, w skazu jem y 
w  ja k i sposób C P L iA  opera tyw nie  
w yko n yw a ła  sw oje zadania ekspor­
towe. System  ten  m ia ł je dn ak  i  swo­
je  złe s trony, C entra la  bow iem  nad­
zoru jąc w  zasadzie dzia ła lność Eks­
pozytur, m usia ła  podjąć bezpośredni 
k o n ta k t ze spó łdz ie ln iam i, do  obo­
w ią zkó w  zaś E kspozytu r na leżało 
dop ilnow an ie  w yko na n ia  zadań, k tó ­
re n ie je d n o k ro tn ie  zm ie n ia ły  p lany 
E kspozytur odnośnie p ro d u kc ji, za­
tru d n ie n ia , zaopatrzenia lu b  też na 
in nych  odcinkach pracy.

O trzym u jąc  m e ld u n k i o tru d n o ­
ściach w  w yko n a n iu  p lanu  (prze­
w ażnie n a tu ry  zaopatrzeniowej), d y ­
spozytorzy —  inspekto rzy b ranżow i 
in te rw e n iu ją  osobiście lu b  przez 
inne  dz ia ły  C e n tra li w  odpow iedn ich 
kom órkach  w ładz  nadrzędnych lu b  
C e n tra l Z bytu . Po o trzym an iu  roz­
d z ie ln ik ó w  p ro du kcy jnych  i  m e l­
d u n kó w  z w ykonan ia , S ekcja  H an­
d lu  Zagranicznego rozsyła dyspozy­
cje  w ysy łkow e  (sposób opakow ania , 
znakow anie, te rm in y  i  sposób w ysy ­
łek , m iejsce przeznaczenia itd .) oraz



re je s tru je  ilość i wartość dokonanych 
w ysyłek.

W  tra k c ie  re a liz a c ji zadań ekspor­
tow ych , w y ło n iła  się konieczność 
dalszej spec ja lizac ji i  koope rac ji w y ­
tw ó rn i p ro du ku ją cych  na  eksport, 
np. w  p ro d u k c ji maseczek do la lek , 

■wyspecja lizowało się 4 w y tw ó rn ie , 
podczas k ie d y  eksport w y k o n u je  9 
spó łdz ie ln i i  1 zakład pa ńs tw ow y 
(C entra la  w  dotychczasowej organ i­
zac ji by ła  C entra lą  Spółdzielczo- 
P aństw ow ą i  zrzeszała zarów no 
spó łdzie ln ie , zarządzając rów n ież 
zak ładam i państw ow ym i). W  pro­
d u k c ji skórzane j skooperowano 2 
spółdzielnie . W  zabaw kach d rzew ­
nych w ysp ec ja lizow a ło  się 6—8 w y ­
tw ó rn i, k tó re  w  szeregu asortym en­
tó w  rów n ież  skooperowano, np. 
S p-n ia  R e jonow a w e W ro c ła w iu  
w ykańcza —  la k ie ru je  produkc ję  
toka rską  z G iebu łtow a itp .

Tak. pow ażny w zros t eksportu  w  
C P L iA  m óg ł nastąpić ty lk o  dz ięk i 
a k ty w n e j dz ia ła lności ko le k tyw u , 
w śród k tó rego  w y ró ż n ia ją  się: Z b ig ­
n ie w  O żersk i —■ k ie ro w n ik  D z ia łu  
Zabaw karskiego, A nd rze j Józe fik  — 
k ie ro w n ik  S ekc ji H a nd lu  Zagranicz­
nego, W anda W itaczek —  inspek to r 
p ro d u k c ji la le k  Zarządu Głównego, 
A dam  Podolecki —  prezes sp-n i 
„G rom ad a“  w  K ie lcach, H erm an 
W a lte r —  k ie ro w n ik  W y tw ó rn i L a ­
le k  w  K ra ko w ie , Heeht —  prezes 
sp -n i „P le c ion ka “  w e  W roc ła w iu , 
W ład ys ław  W ysock i —- k ie ro w n ik  
techn iczny E kspozy tu ry  w ro c ła w ­
sk ie j, inż. P ią tk o w s k i —  k ie ro w n ik  
Z ak ładu  W yrobów  B ursztynow ych  
w e  W rzeszczu, Jan F edorow sk i — 
in spe k to r b ranży skórzane j Zarządu 
Głównego.

Duże zasługi w  uzyskan iu  jedno­
lite g o  s tandardu p ro d u k c ji zabaw- 
ka rsk ie j. w yko n yw a n e j w  w ie lu  w y ­
tw ó rn ia ch , m a zespół in s tru k to ró w  
B iu ra  S tud iów  i  P ro je k tó w  P rzem y­
słu  Zabaw karsk iego —  pro f. Roso- 
lak , in spe k to r Trzepaezowa, Iw a ­
now  i in.

T roskę o  pe łną m ob ilizac ję  w  w a l­
ce o  eksport w yka za ły  załog i p ro ­
d u kcy jn e  ¡spółdzielni i  zak ładów , 
w śród  k tó ry c h  w y ro s ły  k a d ry  ra c jo ­
n a liza to ró w  i now a to rów , zarów no 
na odcinku now ych w zorów , ja k  i 
usp raw n ień  p rodukcy jnych . Podkre­
ś lić  na leży osiągnięcia M aneckiego 
i Dragosza ze sp-n i „G rom ada“  
w  K ie lcach, k tó rzy  op racow a li pó ł­
au tom at to k a rs k i do  toczenia i  d rą ­
żenia zabaw ek drzew nych, B rzez iń ­
skiego (Sp-n ia Pomocnicza w  W a r­
szawie), tw ó rc y  m aszynk i do w y p y ­
chania la lek , G ładczuka z „P le c ion ­
k i “ , k tó ry  op racow ał p rzyrząd  do 
w yw ra ca n ia  korpusów , S toczkowej z 
W y tw ó rn i L a le k  w  K ra ko w ie , Skąp-

skiego ze sp-n i „E s te tyka “  w  B y to ­
m iu , k tó ry  opracow ał specja lny sza­
b lon  do pakow ania , G ette row e j 
z „P le c io n k i“ , p ro je k ta n tk i szlagie­
ro w e j (w  1954 r.) la lk i „H a n k a “ , K u ­
row skiego z W y tw ó rn i W yrobów  
B ursz tynow ych  we W rzeszczu i w ie ­
lu  innych .

Osiągnięcia C e n tra li P rzem ysłu 
Ludow ego i  A rtys tycznego nie  po­
w in n y  nam  je dn ak  przesłonić fa k ­
tu , że n ie  w szystko  zrob iono na od­
c in k u  zak tyw izow a n ia  eksportu. W y ­
rob y  C P L iA , ja k  w yka za ł szereg 
k ie rm aszy i w ys ta w  zagranicznych 
(B e rlin , Paryż, C h iny, T u rc ja  i  in.) 
podobają się za granicą. M iędzy in ­
n y m i dużym  powodzeniem  cieszyły 
się k io sk i na Z jeździe A rc h ite k tó w  
w  W arszaw ie i na  Rejsie P oko ju  na 
B a to rym .

N a podstaw ie ana lizy  zaintereso­
w a n ia  się k lie n tó w  zagranicznych 
oraz dotychczasowej dzia ła lności 
eksportow ej C P L iA , m ożna s tw ie r­
dzić, że:
1) p ro du kc ja  rękodzie ln icza tw ó rc y  

ludow ego rzem ieś ln ika  - a rtys ty , 
zna jd u je  chętnych nabyw ców  w  
szeregu k ra jó w , zwłaszcza na Za­
chodzie, gdzie rzem iosło  a r ty ­
styczne zostało w yp a rte  przez 
rab un kow ą  gospodarkę k a p ita li­
styczną,

2) m ożliw ość eksportu  C P L iA  obe j­
m u je  ceram ikę, w y ro b y  ręko dz ie l­
nicze ze srebra, k o ro n k i i  ha fty , 
sza lik i, tk a n in y  dekoracyjne i 
odzieżowe, ga lan te rię  drzew ną i 
szereg innych  a rty k u łó w ,

3) w  p ro d u k c ji rękodzie ln icze j e le­
m en t su row cow y odgryw a m n ie j­
szą ro lę  n iż  w  p ro d u k c ji prze­
m ys łow e j i  d la tego eksport jest 
ekonom icznie uzasadniony,

4) znaczna część pracy lu d zk ie j w ło ­
żonej w  p ro d u kc ję  w yro bó w  
C P L iA  nie może być przeniesio­
na do p ro d u k c ji przem ysłu k lu ­
czowego, ponieważ jes t ona p ra ­
cą ręczną w yko nyw a ną  dodat­
kow o przez cha łupn ików ,

5) eksport w y ro b ó w  rzem iosła a r ty ­
stycznego i  tw órczości lu do w e j 
spe łn ia  pow ażną po lityczną  p ro ­
pagandę polskości,

6) w y ro b y  rzem iosła artystycznego 
i tw órczości lu do w e j są p ro du k­
tem  tw órczości in d y w id u a ln e j i 
n ie  mogą być podporządkowane 
ta k ie j s tandaryzac ji ja k  masowa 
p ro d u kc ja  przem ysłowa,

7) eksport w y ro b ó w  rzem iosła a r­
tystycznego i tw órczości ludow e j 
op ie ra  się na kon kre tnych  zamó­
w ien iach  częściej an iże li na pro­
d u k c ji p lanow ane j.

W  zw iązku  z ty m  nasuw ają  się 
w n iosk i, k tó rych  rea lizac ja  w  znacz­
nym  s topn iu  pozw o li na rozszerze­
nie  dz ia ła lnośc i eksportow e j:

1) centra le  hand lu  zagranicznego 
w in n y  dostosować organizację 
had lu  do fo rm  p ro d u k c ji i  sprze­
dawać p rodukc ję  C P L iA :
a) w  specja ln ie zorgan izow anych 

za g ran icą  sklepach, zaopa try­
w anych  sukcesywnie w  no­
wości,

b) sprzedawać to w a ry  z m aga­
zynów  poprzez w zorcow n ię  
udostępnia jącą przegląd p ro ­
d u k c ji k lie n to m  zagranicznym ,

c) p rzy  zam ów ieniach p o w ta rza l­
nych starać się o uzyskanie 
ciągłości zam ówień, co um o­
ż liw i p lanow e nastaw ienie w y ­
tw ó rn i p rzy  zachow aniu s tan­
dardu,

d) p rzy  propagandzie w yro bó w  
zw róc ić  specjalną, uwagę na 
rękodz ie ln iczy in d y w iu a ln y  
cha rak te r w y tw o ró w ,

2) p rzy  us ta lan iu  cen eksportow ych 
przeprowadzać analizę ekono­
m iczną a nie ty lk o  ka lku la cy jn ą , 
co w  w ie lu  przypadkach u m o ż li­
w i z jedne j s trony  eksport, z d ru -

• g ie j zaś zapew ni opłacalność 
p ro d u k c ji zakładu,

3. zapew nić fak tyczne  i  rea lne za­
opatrzen ie na kon kre tne  zam ó­
w ie n ia  eksportow e (często n ie ­
planowane), a zwłaszcza na od­
c in k u  lnu,, w e łny , srebra, drzewa, 
opakowań) g le jty  o łow iane j i  la ­
k ie rów ,

4) usp raw n ić  p lanow an ie  w  w y ­
tw ó rn ia ch , w  k tó ry c h  u lokow ano 
zam ów ienie eksportowe,

5) um o ż liw ić  p roducen tow i (lub  
p rzedstaw ic ie lom  producenta) za­
zna jom ien ie  się bezpośrednie z 
im portem , przez delegowanie p ro ­
ducenta, ja k o  doradcy do p e rtra k ­
ta c ji prow adzonych przez Cen­
tra lę  H a nd lu  Zagranicznego,

6) specja lną op ieką na leży otoczyć 
przem ysł zabaw karsk i, k tó ry  po 
da lsze j p lanow e j rozbudow ie i 
m odern izac ji m a duże m oż liw o ­
ści p rodukow an ia  na eksport, 
czego dowodem  jest gw a łto w n y  
w zros t eksportu  zabaw ek w  osta t­
n ich  3 la tach,

7) usp raw n ić  pracę apara tu C P L iA  
na w szystk ich  szczeblach o rg an i­
zacy jnych : na odcinku w z o rn i­
ctw a, opracowań w a ru n k ó w  tech­
n icznych odb ioru  i  obniżenia 
kosztów  w łasnych  p ro du kc ji.

Realna pomoc w  ty c h  sprawach 
u m o ż liw i poważnie dalsze rozsze­
rzenie eksportu  w y ro b ó w  lu do w ych  

' i a rtys tycznych , k tó ry  niezależnie od 
ekonom icznego znaczenia, spe łn ia  
poważną ro lę  propagatora po lsk ie j 
tw órczości na ródow e j w  przedm io­
tach uży tko w ych  życia codziennego, 
tw órczości otaczanej t ro s k liw ą  opie­
ką i  pomocą P o lsk i Ludow e j.

L p Nazwa
asort.

Jedn.
miary

Nr kon­
trolny 
asort.

Plan
prod, 

w m-c u 
spraw.

Wykonanie prod. Wysłano do Gdyni 
w m-cu sprawozd. Pozostało w maga­

zynie do dyspoz. 
Varimexuw m-cu 

spraw.
od pocz. 

roku data ilość nr zle­
cenia

1 2 3 4 5 6 7 | 8 9 10 11
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Czego uczy nas Wrocłamska Wystania?
Z A J M U J E M Y  pią te  m ie jsce w  E urop ie  co do w ie lk o ­

ści p ro d u k c ji przem ysłow ej. D źw ign ę liśm y k ra j 
7. ru in  i  zgliszcz w o jennych , w sk rze s iliśm y w  n im  nowe, 
lepsze życie.

W  ro k u  1954 poziom  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej przeszło 
4 razy przew yższył poziom  p ro d u k c ji 1938 roku , p raw ie  
5 i  pó ł raza zw iększy ła  się ona w  p rze liczen iu  na 1 m iesz­
kańca. W ydajność p racy w  bu d o w n ic tw ie  w zros ła  w  la ­
tach 1950-1953 o 80% i  w ciąż jeszcze rośnie. Ilość energ ii 
e lek tryczne j na 1 m ieszkańca osiągnie w  bieżącym  roku  
poziom  5 razy  w iększy od przedwojennego.

O to k ilk a  spośród w ie lu  in nych  n iezaprzeczalnych fa k ­
tó w  św iadczących . o w ie lk ie j dynam ice rozw o jow e j 
w szystk ich  gałęzi naszej gospodarki narodow e j, o naszych 
w ie lk ic h  sukcesach.

A  tych  sukcesów n ie  osiągnęlibyśm y bez wynalazczości 
i  s tosowania socja lis tyczne j tech n ik i.

Co p ra w d a  przed w o jn ą  nie  b ra k ło  nam  zdolnych, p ra ­
cow itych  i  pom ysłow ych rob o tn ików , tech n ikó w , in żyn ie ­
ró w  i naukow ców , ale ich  dzia ła lność w  zakresie w yn a ­
lazczości i  w p row adzan ia  postępu technicznego b y ła  ha­
m ow ana w ilczym  praw em  k o n k u re n c ji i  ka p ita lis tycznym  
systemem „ta je m n ic y "  w  p ro d u kc ji. ^

Dopiero Polska Lu dow a  s tw o rzy ła  w a ru n k i, w  k tó rych  
może się w  pe łn i ro zw ija ć  wynalazczość i  in ic ja ty w a  tw ó r­
cza mas pracujących, w a ru n k i, w  k tó ry c h  można stoso­
w ać techn ikę  socjalistyczną. A  socja lis tyczną technikę , 
dążącą do stosowania coraz to  now ycb fo rm , cechuje 
przede w szystk im  planowość w  k ie ro w a n iu  wynalazczości 
pracow nicze j, w  upow szechn ian iu  osiągnięć n a u k i i  postę­
pu technicznego. C h a ra k te ryzu ją  ją  także szlachetne 
w spó łzaw odn ic tw o pracy, masowość ruchu  ra c jo n a liza to r­
skiego otaczanego tro s k liw ą  op ieką Państwa, tw órcza 
w spółp raca n a u k i z p ra k tyką , b ra te rska  pomoc w za jem na 
i  w ym iana  doświadczeń m iedzy poszczególnym i k ra ja m i, 
na leżącym i do obozu poko ju .

P lastycznym  obrazem  naszych osiągnięć w  ciągu m in io ­
nego dziesięcio lecia b y ła  K ra jo w a  W ystaw a W ynalazczo­
ści i  Postępu Technicznego w e W roc ła w iu , k tó rą  zw iedz i­
ło  k ilk a s e t tys ięcy osób z k ra ju  i  zagranicy.

Na W roc ła w sk ie j W ystaw ie  m ożna b y ło  zobaczyć ca ły 
szereg urządzeń, udoskonaleń, usp raw n ień  i  w yna lazków , 
k tó re  w e w szystk ich  gałęziach naszej gospodarki na rodo ­
w e j dokona ły  re w o lu c ji techn iczne j, usuw a jąc n ie jedno­
k ro tn ie  p ry m ity w n e  do n iedaw na m etody p ro d u kc ji, 
w prow adza jąc w  coraz szerszej m ierze postęp techniczny, 
pozw a la jąc nam  dogonić in ne  n a rod y  i  zw iększać tem po 
rozw o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a  i  in nych  gałęzi gospodarki
k ra jo w e j. . ,

Powszechny podziw  i  uznanie w y w o ła ły  na w ys taw ie  
w ie lk ie  osiągnięcia techniczne ciężkiego przem ytu  i  innych  
gałęzi naszej gospodarki: potężne dźw ign ie  budow lane, 
w ysokow yda jne  ty p y  ob rab iarek, k o m b a jn y  węglowe. 
T łu m y  lu d z i g rom adziły  się w  pa w ilo n ie  chem ii, gdzie 
obs ług iw any przez 1 cz łow ieka au tom at k ie ro w a ł praca 
generatorów  gazowych w y tw a rza ją cych  am oniak drogą 
syntezy chem icznej. W  pa w ilon ie  przem ysłu drzewnego 
i  papierniczego z w ie lk im  zaciekaw ieniem  oglądano ligno- 
fo l, p ro d u k t pow sta jący drogą sk le jan ia  k le je m  b a k e lito ­
w y m  (pod ciśn ien iem  50 atm .) po jedynczych sk le jek  fo r ­
n irow ych . Zaznaczmy, że lig n o fo l jes t bardzo w y trz y ­
m ały, zastępuje m eta le  ko lo row e i  s łuży do p ro d u kc ji 
szeregu części maszyn.

W  pa w ilon ie  M in is te rs tw a  E ne rge tyk i w ie lk ie  zacieka­
w ien ie  bu d z ił lo k a liz a to r w y k ry w a ją c y  za pomocą rada­
ru  uszkodzenia na l in i i  wysokiego napięcia w  zasięgu 
200 km  — z dokładnością do 0,5%.

Niesposób w y liczyć  tu  tych  w szystk ich  na jba rdz ie j 
a tra k c y jn y c h  eksponatów  spośród przeszło 5.000 urządzeń 
i a rty k u łó w , k tó re  zgrom adziła  w ys taw a w  poszczegól­
nych paw ilonach . T rzeba je dn ak  zaznaczyć, że n ie jeden 
eksponat przem ysłu drobnego i  rzem iosła s k u p ił na sobie 
uwagę zw iedzających. S tarczy tu  w ym ie n ić  ta k ie  urządze­
n ia  i  a r ty k u ły , ja k : m agnetofon, p ra lk i e lektryczne, lo ­
d ó w k i absorbcyjne, apara ty  te le w izy jne , mózg e lek trono ­
w y , trzc inow e  do m k i z e lem entów  p re fa b ryko w a­
nych itd . itd .

A le  trzeba p rzy  ty m  pam iętać, że zadaniem  w ys taw y  
by ło  n ie  ty lk o  zaciekaw ić zw iedzających. M ożna raczej 
powiedzieć, że poprzez wzbudzenie zaciekaw ien ia  w ys ta ­

w a m ia ła  uczyć. I  rzeczyw iście pom ysłowe plansze, w y ­
k resy i  ob jaśn ien ia  uczy ły  zwiedzającego, da jąc m u  po ję­
cie o n iezw yk le  szybk im  rozw o ju  ruch u  wynalazczości 
pracow nicze j i  o jego ogrom nych efektach ekonom icznych.

O to zestaw ienie —  m ożna je  by ło  oglądać na w ys ta ­
w ie  —  ilośc i zgłoszonych p ro je k tó w  rac jona liza to rsk ich  
w  la tach 1950-1953:

1950 r. *--- . 1.508
1951 r. ^ _ 3.218
1952 r. — 4.769
1953 r. ' --- 17.058

W g p la n u  na 1954 r. — 25.000

Zestaw ien ie  to  samo m ó w i za siebie. T a k  samo zresztą 
ja k  to, k tó re  podaje procent w prow adzen ia  do p ro d u k c ji 
p ro je k tó w  w ynalazczych w  ciągu osta tn ich  la t:

W  roku  1950 — 100%
„  1951 - 117%
,. 1952 143%
„  1953 — 180%

W g p lanu na r. 1954 , — 196%

Pełne w ym o w y  jes t też zestaw ienie oszczędności uzy­
skanych z w yko n a n ia  p ro je k tó w  ra c jo n a liz a to rs k ic h  
w  la tach  1950-1954:

R ok 1950 4 m in  zł.
„  1951 31 „ ,,
„  1952 64 „ ,,
;, 1953 395 „

W g p lanu  na r. 1954 420 „

Jak  w idać  z . tych  zestawień, dz ięk i zastosowaniu
uspraw nień, w y e lim in o w a n iu  de ficy tow ych  surowców, 
w yko rzys tyw a n iu  odpadów itd . itd . z każdym  rok iem  co­
raz w ięce j oszczędności przynosi P aństw u wynalazczość 
pracow nicza i  ruch  rac jona liza to rsk i.

A  teraz uzasadn ijm y tę syntezę a n a litycznym  spo jrze­
n iem  na n ie k tó re  eksponaty  drobnego przem ysłu , żeby zo­
baczyć na ko n k re tn y c h  p rzyk ła d a ch  z czego ta  oszczęd­
ność powstaje.

Jednym  z ta k ich  ko n kre tnych  p rzyk ład ów  to  proszek 
szm erg low y „S k ib it “ , k tó ry  —  dz ięk i pom ysłowości inż. 
Eugeniusza S k ibn iew sk iego  z W oj. Z S I w  K ra k o w ie  po­
w sta je  z n ieużytecznych do n iedaw na stłuczek porce lano­
w ych , a w ięc z odpadów, w yko rzys ta n ie  zaś tego su ro w ­
ca zastępczego p rzyn os i 40 m in  zł. oszczędności w  ska li 
rocznej.

Na poparcie tezy, że stosowanie w  p ro d u k c ji surowca 
odpadkowego n ie  ty lk o  przynosi oszczędność Państw u, ale 
i  doraźnie przyczyn ia  się do po tan ien ia  a r ty k u łó w  bez 
obniżenia ich  jakośc i św iadczą m. in . w y ro b y  fu trzane, 
k tó re  m ożna by ło  oglądać na w ys taw ie  w ro c ła w sk ie j — 
oraz zestaw ienie cen, z k tó rego  w y n ik a , że k o łn ie rz  fu trz a ­
n y  uszy ty  z odpadków  kosz tu je  80 zł., podczas gdy ze skó­
r y  ca łe j —  143 zł., że da le j kom p le t fu te rk a  dziecięcego 
uszy ty  z k a w a łk ó w  skórzanych kosz tu je  647 zł., podczas 
gdy cena tego samego k o m p le tu  uszytego z ca łych  skórek 
w yn os i 1.026 zł.

S tosowanie surowca odpadowego byńam n ie j n ie  zawsze 
m usi iść w  parze z w iększą pracochłonnością; w szystk ich  
„n ie d o w ia rk ó w “  pow inno  się b y ło  w ys łać  na w ystaw ę, aby 
m. in. zobaczyli ja k  w yg ląda  h a ft po legający na zszywa­
n iu  maszyną ozdobnych odpadków  flane low ych . D a w n ie j 
w  C P L iA  w  K ło d zku  ha ftow ano  ręcznie, ślęcząc nad tą 
pracą d ług ie  godziny. N o w y  sposób ha fto w an ia  w ym aga 
bez po rów nan ia  m n ie j w k ła d u  pracy, a w yp rod ukow an y  
a r ty k u ł jes t bardzo e fek tow ny, no i  tańszy. Oszczędność 
roczna uzyskana dz ięk i tem u pom ysłow i, k tórego au to rką  
jes t Z. T yrakow ska , w yn os i 116.216 zł.

W ystaw a w roc ław ska  w ykazu je , że w y ro b y  z surow ców  
zastępczych mogą posiadać w ysok ie  w a lo ry  artystyczne. 
Żeby się o ty m  przekonać, w ys ta rczy ło  stanąć przed ga­
b lo tk a m i C P L iA  w  p a w ilo n ie  M P D  i Rz. i p rzy jrze ć  się 
tk a n in o m  reg io na lnym  i  pasiakom  u tk a n y m  przez Sp-n ie
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K o n fe k c ji A rtys tyczn e j w  Łodz i n ie  z w e łn y  100%, ale 
z surow ców  w tó rn y c h  —  w ig o n ii i  argany. P iękn ie  w y ­
g ląda ją  s tro je  reg iona lne z takiego m a te ria łu . Coraz czę­
ściej też ub ie ra ją  się w  nie  ak to rzy  i  cz łonkow ie  zespo­
łó w  św ie tlicow ych .

U sp raw n ie n ia  i  p o m ys ły  ra c jo n a liza to rsk ie  u ła tw ia ją
pracę nie  ty lk o  ludz iom  zdrow ym , ale rów n ież  da ją  moż­
ność za trud n ien ia  coraz w iększe j liczby  ciężko poszkodo­
w anych in w a lid ó w . N a w ys taw ie  m ożna by ło  zobaczyć ko ­
p ia rkę  fo tog ra ficzną  z zegarem ty p u  S-53, przystosowaną 
do m ożliw ości p ro du kcy jnych  n iew idow ych . D z ięk i adap­
ta c ji rac jon a liza to rsk ie j Józefa Spa lińskiego ze S p-n i 
• In w a lid ó w  „P rzyszłość“  w e W roc ła w iu , w  ciągu 8 godzin 
m ogą on i z rob ić  przeszło 7,500 od b ite k  zarów no na pap ie ­
rach słaboczułych, ja k  i  na na jczu lszych papierach b ro - 
m o-srebrow ych .

Pom ysł Bolesław a B a tko  z K ra k o w s k ie j S p-n i N ie w i­
dom ych po legający na skons truow an iu  m aszyny do oddzie­
la n ia  pęczków w łos ia  p rzy  na w le ka n iu  szczotek podw yż­
szył w yda jność p racy o 400%, przynosząc 300 tys._ zł. 
oszczędności rocznie i  da jąc możność zarobkow an ia  w ie lu  
n iew idom ym .

„N ie  podobna zrea lizow ać zadań szybkiego podnoszenia 
stopy życ iow ej ludności bez w ydatnego pow iększenia i lo ­
ści a r ty k u łó w  kon sum pcy jnych “  —  pow iedz ia ł w  jednym  
ze swych przem ów ień B oles ław  B ie ru t. A  n ie  da się za­
przeczyć, że ta k i np. au tom at to k a rs k i zapew nia jący ca ł­
k o w itą  m echanizację p racy (tw ó rca m i jego są ob. ob. B o r­
kow sk i, Podgórski, N ó żkow ski z B ydgosk ie j F a b ryk i M a­
szyn), a lbo m etoda tzw . fo rm o w a n ia  skorupowego m ogą­
ca m ieć zastosowanie p rzy  w szelkiego rodza ju  drobnych 
odlewach, albo też w prow adzen ie  now ych tw o rzyw , ta ­
k ich  ja k  np. po lich lo rek  w in y lu  to  n ie  ty lk o  na jlepszy 
sposób obniżenia kosztów  w łasnych p ro d u kc ji, podnosze­
n ia  es te tyk i w y ro bó w , n ie  ty lk o  zm niejszenie w y s iłk u  cz ło­
w ie ka  i  podniesien ie jego zarobków , ale i  zw iększenie i lo ­
ści a rty k u łó w , a zatem  pełn ie jsze zaspokojenie potrzeb 
mas pracujących. S konstruow ana na podstaw ie pom ysłu 
Jana B rzezińskiego z C P L iA  m echaniczna w yp ycha rka  
la le k  to na pozór drobna rzecz, a je dn ak  w ye lim in o w a ła  
ona żm udną pracę ręczną pozw ala jąc p rodukow ać rocz­
nie k ilk a  m ilio n ó w  la lek , zna jdu jących  zby t n ie  ty lk o  
w  k ra ju , ale i  za granicą.

K ażdy k to  choć pobieżnie zw iedz ił p a w ilo n  M P D  i Rz 
m usia ł dojść do przekonania, że pom ysły  ra c jo n a liza to r­
skie i  wynalazczość pracow nicza stoi też n ie ja ko  na s tra ­
ży zdrow ia  cz łow ieka w  sensie dostarczania m u coraz 
skutecznie jszych i tan ich  leków .

T a k i np. „P a n to c it“ , k tó ry  w id n ia ł w  gablotkach stoiska 
poświęconego p ro d u k c ji fa rm aceutyczne j —  to  no w y  śro­
dek służący do dezyn fekc ji w ody, środek ba rdz ie j sku ­
teczny, t rw a ły  i  tańszy n iż  środk i dotychczas stosowane. 
B y ła  tam  też oranżada w ita m in o w a , no w y  a r ty k u ł maso­
wego spożycia zaw ie ra jący dużo w ita m in y  C (autorem  te - , 
go pom ysłu  „w ita m in o w e g o “  je s t ob. Boruszek ze S p-n i 
„A ro m a t“  w  Poznaniu).

M y ś l rac jona liza to rska  p ra cow n ikó w  drobnego p rzem y­
słu s tw orzy ła  też cem enty dentystyczne z surow ców  k ra ­
jo w y c h ; w  n ied a le k ie j p rzyszłośc i będziem y w ysy łać  do 
in nych  k ra jó w  ten a r ty k u ł do rów nu jący, a czasem nawet 
przewyższający pód względem  jakośc i —  zagranicę.

W  dziedzin ie fa rm ako lo g ii, w śród  w ie lu  now ych prepa­
ra tó w  w e te ry n a ry jn y c h  m ożna też by ło  oglądać w  p a w ilo ­
n ie  M P D  i  Rz jodom angan m a jący  zastosowanie w  p rzy ­
padkach cho rób  p łucn ych  i  zakażeń u  k o n i i  b y d ła  (au to ­
rem  tego „końsk iego“  le ku  jes t m g r Z ak rzew sk i ze Zw . 
Branż. S p-n i C hem iczno-M inera lnych  w  Poznaniu).

Jak  w ykaza ła  w ystaw a, w y s iłe k  ra c jon a liza to rsk i p ra ­
cow n ikó w  drobnego przem ysłu p rzyn iós ł też niezłe p lony 
na po lu w spó łp racy z ro ln ic tw e m . M us im y  tu  znów  p rzy ­
pom nieć, że d la  ro ln ic tw a  w ie lk ie  znaczenie posiada uno­
wocześnienie przez d robny  przem ysł sposobu eksp loa tac ji 
to r fu  przez w prow adzen ie  system u frezerowego, k tó ry  da­
jąc cenne pa liw o  p rzem ysłow i, w yd z ie ra  równocześnie n ie ­
uży tkom  pola upraw ne. P rzy  te j o ka z ji trzeba zaznaczyć, 
że stało się to  m oż liw e  dz ięk i w yd a tn e j pom ocy Z w ią zku  
Radzieckiego, k tó ry  p rzys ła ł nam  potrzebne m aszyny, udo­
s tępn ił dokum entację  techniczną itd . itd .

S tanow iące jedne z na jw iększych  a tra k c ji w ys ta w y  ta ­
k ie  urządzenia ja k  w spom n iany ju ż  m agneto fon czy apa­
ra t  te le w izy jn y , to  owoc rzetelnego w y s iłk u  rac jon a liza to ­
ró w  drobnego przem ysłu, k tó rz y  w spó łp racu jąc z na ukow ­
cam i p o tra f i l i  zwycięsko rozw iązać roz liczne trudności

techniczne, zaopatrzeniowe itd . P isa liśm y o ty m  w szyst­
k im  w  sw o im  czasie obszernie, teraz ty lk o  ogran iczym y 
się do zanotow ania tych  osiągnięć, aby podkreś lić  zależ­
ność, ja k a  is tn ie je  m iędzy poziom em  naszego życia um ysło ­
wego i  k u ltu ra ln e g o  a rozw o jem  postępu tech n ik i.

W  św ie tle  w ym ien ion ych  uspraw nień, udoskonaleń 
i  w yn a la zków  p ra cow n ikó w  drobnego przem ysłu, będące­
go przecież ty lk o  jedną z w ie lu  gałęzi naszej gospodarki 
k ra jo w e j, w idać  ju ż  dość w yraźn ie , że postęp techniczny 
coraz śm ie le j to ru je  sobie drogę w  Polsce Lu do w e j, zw ię k ­
szając w yda jność p racy i  podnosząc jakość p ro d u kc ji, 
obniżając koszty w łasne, zde jm u jąc stopniow o najcięższą 
pracę z b a rk  cz łow ieka i  przerzuca jąc ją  na maszynę.

W ystaw a w ro c ław ska  w  p lastyczny sposób pokazała 
nam me ty lk o  w y n ik i pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich , ale 
i źród ła  ich  na rodz in  oraz d rog i rozw oju .

Jednym  z ta k ic h  źródeł to pomoc . Z w ią zku  Radzieckie­
go, k ra ju  socjalistycznego przem ysłu, k ra ju , k tó ry  n ie  ską­
p i nam  w skazów ek technicznych, przekazu je p ro je k ty , 
rysu n k i, licencje , przesyła nowoczesne maszyny.

Jest rzeczą w iadom ą, że bezpośrednia i  pośrednia po­
moc udzie lana p rzem ys łow i drobnem u przez Z w iązek Ra­
dzieck i jes t bardzo w ydatna , a je dn ak  zdaje się nam. że 
ten m om ent n ie  został należycie u w y p u k lo n y  w  ob jaśnie­
niach, tow arzyszących n ie k tó ry m  eksponatom  w  p a w ilo ­
n ie  M P D  i  Rz.

N ie m n ie j w ażnym  źródłem  postępu technicznego jest 
w spółp raca p ra cow n ikó w  naszego przem ysłu ze św ia tem  
nauk i. W  pa w ilo n ie  M P D  i  Rz zn a jd ow a ły  się napisy 
świadczące o is tn ie n iu  te j w spó łp racy, jednakże w yd a je  
nam  się, że zrob iono to  w  sposób zbyt... dyskre tny, zbyt 
ogó ln ikow y. A przecież w spom n iany  ju ż  mózg e lek trono ­
w y , m agneto fon czy apa ra t te le w iz y jn y  to  w łaśn ie  k la ­
syczny p rzyk ła d  doniosłości p rob lem u w spó łp racy na­
ukow ców  z p ra co w n ika m i p ro du kc ji.

W iadom o, że is tn ie je  in s ty tu c ja  naukow a zwana In s ty ­
tu tem  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. W iadom o też, że 
In s ty tu t ten w  dość dużym  s topn iu  przysp ieszył i  p rzy ­
spiesza rozw ó j rac jon a liza to rs tw a  w  przem yśle drobnym . 
N ieste ty  m im o najlepszych chęci, n ie  udało się nam  od­
szukać w  p a w ilon ie  M P D  i  Rz śladów  is tn ie n ia  te j owoc­
ne j w spółpracy.

*
Trzeba sobie uśw iadom ić, że w ys taw a w roc ław ska , u k a ­

zująca im p on u ją cy  dorobek naszego dziesięcio lecia w  za­
kresie  wynalazczości, to n ie  ty lk o  ty tu ł do dum y. W ystaw a 
pow in na  być rów n ież  okazją do zastanow ien ia się nad n ie ­
dociągnięciam i. k tó re  n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją  i  nad nie  w y ­
ko rzys tan ym i jeszcze m ożliw ościam i. A  zarów no n iedo­
ciągnięć ja k  i  m ożliw ości jest jeszcze bardzo dużo. N ie 
wszędzie i  n ie  zawsze p lan y  postępu technicznego u k ła ­
dane są w  ścisłym  pow iązan iu  z p ianam i p ro d u kcy jn ym i, 
n ie  w szystk ie  in s ty tu ty  naukow e i  la b o ra to ria  w  dosta­
tecznym  stopn iu  pom agają zakładom  p ro du kcy jnym , n ie  
wszędzie organ izacja  p ro d u k c ji odpow iada w  pe łn i zało­
żeniom  socja lis tyczne j te ch n ik i. T u  i  tam  po ku tu je  jesz­
cze fo rm a liz m  i  b iu ro k ra c ja  w  odn ies ien iu  do w n ioskó w  
rac jona liza to rsk ich . N ie  wszędzie upowszechnia się na le­
życie osiągnięcia wynalazczości.

Chodzi o to, żeby do spraw  rac jon a liza to rs tw a  p rz y k ła ­
dano m ia rę  n ie  ty lk o  rozum u, n ie  ty lk o  sz tyw nych prze­
p isów  ale i  serca. Chodzi o to, żeby rac jon a liza to ró w  oto­
czono ja k  n a jtro s k liw s z ą  opieką, żeby p u n k tu a ln ie  w y ­
płacano im  prem ie, żeby dawano im  możność dokształca­
n ia  się.

Z d ru g ie j zaś s tro n y  chodzi o to, żeby w ys taw a  we 
W ro c ła w iu  ro z p a liła  w  sercach rac jon a liza to ró w  i  p rzo­
d o w n ik ó w  p racy tw ó rczy  entuzjazm , k tó ry  n iechybn ie  
p rzyczyn i się do dalszego rozw o ju  naszej m y ś li tech­
nicznej.

Kazim ierz Tomaszewski

CZYTAJCIE

PRASĘ RADZIECKĄ
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N a  warsztacie rac jona l iza to rów
Uuiagi o konkursie

O gó lno k ra jo w y  K o n ku rs  R acjona­
liz a to rs k i pod hasłem : „Podniesiem y 
jakość i estetykę naszych w yro bó w
—  rozszerzym y aso rtym ent p ro du k­
c y jn y  a r ty k u łó w  masowego u ży tk u “
—  został zakończony.1)

Celem kon ku rsu  by ło , w  m yś l 
wskazań I I  Z jazdu  P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t i i Robotn iczej, u a k ty w ­
n ien ie  szerokich mas pracow n ików  
przem ysłu drobnego, zw rócenie ich 
uw ag i na konieczność podjęcia  w a l­
k i  o obniżenie kosztów  w łasnych 
p ro d u kc ji, lik w id a c ję  w sze lk ich  prze­
ja w ó w  m arn o traw s tw a , podniesie­
n ie  jakośc i i  es te tyk i p ro du kow a­
nych w y ro b ó w  i  w prow adzen ie  do 
p ro d u k c ji now ych asortym entów  
masowego uży tku  p rzy  ja k  na jszer­
szym w yko rzys ta n iu  m ie jscow ych 
surow ców  odpadowych i  w tó rn ych .

K on ku rs  po s taw ił tru d n e  zadania 
przed rac jon a liza to ra m i. M im o , że 
G łów na K om is ja  K on ku rso w a  nie 
zakończyła jeszcze sw o je j pracy, dzi­
s ia j ju ż  śm ia ło  m ożna powiedzieć, 
że cel kon ku rsu  został osiągnięty. 
O gó lno k ra jo w y  K on ku rs  R a c jon a li­
za to rsk i d o w ió d ł raz jeszcze is tn ie ­
n ia  poważnych, n iew yczerpanych 
źródeł ene rg ii tw órcze j, tk w ią c e j w  
masach pracujących, p rzyczyn ił się ■ 
do spopu laryzow ania  i  um asow ien ia * 
ruchu  w ynalazczości pracow nicze j.

W p ły w  kon ku rsu  da ł się w y ra ź ­
n ie  zauważyć w e  w zroście  zgłoszo­
nych pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich . 
Jeśli w  I I  k w a rta le  1953 r. zgłoszo­
no 2.375 p ro je k tó w , to w  I I  k w a rta le  
1,954 r. (w  n iepe łnym  okresie trw a n ia  
konku rsu ) zgłoszono 4.352 p ro je k ty .

Do G łów ne j K o m is ji K on ku rso w e j 
w p łynę ło  390 p ro je k tó w  rac jon a liza ­
to rsk ich , p rzy  czym  stanow ią  one 
n ie w ie lką  część p ro je k tó w  konku rso ­
w ych  zgłoszonych do w stępne j oce­
n y  C e n tra lnym  K om is jom  W yna laz­
czości.

W  m om encie oddaw ania tego a r ty ­
k u łu  do d ru k u  prace K o m is ji t rw a ­
ją  i  d latego niesposób jes t w  te j 
c h w ili w ydać ostatecznej o p in ii o 
zgłoszonych p ro jektach . Jedno jest 
n ie w ą tp liw e : znaczna ilość p ro je k ­
tó w  zna jdzie  zastosowanie w  gospo­
darce narodow e j, p rzy  czym  w ie le  z 
n ich  wzbogaci aso rtym enty  a r ty ­
k u łó w  masowego użytku .

Do w yró żn ia ją cych  się p ro je k tó w  
należy zaliczyć:
1) p ro je k t p rzyrządu  do w yd ob yw a­

n ia  d ru tó w  z obrzeża (ran tów ) 
opon samochodowych. Pom ysł ten 
u m o ż liw i w yko rzys tan ie  w ysoko­
gatunkow ego d ru tu , k tó ry  do­
tychczas ze w zg lędu na b ra k  m e­
tod y  w ydob yw an ia  go, m a rn ow a ł 
się w  raz z częścią zużytych opon 
samochodowych. P ro je k t n ie  jest 
jeszcze ca łkow ic ie  do jrza ły . D a l­
sze jego udoskonalen ie i  zastoso­
w an ie  w  p ro d u k c ji przyn ies ie  go­
spodarce na rodow e j o lb rzym ie  
korzyści;

«) K o n k u rs  t rw a ł od 15 k w ie tn ia  do 
15 lip c a  b r .

racjonalizatorskim
2) p ro je k t składanego w ózka dz ie ­

cinnego po w in ie n  zdobyć w ie lk ie  
powodzenie g łów n ie  dz ięk i tem u, 
że oprócz prosto ty  k o n s tru k c ji 
w yd a tn ie  zm nie jszy tru d  przew o­
żenia w ózka tram w a jem ,' wnosze­
n ia  na p ię tra  itp .;

3) p ro je k t m aszynki do k ra ja n ia  
sera —  pokazany na O gó lnokra ­
jo w e j W ystaw ie  W ynalazczości i  
Postępu Technicznego w e W roc­
ła w iu ;

4) p ro je k t noża do k ra ja n ia  m aka­
ronu, zw iększający w yda jność 
pracy w  gospodarce dom ow ej;

5. m iseczka-term os, zapobiegająca 
s tygn ięc iu  poka rm ów  d la  dzieci 
i  szereg in nych  p ro je k tó w  podno­
szących jakość p ro d u kc ji, wzbo­
gacających aso rtym ent i  co n a j-  *  
ważnie jsze —  zm nie jsza jących 
koszty w łasne p ro d u k c ji a r ty k u ­
łó w  ju ż  znanych i  p rodukow a­
nych.

Czy w y n ik i K o n ku rsu  można oce­
n ić  ja ko  m aksym alne? K o n ku rs  n ie ­
w ą tp liw ie  da łby lepsze w y n ik i,  gdy­
by  apara t a d m in is tra c y jn y  i  ogn iw a 
zw iązkow e le p ie j zorgan izow ały 
akc ję  popu laryzacyjną, gdyby je d ­
no s tk i podległe M in is te rs tw u  nie  
chow a ły  po p rostu  do b iu rk a  o trzy ­
m anych p la ka tó w  i  w ytycznych .
I  dlatego np. rac jon a liza to rzy  W a r­
szaw skie j F -k i P la te rów  (Zarząd 
P rzem ysłu G a la n te rii M eta low e j), 
o rozpoczęciu K o n k u rs u  dow iedz ie li 
się n iem a l w  przededniu jego zakoń­
czenia, a p racow n icy  Z w ią zku  B ra n ­
żowego S pó łdz ie ln i C hem iczno -M ii 
ne ra lnych  w  W arszaw ie —  w  w ie le  
d n i po jego rozpoczęciu. To samo 
można pow iedzieć o w ie lu  zak ła ­
dach drobnego przem ysłu rozsianych 
po ca łym  k ra ju .

D ru g im  błędem  by ło  niesprecyzo- 
w an ie  przez k ie ro w n ic tw o  poszcze­
gó lnych zarządów i  zak ładów  k o n ­
k re tn e j tem atyki, d la  rac jon a liza to ­
rów . K onku rs , oprócz spe łn ien ia  za­
sadniczych zadań postaw ionych przez 
P a rtię  na I I  Z jeździe, m ia ł dopomóc 
k ie ro w n ic tw u  zak ładów  p racy w  z li­
k w id o w a n iu  p ro d u k c ji z łe j jakości, 
w  obniżeniu kosztów  w łasnych . W ła ­
śnie dlatego k ie ro w n ic tw o  zak ła­
dów  p racy w  m yś l w y tycznych  re ­
sortu  w in n o  by ło  w  szczegółowo 
opracowanych tem atach d la  ra c jo ­
n a liza to rów  wskazać źród ła  powsta­
w an ia  p ro d u k c ji z łe j jakości, źród ła  
pow staw ania  nadm iernych  kosztów  
w łasnych i  w a lczyć p rzy  pomocy 
tw órcze j m yś li rac jo n a liza to ró w  o 
z lik w id o w a n ie  tych  źródeł. K ie ro w ­
n ic tw a  w ie lu  zak ładów  n ie  p o tra f iły  
pokie row ać pracą a k ty w u  rac jona ­
liza torsk iego i  w ciągnąć go do akc ji 
popu la ryzacy jne j. Należy do n ich  
w iększość zakładów  podleg łych Cen­
tra ln em u  Z arządow i P rzem ysłu Te­
renowego M a te ria łó w  B udow lanych , 
Zarząd Przem ysłu O kuć i  W yrobów  
z D ru tu , Zarząd P rzem ysłu G a lan­
te r ii M eta low e j, W Z P T  w  Szczeci­

n ie, Rzeszowie i O polu, K osza lin ie  
i  w ie le  zw iązków  branżow ych ZSP 
i  Rz, w  k tó rych  n ie  b y ło  b y  żadnej 
pracy, gdyby n ie  tw ó rcza  in ic ja ty w a  
sam ych rac jona liza to rów .

Przeważająca w iększość zak ładów  
w ykaza ła  bardzo dużo in ic ja ty w y  i 
pom ysłowości w  przeprow adzan iu 
a k c ji konkursow e j. O pracowana 
przez te zak łady tem a tyka  d la  ra c jo ­
na liza to rów , oprócz spe łn ien ia  ogól­
nych  w a ru n k ó w  konkursu , pom ogła 
k ie ro w n ic tw u  opanować n a jtru d ­
niejsze o d c in k i pracy, ponadto zaś 
s tw orzy ła  grupę a k ty w u  społeczno- 
gospodarczego d la  k tórego dobre w y ­
n ik i p racy zakładu s ta ły  się osobistą 
am bicją .

N a leży tu ta j w y ró żn ić  szczególnie 
zak łady  Zarządu P rzem ysłu Sprzętu 
Gospodarczego, Zarządu P rzem ysłu 
Muzycznego, Stołecznego Zarządu 
P rzem ysłu Terenowego, W Z P T  w  
Gdańsku, W ro c ła w iu  i  n iek tó re  
spó łdzie ln ie  C P L iA  i  CSI oraz sze­
reg zw iązków  branżow ych, ja k : Zw. 
B ran żow y S p -n i U sługow ych w  
K ra ko w ie , Zw . B ranżow y S p-n i 
Skórzanych w o j. , w a rszaw sk ie ­
go, Zw . B ran żow y S p-n i Che­
m iczno -  M in e ra ln ych  w  Łodzi, 
gdzie dobra praca k ie ro w n ic tw a  zna­
laz ła  w y ra z  n ie  ty lk o  w  ilośc i Zgło­
szonych w n ioskó w  ra c jo n a liza to r­
skich, ale obniżeniu kosztów  w ła ­
snych p ro d u kc ji, p o p ra w ie n iu  Jako­
ści w y ro bó w  i  wzbogaceniu aso rty­
m entu.

G łów na  K om is ja  K on ku rso w a  na­
po tka ła  w  sw o je j p racy w ie le  tru d ­
ności i  d latego ogłoszenie ostatecz­
nych w y n ik ó w  K on ku rsu  uleg ło  
zwłoce. T rudnośc i te to  trzec i z za­
sadniczych b łędów  pope łn ionych w  
okresie trw a n ia  konkursu . Zgłoszo­
ne do G łów ne j K o m is ji K on ku rso - 

. w e j w n io s k i n ie  b y ły  dostatecznie 
opracowane. B ra k  w  • n ich  by ło  n ie ­
je dn okro tn ie  op isów  pom ysłów , uza­
sadnienia korzyści, k tó re  może p rz y ­
nieść ich  w yko rzys tan ie  a częstokroć 
fo rm a  ich  p rzedstaw ien ia  pozwala­
ła  w n ioskow ać, że C entra lne K o m i- 
c je  W ynalazczości o rzeka ły  o pom y­
słach ty lk o  z ich  nazwy. F a k ty  te 
a la rm u ją  o w a d liw e j p racy K lu b ó w  
T e c h n ik i i  R ac jona lizac ji, o z łe j p ra ­
cy kom órek wynalazczości w szyst­
k ic h  szczebli.

K o n ku rs  po zw o lił b ra k i te u ja w ­
n ić  i  po s taw ił nowe zadania wśród 
k tó ry c h  na czoło w ysuw a się:
1) zadanie u a k ty w n ie n ia  i  popra­

w ie n ia  p racy K lu b ó w  T e c h n ik i i 
R ac jona lizac ji,

2) przeszkolenie a d m in is tra cy jn ych  
p ra cow n ikó w  wynalazczości,

• 3) zw rócenie w iększe j uw ag i rac jo ­
n a liza to rów  na na jis to tn ie jsze  za­
gadn ien ia  gospodarcze.

W ykonan ie  tych  zadań z jednocze­
snym  przyspieszeniem  try b u  zała­
tw ie n ia  w n io skó w  i  w prow adzen ie  
ich do p ro d u k c ji n ie  pozw o li zm ar­
nować tw órcze j in ic ja ty w y  ro b o tn i-  
kó w -ra c jo n a liza to ró w  i  dopomoże do 
pełniejszego, ba rdz ie j ak tyw nego 
w łączen ia  się do ogólnokra jow ego 
fro n tu  w a lk i o w yko na n ie  zadań.

inż. Kazim ierz Dobrakowski
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Przyrząd do luydobyiuania drutu z opon samochodonrych
W śród tem a tó w  podanych rac jona ­

liza to ro m  na I I  półrocze b r. przez 
Zw . S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  
Rzem. zna jd u je  się jeden dotyczący 
p rzyrządu  do w yd ob yw an ia  d ru tu  z 
obrzeża opon samochodowych. Jest 
to  tem a t do rozw iązan ia  k tórego 
M in . Przem. Drobnego i Rzem. p rzy ­
w ią zu je  od dłuższego czasu duże zna­
czenie.

W a rto  w ięc  podać, że w  c h w ili gdy 
dz ies ią tk i m e ta low ców  - spó łdzie l­
ców  zastanaw iać się będzie nad w y ­
na lez ien iem  na jw łaściw szego sposo­
bu w yd o b yw a n ia  d ru tu  z opon saA 
m ochodowych —  k ra k o w s k i rac jo ­
n a liza to r Jan S tecke l oczekuje c ie r­
p l iw ie  na za tw ierdzen ie  nagrody w  
w ysokości 5 tys. zł. za w yna lez ien ie  
i s tw orzenie tak iego  w łaśn ie  p rzy­
rządu.

W  k ra k o w s k ie j spó łdz ie ln i p racy 
„M e ch a n ika “  w ydobyc iem  d ru tu  z 
opon sam ochodowych in te resow ało  
się k i lk u  p ra cow n ikó w . P róbow ano 
różnych ' sposobów, ale w szystk ie  
okaza ły się zawodne. W reszcie ta m ­
te jszy ra c jo n a liza to r ob. Jan S tecke l 
(m ia ł ju ż  za sobą dw a usp raw n ie ­
n ia) zaproponow ał zbudow anie p rzy­
rządu, p rzy  pom ocy k tó rego  d ru t z 
opon będzie m ożna w ydobyw ać w  
całości bez ja k ie g o k o lw ie k  uszko­
dzenia tego cennego surowca (p ie rw ­
szorzędna stal). P ro je k t ob. S teckla  
rozp a trzy ła  K o m is ja  W ynalazczości 
p rzy  Zw . B ranżow ym  Spółdz. M e ta ­
lo w ych  w  K ra k o w ie  i  uzna ła  go —  
po szczegółowym przeana lizow aniu  
—  za udoskona len ie  techniczne, 
k w a lif ik u ją c  go w e d łu g  u ch w a ły  Ra­
dy  M in is tró w  n r  291.

Zdan iem  K o m is ji p ro je k t zasługu­
je  na  rozpowszechnienie, gdyż p rzy ­
nieść może gospodarce narodow e j 
o lb rzym ie  oszczędności. Ze w zg lędu 
na w artość tego p ro je k tu  i  na dope ł­
n ien ie  w a ru n k ó w  te m a ty k i k o n k u r­
sowej postanow iono przesłać go na 
konku rs  wynalazczości zorganizow a­
n y  przez M P D  i  Rz.

W  spó łdz ie ln i „M ech an ika “  og lą­
da liśm y  p ro to ty p  przyrządu  ob. Jana 
S teck la  (patrz zamieszczone dw a 
zdjęcia). M aszyna składa się ze sto­

łu , pod k tó ry m  um ocow ano s iln ik  
e lek tryczny  z p rze k ła dn iam i i  na 
pasy k linow e . S iln ik  porusza napęd 
zna jd u ją cy  się pod i  nad stołem. Po­
nadto  pod b la tem  sto łu  zna jd ń je  się 
6 ram ion  służących do um ocow ania 
na stole zużytych opon za pomocą 
szczęk dociskowych. N ad b la tem  
zna jd u je  się tarcza regu lu jąca  szczę­
k i w  pozyc ji poziom ej, zaś w  pozy­
c j i  p ionow e j są szczęki regulow ane 
przez w spom niane ju ż  w yże j ram io ­
na , N a p rze k ła dn i um ocow ana je s t 
dźw ign ia , na k tó re j zn a jd u ją  się dw a 
supórty  do regu low an ia  i  um ocow a­
n ia  noży w yk ra w a ją c y c h  d ru t.

Sposób dz ia łan ia  m aszyny jest 
p rosty. Zużytą  oponę um ocow uje  się 
na ta rczy, k tó rą  reg u lu je m y  za po­
mocą szczęk dociskow ych samocen- 
tru ją cych . Za pomocą dźw ign i um o­
cow anej na p rze k ła dn i nastaw ia  się 
odległość (prom ień) suportów , no­
ży tnących oraz noża w y k ra w a ją ce ­
go. Następnie m aszynę u rucham ia  
się za pomocą s iln ika , w p ra w ia ją c  
ją  w  ru ch  obro tow y.

Szerzej rozmijać
K ra jo w a  narada kolesowców  i  m i­

s trzów  szybkościowego skraw an ia  
w e W ro c ła w iu  w ykaza ła , że ruch  sto­
sowania w yso kow yd a jnych  m etod 
ob rób k i skraw an ia , a w  szczególno­
ści noża K olesow a o b ją ł dotąd w  za­
k ładach  m eta low ych  przem ysłu  k lu ­
czowego ponad 2.000 toka rzy. Za ło ­
g i zak ładu im . S ta lina  i  „U rsusa“  
pierwsze w  przem yśle po lsk im  pod­
c h w y c iły  tw órczą  m yś l radzieckiego 
stachanowca, k ładąc duże zasług i d la  
rozw o ju  ob rób k i szybkościowej.

Dziś ju ż  dz ies ią tk i zak ładów  m e­
ta lo w ych  przeprow adzają p róby  ob­
ró b k i m e ta lu  nożem pom ysłu K o le ­
sowa. Zain te resow an ie to  św iadczy 
o coraz w iększym  zrozum ien iu  ko ­
rzyści p łynących ze stosowania w  
naszym przem yśle stachanowskich 
m etod pracy. Św iadczy rów n ież  o 
coraz powszechniejszym  dążeniu do 
u ru cham ian ia  reze rw  p ro d u kcy j-

Po u ruchom ien iu  m aszyny suporty  
obniża się s topn iow o w  celu cięcia, 
opony i  w y k ra w a n ia  górne j w a rs tw y  
gum y aż do pokazania się d ru tu . 
W tedy  nożem p ro filo w y m  poszerza 

‘ się w yc ięc ie  gum y w  celu dostania 
się ty m  nożem pod w a rs tw ę  d ru tu  
i  w ydos tan ia  go na zew nątrz.

*

D zia łan ie  m aszyny zadem onstro­
w a ł nam  1 w ynalazca, k tó ry  w  m ię ­
dzyczasie przesta ł pracow ać ju ż  w  
spó łdz ie ln i „M e ch a n ika “ . N iew ie le  
w ie  o  da lszych losach swojego- pro­
je k tu  przy ję tego  ta k  en tuz jastyczn ie  
przez K om is ję  W ynalazczości. Na 
raz ie  o trz y m a ł 500 zł. za liczk i, c ie r­
p liw ie  czeka na w y p ła tę  reszty na­
g rody i  na przystąp ien ie  do p rodu­
kow an ia  z jego p ro to typ u  (dokum en­
tac ję  dz ia ł techn iczny spó łdz ie ln i ju ż  
p rzygo tow a ł) p recyzy jnych  maszyn, 
k tó re  ins ta low ane w  zakładach me­
ta lo w ych  m og łyby  rozpocząć maso­
w e w yd obyw an ie  z obrzeża opon sa­
m ochodowych ta k  cennego surowca, 
ja k im  jes t d ru t sta low y, (w )

metodę Kolesoma
nych, podniesien ia w yda jnośc i pracy, 
a ty m  sam ym  ob n iżk i kosztów  w ła ­
snych p ro d u kc ji. S konstruow an ie  

• noża, k tó ry  pozwala na w zros t w y ­
da jności m aszyn przede w szys tk im  
poprzez zw iększenie posuw u i  zabez­
pieczenie g ładkości ob rab iane j po­
w ie rzch n i bez przeciążania ob rab ia r­
k i w y w o ła ło  duże zain teresow anie 
w śród naszych toka rzy , zachęcając 
do p rzeprow adzan ia  p ró b  i  szukania 
w a ru n k ó w  u m o ż liw ia jących  stoso­
w an ie  nowego narzędzia.

M oż liw ośc i w p row adzen ia  noża 
Kolesowa są bardzo szerokie. W a­
ru n k i stosowania je dn ak  w  każdym  
poszczególnym przypadku  są zależ­
ne od w a ru n k ó w  pracy, m ocy obra­
b ia rek, je j stanu technicznego, ja k o ­
ści noża oraz ścisłego przestrzegania 
in s tru k c ji technolog icznej.

Z ak ła dy  U rsus“  jeszcze w  po­
czą tkow ym  okresie przeprow adz iły

T ak  w yg ląda  przyrząd  do w yd ob yw an ia  d ru tu  z opon 
sam ochodowych. W idz im y  pośrodku tarczą , dźw ign ią , na 
k tó re j zn a jd u ją  się suporty , regu lu jące dzia ła lność noży.

W ierzchn ia  w a rs tw a  gum y została wreszcie zda rta  nożam i, 
oswobodzone zw o je  d ru tu  w yd osta ją  się z obrzeża. Teraz  
pozostaje jedyn ie  oczyścić d ru t z resztek gum y i  p rzeka­

zać do p ro d u kc ji.
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próby ob rób k i na rew o lw erów ce p rę ­
tow e j, tokarce u n iw e rsa lne j i  na ka- 
ruzelówce, przystosow ując ostrze 
K olesow a do w ie lu  typ ó w  noży, a 
w ięc  noży bocznych, zdzieraków  p ro ­
stych, noży p ro filo w y c h  itd .

O b rab ia rk i, na k tó ry c h  może być 
stosowany nóż Kolesowa, muszą 
m ieć usunięte naw e t na jm n ie jsze 
drgan ia, gdyż luzy  na ob rab iarkach 
podczas szybkościowego skraw an ia  
w y w o łu ją  pękanie p ły te k  spieka­
nych.

W ie le  uw ag i pośw ięcają ko lesow - 
cy  spraw ie  w łaśc iw ego us taw ian ia  
noża w  stosunku do obrabianego 
przedm iotu. Nóż i  p rzedm io t muszą 
być s iln ie  zamocowane. W ie le  też 
uw ag i w ym aga zagadnienie zaopa­
trzen ia  s tanow iska roboczego, orga­
n iz a c ji m ie jsca pracy, odpow iedn ich 
narzędzi skraw ających. Tymczasem 
—  ja k  zaznaczono na naradzie w ro c ­
ła w s k ie j —  w  zakresie gospodarki 
narzędziow ej is tn ie ją  u  nas jeszcze 
duże niedociągnięcia, k tó re  w ym a ­
ga ją  od oddz ia łów  p ro d u kcy jn ych  i 
k o n tro li technicznej niedopuszczania 
do p ro d u k c ji narzędzi źle ostrzo­
nych i  źle lu tow anych . N a jlepsza na­
w e t organ izacja  p racy n ie  zastąpi 
k w a lif ik a c ji p racow n ika , k tó ry  m usi, 
chcąc nadążyć za, postępem te ch ­
nicznym , stale się uczyć. S tw orzenie 
w iększe j ilośc i szkół p rzodow nic tw a, 
w  k tó rych  w ym ienia lno by  dośw iad­
czenia, szerzenie czy te ln ic tw a  tech­
nicznego, w spółp raca rob o tn ików , 
p ionu  technicznego i  s tw orzenie w ła ­
ściwego stosunku do now a to rs tw a 
i  postępu technicznego sta je  się po­
trzebą c h w ili.

*

S pró bu jm y  jeszcze dokonać k ró t­
k iego przeglądu stosowania m etody 
K olesow a w  zakładach przem ysłu 
drobnego.

Stosowanie m etody Kolesowa po­
p u la ryzu ją  z w ią zk i zawodowe; duże 
zasług i na ty m  odc inku  po łoży li na ­
uko w cy  In s ty tu tu  O brab ia rek  i  A k a ­
de m ii G órn iczo-H u tn icze j w  K ra k o ­
wie.

P rzyk ładem  dużego zainteresowa­
n ia  m etodą Kolesowa i  zrozum ien ia 
d la  korzyśc i w yp ływ a ją cych  z^ je j 
upow szechnienia jes t W o jew ódzk i 
Zarząd P rzem ysłu  Terenowego w  
S ta linogrodzie , k tó ry  u rzą dz ił os ta t­
n io  naradę roboczą k ie ro w n ik ó w , 
m is trzów  i  b rygadz is tów  z tych  za­
k ładów , w  k tó ry c h  stosowana jest 
obróbka m e ta li skraw an iem .

Narada, k tó ra  odbyła się w  K lu b ie  
M ys ło w ick ich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Terenowego połączona b y ła  z p ra k ­
tycznym  pokazem  szybkościowego 
skraw an ia  nożem Kolesowa. In s tru k ­
to r  Z U T  „Zgoda“  zadem onstrow ał 
pokaz szybkościowego skraw an ia  na 
w a le  o 0  80 X  800 mm . Pokaz od­
b y ł się na radz ieck ie j toka rce p ro ­
d u k c ji zak ładów  „K ra s n y j P ro le ta ­
r ia t “ . Po w yko n a n iu  k i lk u  przejść 
nożem Kolesow a in s tru k to r  uzyska ł 
g ładką pow ie rzchn ię  obrabianego 
p rzedm io tu  p rzy  stosowaniu dużych, 
posuwów. Pokaz ten  w y w o ła ł żywą 
dyskusję  i  zainteresow anie zebra­
nych, k tó rz y  w idząc znaczne podnie­
sienie w yd a jn ośc i pracy, a ty m  sa­
m ym  zw iększenie przepustowości

m aszyn i  lepsze ich  w yko rzystan ie , 
po s tano w ili przeprow adzić próby 
stosowania noża Kolesowa w  swoich 
zakładach. (1)

P R Z E P R O W A D Z IŁ E M  PRÓBĘ...

Zresztą n ie  ty lk o  w  zakładach 
s ta linogrodzk ich  czy k rako w sk ich  
m etoda skraw an ia  nożem Kolesowa 
budzi żywe zainteresowanie. R ów ­
nież i  w  zakładach poznańskich prze­
prowadzane są doświadczenia nad 
w prow adzen iem  te j m etody. P rze­
prowadzane p róby da ją  ju ż  dobre 
w y n ik i.  Pobudzają także do re f le k ­
s ji, czego dowodem  jest lis t, ja k i 
o trzym a liśm y  na ten  tem at od to ­
karza z Poznańskich Z ak ładów  M e­
ta lo w ych  i  E m a lie rn i —  W ła d ys ła ­
w a Jankowskiego.

„P ode jm u jąc  apel stosowania m e­
tody skraw an ia  nożem Kolesowa i 
po zapoznaniu się z w łaśc iw ośc iam i 
tego noża poczyniłem  pierwsze p ró ­
b y  skraw an ia . Na podstaw ie rysu n ­
kó w  w yko na łem  p ie rw szy  nóż. Próba 
zrazu nie  da ła  oczekiw anych w y n i­
ków , gdyż tru d n o  m i by ło  uzyskać 
gładkość ostrza cylindrycznego. P rzy 
te j p rób ie  zastosowałem posuw 1,25 
głęb. w ió ra  1 m m  przy  3 00 ob r/m in . 
Ponieważ ob rab iarka , ja ką  posiada­
łem  by ła  w  dużym  stopn iu  zużyta, 
w iększych posuw ów zastosować nie 
m ogłem. Po dokonan iu  rem ontu  ob­
ra b ia rk i kon tynuow a łem  próbę to ­
czenia nożem Kolesowa na w ię k ­
szych posuwach, co w  efekcie przy  
toczeniu płaszczy absorbera i  pa row ­
n ik a  przyn ios ło  posuw 2 m m , głębo­
kość w ióra, 1,8 m m  p rzy  530 ob r/m in .

Pow ażny w p ły w  na w yda jność w y ­
w ie ra  stosowanie coraz doskonal­
szych m etod p ra cy  op a rtych  o wzo­
ry  radzieckie. Do ta k ic h  m etod na­
leżą m. in . w szystk ie  sposoby zm n ie j­
szenia b ra k ó w  i  podnoszenia jakoś­
ci, m etody oszczędzania m a te ria łó w  
surowca dla  s tw orzen ia  doda tkow e j 
p ro d u k c ji kosztem  zaoszczędzonych 
m a te ria łó w .

K ie d y  1 m a ja  1950 r. L id ia  K o ra - 
b ie ln ik o w a  zw róc iła  się z apelem o 
rozpoczęcie a k c ji kom pleksowego 
oszczędzania pod  hasłem : „p ra c u j na 
zaoszczędzonym surow cu“  w ie le  po l­
sk ich  zaka łdów  przem ysłu  k luczo­
wego i  terenow ego oraz spółdzielczo­
ści odpow iedzia ło  czynem  na to  w e­
zwanie. Ponieważ zb iorow e oszczę­
dzanie, w ym aga w iększe j znajom oś­
c i i  um ie ję tnośc i w  zakresie techno­
lo g ii p ro d u k c ji stąd podjęcie apelu 
K o ra b ie ln ik o w e j w ym aga stałego po­
g łęb ian ia  w iadom ości fachow ych.

M ib o  że no tu je m y dz ięk i te j me­
todzie  znaczne osiągnięcia oszczęd­
nościowe, to  je dn ak  przestarzałe czę­
sto n o rm y  np. w  przem yśle d rze w ­
nym  lu b  b ra k  opracow anych n o rm  
na poszczególne e lem enty  w y ro b u  
u tru d n ia  jeszcze pe łne stosowanie 
m etody. O tym , ja k ie  osiągnięcia

Nóż Kolesowa do nacinan ia  g w in tu
trapezowego.

W  w y n ik u  zastosowania te j m etody 
zw iększyłem  w yda jność p rzy  obrób­
ce płaszczy absorbera i p a row n ika  
do lodów ek absorbcyjnych o 34%. 
Obecnie m etodę szybkościowego 
skraw an ia  stosuje się w  naszym za­
k ładz ie  p rzy  obróbce w rzec ion  to­
ka rsk ich  oraz n ie k tó rych  części za­
m iennych. Z uw ag i na b ra k  odpo­
w ie d n ich  ob rab ia rek m etody te j roz­
szerzyć obecnie n ie  można, gdyż ob­
ra b ia rk i,  ja k ie  posiadamy, są prze­
w ażn ie  starego ty p u  i  p rzy  ty m  w  
pow ażnym  s topn iu  są zużyte“ .

W ład ys ław  Jankow sk i

może przyn ieść w  przem yśle d ro b ­
n ym  upowszechnienie te j m etody 
m ó w i G liw ic k a  F -ka  W yrobó w  B la ­
szanych, w  k tó re j w  p ie rw szym  p ó ł­
roczu 1954 r. zaoszczędzono 12 ton  
cynku , 9 ton  kw asu solnego, 420 kg 
d ru tu ; m ów ią  Lu be lsk ie  Z ak łady  
P rzem ysłu Terenowego, w  k tó rych  
12 p racow n ic  za trud n ionych  w  cha­
rak te rze  k ro jczyń  w y k ro iło  syste­
m em  oszczędnościowym 1080 sztuk 
różnych aso rtym entów  try k o la rs k ic h ; 
m ó w ią  Poznańskie Z a k ła d y  S porto­
we, gdzie z zaoszczędzonych k w a r ta l­
n ie  m a te ria łó w  p ro d u ku je  się oko ło  
1800 sztuk rę ka w ic  fro tow ych , plażó- 
w e k  itd .

M im o  poważnych osiągnięć is tn ie ­
ją  jeszcze ,i n iedociągnięcia. W  w ie lu  
przypadkach  stosuje się oszczędnoś­
c i ty lk o  w  zakresie m a te ria łó w  pod­
stawowych. K o ra b ie ln ik o w c y  na to ­
m iast w yka zu ją  tro s k liw y  stosunek 
do zużyw an ia  n a w e t d robnych  „po­
m ocniczych“  surow ców , K o ra b ie ln i­
kow cy s ta ra ją  się o  pe łne przygoto­
w a n ie  zawodowe, a n a lizu ją  w ła śc i­
w ości surowca, pozna ją sw ó j w a r­
sztat p racy d la  pełniejszego w y k o ­
rzys tan ia  u k ry ty c h  reze rw  m a te ria ­
łow ych.

Oszczędzają metodą Korabielnikouiej
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Z  terenu
Z wędrówki po zakładach drobnego przemysłu

Do gabinetu k ie ro w n ik a  W ydz ia łu  
P rzem ysłu p rzy  W R N  w  Bydgoszczy 
wszedłem  a k u ra t w  c h w ili,  gdy 
skończyła się „w ie lk a  narada w o je n ­
na“ , w  k tó re j w z ię li udz ia ł przed­
s taw ic ie le  w szystk ich  p ionów  drob­
nego przem ysłu.

—  Przedsięw zię liśm y odpow iednie 
k ro k i — m ó w ił k ie ro w n ik  W ydz ia łu  
P rzem ys łu  —  końcam i pa lców  ude­
rza jąc w  leżący przed n im  na b iu rk u  
w stępny a r ty k u ł „T ry b u n y  L u d u “  z 
dn ia  30 s ie rpn ia  br. *) —  aby zabez­
pieczyć w yko na n ie  p lanu  aso rty­
m entowego. P ostanow iliśm y wysłać 
op iekunów  do tych  w szystk ich  za­
k ładów , k tó re  n ie  w y k o n u ją  lu b  k tó ­
ry m  grozi n iew ykonan ie  zap lanow a­
nych  asortym entów .

—  A  jedną z g łów nych  przyczyn 
n iew ykonan ia  p lanu  asortym entow e­
go —  p rzypom n ia łem  chcąc sprow a­
dzić rozm owę na tem at, k tó ry  w  da­
ne j c h w li na jw ięce j m n ie  in tereso­
w a ł —  w id z i „T ry b u n a . L u d u “  w  
tym , że przem ysł te renow y i  spół­
dzielczość w  niedostatecznym  na 
ogół stopn iu  w yko rzys tu je  zasoby 
m ie jscow ych  surowców , a także od­
padów  przem ysłu kluczowego. Czy 
ja ko  gospodarz te renu  możecie m i 
pokazać na jb a rdz ie j typow e zakłady 
w yko rzys tu jące  na te ren ie  Waszego 
w o jew ód z tw a  surowce zastępcze i 
odpadkowe oraz te zakłady, k tó rych  
w y ro b y  są, w zg lędnie m og łyby  być 
w ysy łane  za granicę?

Życzeniu m em u sta ło  się za dość, 
wskazano m i mogące m n ie  za in te re ­
sować zakłady, k tó re  też po ko le i 
odw iedzałem .

„Bellacorn“ nerw y kojący można by 
eksportować, ale...

S p-n ia  P racy Farm aceutyczno- 
Chem iczna w  Bydgoszczy w y ra b ia  
k ilk a  różnych a rty k u łó w , ale n a j­
chę tn ie j i  na jw ięce j m ó w i się tu ta j 
o „b e lla co rn ie “ .

I  n ie  m a w  ty m  n ic  dziwnego, bo 
w yp rod ukow an ie  tego le ku  uspoka­
ja jącego system ne rw o w y je s t n ie ­
lada osiągnięciem.

—  Przem ysł k lu czow y  siedzia ł nad 
ty m  3 la ta  i  n ie  udało m u  się opra­
cować an i odpow iedn ie j m etody 
technolog icznej, an i zbudować w ła ­
śc iw ej ap a ra tu ry  —  s tw ie rd z iła  w  
rozm ow ie  ze m ną k ie row n iczka  spó ł­
d z ie ln i ob. Tomczak. Nam , a ściślej 
m ów iąc m gr T rzeb ińsk iem u i  ob. Sa- 
liń s k ie m u  pow iod ło  się lep ie j.

G łów nym  sk ła d n ik ie m  „be lla co r- 
n u “  jes t chw ast rosnący w  zbożu — 
sporysz. Z  tego chw astu w yc iąga  się 
za pomocą e teru tzw . a lka lo id y , k tó ­
re  odpow iedn io „skoncen trow ane“

*) T y tu ł a r ty k u łu  b rz m ia ł: „P la n  a so r. 
tym e n to w y  — ważne zadanie p rzem ys łu  
te re n o w e g o ". A r ty k u ł  s tw ie rd z a  m . in , 
że w ie le  w o je w ó d z tw , ja k  np. z ie lo n o ­
g ó rsk ie , o lsz tyń sk ie , b yd g o sk ie  n ie  w y ­
kon a ło  p la n u  w  po ds taw ow ych  a s o rty ­
m entach .

i u trw a lo n e  p rzyb ie ra ją  w  końcowe., 
fazie  p ro d u kcy jn e j postać p igu łek.

Jak  w  w ie lu  in n ych  zakładach ta k  
i  tu ta j rac jon a liza to rs tw o  zwiększa 
w yda jność i  u ła tw ia  pracę ludzką. 
N ape łn ian ie  s ło ika  d raże tkam i b y ło  
czynnością d łu g o trw a łą  i  żmudną, 
dopóki k ie row n iczka  sp-n i n ie  zna­
laz ła  sposobu sprawnego i  h ig ie n icz ­
nego w syp yw an ia  tych  p ig u łe k  do 
buteleczek. N o w y  sposób polega na 
tym , że 25 drażetek w k ła d a  się w  
d z iu rk i, w yw ie rcone  w  urządzeniu 
p rzypom ina jącym  m a leńką  pa te ln ię  
i  te w szystk ie  p ig u łk i, m ające sta­
now ić  zawartość jednego fla ko n ika , 
w sypu je  się je dn ym  ruchem  rę k i 
przez specja lny le je k  do bute leczki. 
Ten pom ysł da je  sp-n i 15.000 zł. 
oszczędności rocznie.

Z  ta b le tka rką  czy li m aszyną ro ­
biącą ta b le tk i obchodzą się spół­
dz ie lcy ja k  z ja jk ie m . Jest ona bo­
w ie m  „jedynaczką “  i  gdyby zas tra j- 
kow ała , p ro du kc ja  „be lla co rn u “  sta­
nę łaby pod w ie lk im  znakiem  zapyta­
n ia . Żeby u lżyć  je j w  pracy, doko­
nano na n ie j operac ji zm ien ia jąc 
uk ła d  s tem p li; sku tek jes t ta k i, że 
zw iększy ła  ry tm  pracy. Przedtem  
daw a ła  1 m in  tab le tek  m iesięcznie, 
teraz da je  ich  dw a razy  ty le .

—  Czy m ożna by  eksportow ać to  
lekars tw o? —  rzucam  py ta n ie  ipod 
adresem k ie ro w n ic tw a  spó łdzie ln i.

—  Bezsprzecznie ta k  —  pada od­
pow iedź —  ten le k  do rów nu je  p re­
para tom  zagran icznym , n iek tó re  na­
w e t przewyższa. Z  powodzeniem  m o­
g libyśm y produkow ać go na eksport. 
M us ie libyśm y ty lk o  m ieć ba rdz ie j 
e fektow ne opakowanie, ale to  g łup ­
stwo... G orzej, że zakład jes t trochę 
za ciasny.

—  A  ja k  tam  z bodźcem ekono­
m icznym ? —  pytam  na zakończenie.

—  A  no tak . M in is te rs tw o  uznało 
nasze w y s iłk i i  przyznało dużą na­
grodę: 50.000 zł, ale kom uś tam  w  
M in is te rs tw ie  się n ie  spieszy. A u to ­
rzy  n ie  dosta li jeszcze p re m ii, a n ie  
można im  się dz iw ić , że chc ie liby  ją  
otrzym ać ja k  na jp rędze j, ty m  b a r­
dzie j, że od dn ia  przyznan ia  p re m ii 
up łynę ło  ju ż  dużo czasu, i  że k ilk a  
dobrych m ilio n ó w  „be lla co rn u “  ro ­
zeszło się ju ż  po k ra ju .

Im port ozdób choinkowych 
można by zwiększyć

S p-n ia  „G w ia zda “  w  Bydgoszczy 
w y ra b ia  p iękne, iskrzące się całą ga­
m ą ko lo rów , ozdoby choinkowe. N ie ­
om al c a łko w ita  p ro du kc ja  sp-n i idzie  
za granicę, do Czechosłowacji, A m e­
ry k i i  in nych  k ra jó w , gdzie w y ro b y  
„G w ia z d y “  m a ją  ju ż  usta loną re ­
nomę. Ilość eksportow anych przez 
„G w iazdę“  ozdób zw iększy ła  się w  
ro ku  bieżącym  o 20% w  stosunku do 
ro ku  ubiegłego, a w  ro k u  1955 zw ię­
kszy się o 40%. „G w ia zda “  p lany  
p rodukcy jne  n ie  ty lk o  w yko nu je , ale

i przekracza je. W  ogólnej k la s y fi­
ka c ji, w śród  zak ładów  w ysy ła jących  
za gran icę ga lan te rię  szklaną 
„G w ia zda “  za jm u je  d rug ie  m iejsce. 
Jest też zakładem , k tó ry  p ie rw szy  w  
Polsce zaczął w ysy łać  te a r ty k u ły  za 
granicę. „G w ia zda “  w y ra b ia  z ru re k  
szklanych 16 różnych ga tunków  
ozdób; te g a tu n k i dzie lą  się na asor­
ty m e n ty  luksusow e i  zw yk łe . L u k s u ­
sowych w y ra b ia  się 300 grosów m ie ­
sięcznie, a zw yk łych  1.500. M im o  że 
a r ty k u ł jes t w  zasadzie sezonowy, 
praca w  sp -n i przez ca ły  ro k  idz ie  
pe łną parą.

—  C hcie libyśm y zwięKszyć p ro ­
du kc ję  —  m ó w i k ie ro w n ik  L e w ic ­
k i,  ale n ie  dam y rady. C hyba że na 
dw ie  zm iany.

Proces p ro d u k c ji jes t dosyć n ie ­
skom p likow any, chociaż żm udny i  
w y łączn ie  ręczny, a ściśle j m ów iąc 
to naw e t i  ustny, bo p rzy  pomocy 
ust dm ucha się w  ru rk ę  szklaną 
podgrzaną p a ln ik ie m  gazowym , na­
dając w  ten sposób tem u p ó łfa b ry ­
k a to w i ksz ta łt m nie jsze j lu b  w ię k ­
szej k u li.  K u la  taka  idz ie  potem  do 
posrebrzania czy pozłacania, aby na­
stępnie dostać się m iędzy zw inne  pa­
lu szk i m a la rek , k tó re  p o k ry w a ją  
srebrzyste lu b  złociste pow ie rzchn ie  
k u l p ię kn ym i w zo ram i w g  zam ów ie­
n ia  k lie n tó w  zagranicznych.

W śród m a la rek  w y ró ż n ia ją  się 
s ios try  B oruń , k tó re  ju ż  w idać  we 
k r w i m a ją  a rtystyczne zdolności.

—  A  w  ja k i sposób staracie się 
obniżyć koszty w łasne —  pytam  ob. 
Lew ick iego .

— S tosu jem y m etodę K o ra b ie ln i-  
kow e j. Bardzo oszczędnie gospodaru­
je m y  m a te ria ła m i pom ocniczym i. 
Z eskrobu jem y b ie l i  fa rb y  z pa le­
tek, czegośmy d a w n ie j n ie  ro b il i i  to  
da je  nam  dosyć duże oszczędności. 
Poza ty m  stosu jem y m etodę au to­
m atycznego dozowania azotanu 
srebra, p rzedtem  ro b iło  się to  ręcz­
nie. U sp raw n ien ie  pozw o liło  nam  
zw iększyć w yda jność i  z likw id o w a ć  
m im ow o lne  m arno traw stw o . A u to ­
rem  tego usp raw n ie n ia  jes t p racow ­
n ik  b ra tn ie j spó łdz ie ln i im . H a n k i 
S a w ick ie j w  In o w ro c ła w iu  ob. Resz­
ke. Jeśli chodzi o oszczędność, to 
m us im y  się pochw a lić  jeszcze in ­
nym  osiągnięciem. D z ięk i pom ysło­
w i m agazyn iera Ś lusarczyka ogrze­
w a m y  m agazyn c iep łym  pow ie trzem  
z dm u cha ln i (sala p ro du kcy jna , w  
k tó re j „w yd m u ch u je “  się ozdoby). 

, W  ja k i sposób? K o rzys ta jąc  z tego, 
że w  dm u cha ln i jes t bardzo w ysoka 
tem pe ra tu ra  (pod su fite m  ok. 60°C) 
zaczepiliśm y do w e n ty la to ra  ru rę  i  tą  
drogą „odprow adzam y“  c iep ło  do po­
b lisk iego  magazynu. Oszczędzamy w  
ten sposób 9.000 z ł rocznie.

Lanolinę też można by eksportować

Pom orska W y tw ó rn ia  Chem iczna 
w  Bydgoszczy w y tw a rz a  la no lin ę  z 
ta k  zw. tłuszczopotów. (M etodę tech­
nologiczną, k tó rą  stosuje się p rzy  
p ro d u k c ji tego an ty im portow ego a r­
ty k u łu  w yn a la z ł inż. M ańczak i  ob. 
W o ln ick i, o czym  p isa liśm y ju ż  w  
zw iązku  z W roc ław ską  W ystawą).
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*- A skąd się b io rą  owe tłuszczo- 
po ty  i  w  ogóle co to tak iego jest? — 
spyta n ie jeden czyte ln ik .

Otóż jes t to  pot, ja k i osiada na 
owczej w e łn ie . Tę w e łnę  pierze się, 
po czym  m y d lin y  w ra z  z brudem  
„odprow adza się“  specja lnym  urzą­
dzeniem  do tzw . osadników , „s trąca “ 
kw asam i, p rze tap ia  się i  ła d u je  do 
beczek.

Jak  ła tw o  m ożna się domyśleć, te ­
go „su row ca“  czy li tłuszczopotu do­
starcza P om orsk ie j W y tw ó rn i Che­
m iczne j przem ysł w łók ienn iczy . Su­
row ca  tego je s t w c iąż jeszcze za m a­
ło  w  stosunku do zapotrzebowania 
na lano linę . In s ty tu t W łók ienn iczy  
w  Łodz i przeprowadza specja lne ba­
dan ia  m ające na celu rozszerzenie 
bazy zaopatrzeniow ej d la  P om or­
sk ie j W y tw ó rn i Chem icznej.

—  N a jw ażn ie jsza maszyna po­
trzebna do p ro d u k c ji la n o lin y  — 
m ó w i k ie ro w n ik  W y tw ó rn i —  to  w i­
rów ka . M am y ty lk o  jedną i  to  m oc­
no zniszczoną. G dybyśm y dosta li no ­
w ą  w iró w k ę , m og libyśm y pomyśleć
0 eksporcie. Jest rzeczą cha ra k te ry ­
styczną, że p rzy  p ro d u k c ji la no lin y , 
k tó rą  w łaśc iw ie  w y ra b ia  się z su­
row ca odpadowego, ja k im  można 
nazwać tłuszczopoty, pow sta ją  ró w ­
nież ja k  gdyby w tó rn e  odpady. Są 
to kw asy tłuszczow o-m ydlane, k tó ­
rych  używ a się do p ro d u k c ji zw y ­
kłego m ydła.

Jak łatwo można by to usunąć, 
gdyby...

Bydgoskie Z ak ła dy  M eta low e 
P rzem ysłu Terenowego n r  2 p rodu ­
k u ją  podnośn ik i śrubow e używane 
w  b u do w n ic tw ie  i k o le jn ic tw ie . 
W  80% p ro d u ku je  się ten a r ty k u ł 
d la  potrzeb k ra ju , a w  20% d la  za­
g ra n icy  (Rum unia).

Oprócz tego zakład w y k o n u je  d la  
„M o to z b y tu “  ta k ie  a r ty k u ły , ja k : na -, 
k rę tk i,  tu le je , sw orzn ie i  inne czę­
ści samochodowe.

Bydgoskie Z ak ła dy  M eta low e sto­
su ją  szybkościowe skraw an ie , m eto­
dą K o ra b ie ln ik o w e j i  Żandarow ej.

— Stosowanie m etody Ż andarow ej 
—  m ó w i ob. K ostecki, p rzodow n ik  
b rygady  m łodzieżow ej —  jest bardzo 
korzystne zarów no d la  zakładu, ja k
1 d la  poszczególnych p racow n ików . 
P rze jm u jąc  od ko leg i maszynę w  
pe łnym  biegu nie  po trzebu ję  trac ić  
czasu na  u s ta w ia n ie  m aszyny, ostrze­
nie  noża itd . Stosowanie te j m etody, 
to  czysty zysk.

N a leży podkreślić , że k ie ro w n i­
k iem  zakładu jes t m ło d y  ra c jo n a li­
zator i  da w n y  brygadzista  Szczepan 
Nowak.

Jeśli chodzi o jego „w y c z y n y “  ra ­
c jona liza to rsk ie , to  trzeba tu  nad­
m ien ić, że dosyć dużą oszczędność 
i  u ła tw ie n ie  w  p racy przynos i m. in. 
zastąpienie k ó ł zębatych f ib ro w y m i 
pasami k lin o w y m i.

M ów iąc  o ra c jon a liza to rs tw ie  n ie  
można pom inąć nazw iska H en ryka  
B urcha rta . k tórego pom ysłowość roz­
w iąza ła  n ie jedną  trudność zakładu.

—  N ie  możemy je dn ak  dać sobie 
rad y  z je dn ym  problem em  —  zw ie ­
rz y ł się ob. N ow ak w  c h w ili,  gdy 
ju ż  m ia łem  opuścić zakład. N ie  m a­

m y  odpow iedniego do jazdu do za­
kładu . B ram a je s t wąska, podwórze 
d ług ie  i ciasne. Samochód ja ko  tako 
by w jecha ł, ale w yjechać, to ju ż  w  
żaden sposób nie  p o tra fi. A  m óg łby 
w yjechać, gdyby C entra la  H and low a 
C e ram ik i Czerwonej, k tó ra  sąsiaduje 
z nam i, chcia ła  nas przepuszczać 
przez swoje obszerne podwórze. Sęk 
w  tym , że n ie  chce i  że nasze liczne 
in te rw e n c je  w  W ydzia le  Przem ysłu, 
ciągnące się ju ż  od ro ku  1950, n ic 
n ie  pom agają. W ięc trzeba trac ić  
masę czasu, trzeba m ozo lić się w y ­
wożąc eksportow e podnośn ik i tacz­
k a m i na ulicę, by tam  ładować je  na 
samochód. Jak ie  to  m arno traw stw o , 
a p rzy  ty m  ja k  ła tw o  m ożna by  je  
usunąć, gdyby... Napiszcie coś, re ­
daktorze, na ten  tem at, może po­
skutku je ...

Tu też nie brak możliwości 
eksportowych

S pó łdz ie ln ia  Rzem ieślnicza W y ro ­
bów  D rzew nych w  G rudziądzu w y ­
rab ia  w ie le  c iekaw ych i  pożytecz­
nych p rzedm io tów  z surowca odpa­
dowego. P odz iw ia łem  w  tym  zak ła­
dzie m. in . o ryg ina lne  leżak i ogro­
dowe zrob ione z odpadów drew na 
bukow ego i  brzozy. Leżak i te są o ry ­
g ina lne przede w szys tk im  przez to, 
że m atę p łócienną zastępują tu... l i ­
ny  sta low e „op raw ion e “  w  drzewo. 
Taka m ata  jest bardzo elastyczna i 
doskonale poddaje się ruchom  spo­
czywającego na n ie j człow ieka. Spie­
szym y dodać, że owe l in y  to  oczyw i­
ście n ie  surow iec pe łnow artośc iow y, 
ty lk o  odpady ze sp lo tu  l in  okrę to­
w ych  dostarczanych spó łdz ie ln i przez 
Stocznię Gdańską.

S pó łdz ie ln ia  ma duży zapas tych 
leżaków, .bo ok. 1000. Leżak i te są 
trw a łe , p raktyczne  i wygodne. Czy 
n ie  w a rto  by  pom yśleć o w ysy ła n iu  
ich  za granicę, np. do R u m u n ii lu b  
A lb a n ii,  w zg lędnie do Czechosło­
w a c ji?

Bardzo c iekaw ym  i  pożytecznym  
sprzętem, w y ra b ia n y m  przez sp ó ł­
dz ie ln ię  z odpadów, są składane 
krzesełeczka, k tó re  są ta k  małe, że 
z powodzeniem  można je  schować do 
teczki.

Poza ty m  ro b i się tu  z odpadów 
ło p a tk i do lodów  (a rty k u ł ten  w  ze­
szłym  ro k u  w ysy łano  za granicę, nie 
m ogłem  się dok ładn ie  dowiedzieć 
dlaczego w  ty m  ro k u  eksport został 
w strzym any), rę k a w n ik i do prasow a­
nia, w ieszak i do ubrań, k la m ry  do 
b ie lizny , w yka łaczk i, k ije  do m io te ł, 
saneczki itd .

Specja lnością S pó łdz ie ln i Rze­
m ieśln icze j W yrobów  D rzew nych w  
G rudziądzu jes t w y ró b  taśm y k o ł- 
czarsk ie j potrzebnej do szp ilkow an ia  
obuw ia.

Jak  się dow iadu ję , spó łdz ie ln ia  ta 
jest w łaśc iw ie  je dyn ym  zakładem  w  
Polsce w y ra b ia ją cym  tego rodzaju 
a rty k u ł. F d b ry k i obuw ia  w  Polsce 
po trzebu ją  3 m in  m e tró w  te j taśm y 
i  to  zapotrzebowanie p o k ryw a  w ła ­
śnie spó łdz ie ln ia  w  G rudziądzu.

W  la tach 1948, 1949 i  1959 — 
po in fo rm ow a ł m n ie  członek spół­
dz ie ln i ob. U rb an  —  w  Ś w id n icy  b y ł 
zak ład p ro du ku ją cy  tę taśmę. N ie ­

ste ty  n ie  udało im  się, n a ro b ili m a ­
sę b ra kó w  i  na ty m  się skończyło.

Bo trzeba w iedzieć, że p rodukc ja  
ta  jes t bardzo trudn a  i  w ym aga b a r­
dzo dużych um ie ję tnośc i oraz d łu ­
g ie j p ra k ty k i. Taśma m usi być idea l­
n ie  g ładka i  elastyczna, jeże li będzie 
szorstka i  k rucha, to ju ż  n ie  będzie 
się nadaw ała do użytku . W szystko 
zależy od us taw ien ia  noża. T rzeba 
m ieć wyczucie w  ręku. Jeśli p rzy ­
ciśn ie się nóż o w łos za wysoko lu b  
za nisko, to wszystko do niczego.

M is trza m i w  p ro dukow an iu  ow ej 
taśm y ko łczarsk ie j, to  w łaśn ie  m ó j 
rozm ówca, ob. U rb an  i  jego kolega 
G a jkow sk i.

—  Czy taśmę ko łczarską m ożna by 
eksportować? —  py ta m  ob. Urbana.

—  Z da je  m i się, że tak. M am  w ra ­
żenie, że na te a r ty k u ły  m og libyśm y 
znaleźć zbyt w  R u m u n ii lu b  A lb a n ii.

Czy bez M alaka się nie obejdzie?

Zw iedza jąc S pó łdz ie ln ię  Rzem ieśl­
niczą W yrobów  D rzew nym  w  G ru ­
dziądzu, co c h w ilę  n a tra fia liś m y  na 
jak ieś  uspraw nien ie . Jedno z n a j­
w ażnie jszych, to  prasa do w y tłacza ­
n ia  łopa tek do lodów  zbudowana w g 
pom ysłu G ajkow skiego , Palew skie- 
go i U rbana. Prasa ta  tłoczy od 11 
do 15.000 łopa tek na godzinę.

Jak  się dow iadu ję , w n iosek rac jo ­
na liza to rsk i na to  usp raw n ien ie  leży 
w  Zw . B ranżow ym  S p-n i D rzew ­
nych i  W y tw . Różnej- od ćzerwca 
w zg lędnie od lipca  br., a K om is ja  
W ynalazczości n ie  chce go za tw ie r­
dzić, bo... ob. M a la k  ze Zw . B ranżo­
wego S p-n i D rzew nych  zgłasza ró w ­
nież pre tensje do au to rs tw a i p re m ii, 
z czym  znowu nie  chcą się zgodzić 
trze j rac jon a liza to rzy  tw ie rdząc, że 
za pomoc techniczną, naw iasem  m ó­
w iąc podobno n iezbyt skuteczną, 
należy . m u się ty lk o  pewna kw o ta  
ze specja lnego funduszu Z w ią zku  
Branżowego. Na leża łoby tę sprawę 
wreszcie rozsądzić i  w n iosek ja k  
na jszybcie j za tw ierdzić.

W  S pó łdz ie ln i p rzyd a łyby  się w y ­
ciągi do w ch ła n ia n ia  p y łu  drzew ne­
go oraz m agazyny. W yda je  się nam  
też, że dopóki n ie  za insta lu je  się od­
pow iedn ich  urządzeń w yciągow ych , 
p racow n icy  na n ie k tó rych  s tan ow i­
skach roboczych, p o w in n i dostawać 
m leko.

Opuszczając spó łdzie ln ię  n iedy­
skre tn ie  za jrza łem  przez okno do 
św ie tlicy , m ieszczącej się na pa rte ­
rze. I  muszę powiedzieć, że ś w ie tli­
ca ta  n ie  by ła b y  najgorsza, gdyby 
nie  to, że m eble są tam  bardzo p ry ­
m ityw n e , je ś li w  ogóle m ożna na­
zwać m eb lam i z grubsza ciosane ła ­
w y  i  parę in n ych  urządzeń. No, ale 
ta k  to  czasem byw a, że szewc bez 
bu tów  chodzi.

P łyty  stolarskie mocne, 
jak  diabeł...

Co p raw da O strów  W lkp . n ie  na­
leży do w o j. bydgoskiego, ale i  o 
O strów  W lkp . zaw adziłem  w  swo­
je j wędrówce.

S to la rska  S pó łdz ie ln ia  P racy w  
O s tro w iu  W lkp . rob i meble (kom ple­
ty  syp ia ln iane, kuchenne itp ., a r ty ­
k u ły  b iu row e , ja k : liczyd ła  i  lic zy -
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de łka  szkolne, kałam arze, b ibu la rze  
itd ., a n iezależnie od tego św iadczy 
us ług i zarówno w  sam ym  m ieście 
(4 p u n k ty  usługowe) ja k  i  w  pow ie ­
cie (Czarny Las i  Odolanów).

—  T y lk o  że z ty m i us ługam i —  in ­
fo rm u je  m n ie  k ie ro w n ik  spó łdz ie ln i 
O le jn iczak  —  coś niedobrze. Za m ało 
się do nas zgłasza k lie n tó w . Na ja ­
kość i  te rm inow ość nie  p o w in n i na­
rzekać. B y ły  co iprawda os ta tn io  trz y  
rek lam acje , ale to  w in a  „u ta jonego“  
b rakoróbstw a. D rzew o nie  b y ło  od­
pow iedn io  wysuszone, w ięc potem, 
ju ż  u  k lie n ta , się w ypaczyło . Su­
szarnię m am y w łasną, chociaż ko ­
rzystam y z cudzej, bo nasza od 
dw óch la t  nieczynna z powodu pęk­
n ięc ia  ostatn iego żebra w  siedm io- 
żebrow ym  piecu koksow ym . Nowego 
pieca n ie  m ożem y dostać, a nap raw y 
też jakoś n ik t  n ie  chce się podjąć. 
To, że stosunkowo niedużo m am y 
zam ów ień od k lie n tó w  in d y w id u a l­
nych, do pewnego stopnia tłum aczy 
fa k t  is tn ien ia  na te ren ie  O strow ia  
15 s to la rn i p ryw a tnych . A le  jes t je d ­
na rzecz, k tó ra  b y  „c h w y c iła “ . M y ­
ślę o punkc ie  skupu i  re n ow ac ji sta­
rych  m eb li. T a k i p u n k t ju ż  od daw ­
na chcem y stworzyć, ty lk o  że nie 
m ożem y dostać loka lu .

P rzy  zw iedzan iu  zak ładów  p ro ­
d u kcy jn ych  spó łdz ie ln i jedna rzecz 
rzuca się w  oczy: w zo row y  porzą­
dek. Z arów no na podw órzu ja k  i  w  
ha lach p ro du kcy jnych  surow iec 
d rzew ny i  p re fa b ry k a ty  są bardzo 
ładn ie  poukładane. A ż  p rzy jem n ie  
spojrzeć.

Jak  się dow iadu ję , zakład w  du­
żym  stopn iu  w yko rzys tu je  odpady 
i  surow iec n iepełnow artośc iow y. 
I  ta k  np. z odpadów bukow ych  rob i 
się kałam arze, z odpadów buczyny 
krzesła, odpady s k le jk i w yko rzys tu je  
się do budow y ty ln y c h  ścian do sto­
lik ó w , bu fe tów  itd . S pó łdz ie ln ia  w y ­
ko rzys tu je  też d rew no o trzym yw ane 
drogą ro z b ió rk i starych w agonów  
ko le jow ych . Surow ca tego dostarcza­
ją  spó łdz ie ln i Z ak ła dy  T aboru  K o ­
lejowego.

—  Jest p rzy  ty m  trochę  w ięce j 
rob o ty  —  m ó w i jeden z towarzyszą­
cych m i p ra cow n ikó w  spó łdz ie ln i — 
bo trzeba pow y jm ow ać gwoździe, 
trzeba pociąć p iłą  to  drzewo na w ą ­
sk ie  „p a sk i“  itd ., ale za to  ja k ie  
św ietne p ły ty  s to la rsk ie  m am y z te ­
go drewna. G dy się te „p a s k i“  d re w ­
na ok le i obłogiem , to  taka  p ły ta  
m ocna ja k  d iabeł. Jest ona bezwa­
ru n ko w o  trw a lsza  i  lepsza od su­
row ca pe łnowartościowego, bo nie 
będzie się paczyć, n ie  będzie się 
giąć i  trzaskać, ja ko  że jes t „ w y łu ­
gowana“  a w ięc m artw a .

Oczywiście, ja k  wszędzie in dz ie j, 
ta k  i  tu ta j pom ysłowość ra c jo n a li­
zatorska u ła tw ia  życie. K ry s ty n a  
G ajda n ie  u toczy łaby 3.200 sztuk ga­
łe k  do liczyde ł, gdyby n ie  skonstruo­
w ano bardzo w yda jnego pó łatom a- 
tu. Do dziś dn ia  m usianoby się m o­
zolić w ie rcąc ręcznie o tw o ry  w  bocz­
nych ścianach liczyde ł, gdyby nie  
zbudow anie przez Józefa K ubasiaka 
przyrządu, k tó ry  „z a ła tw ia 1“ teraz te 
rzeczy o w ie le  szybciej.

N ie  w y m ie n ia m y  tu  ju ż  z b ra ku  
m ie jsca tych  w szystk ich , n iek iedy  
drobnych usp raw n ień  i  pom ysłów , 
k tó rych  au to ram i są m. in . W acław  
P aw la k  nagrodzony srebrną odznaką 
rac jona liza to rską  i  A lfo n s  Drożdż.

Rzecz jasna, że w  te j w  80°/o zme­
chanizow anej s to la rn i stosuje się, 
tam  gdzie praca idz ie  na dw ie  zm ia­
ny. m etodę Żandarow ej.

*

Jak w y n ik a  z obserw acji poczynio­
nych w  czasie te j w ę d ró w k i po za­
kładach d robne j w ytw órczośc i po­
m ysłowość pracow nicza to  w ie lk ie  
źród ło oszczędności. Bez te j pom y­
słowości n ie  by łob y  an i la n o lin y , ani 
..be llacornu“ . n ie  by łob y  w ie lu  na 
pozór drobnych uspraw nień, udosko­
na leń i  w yna lazków , k tó re  w  sumie 
przynoszą P aństw u m ilio n y  z ło tych 
oszczędności.

Tadeusz Kaźmierczak

T ak  w yg ląda  w nętrze  przesiewaczki, 
pro du kow a ne j przez Spóldz. „M echa­

n ik a “  i

Spóldz. „M ech an ika “  w  K ra k o w ie  
opracowała now y, ekonom iczny m o­
del przesiew aczki o napędzie e lek­
tryczn ym  zaopatrzony w  dw a sita  
i  dw a kosze (wózki). Na zd jęc iu  prze- 

siewaczka gotowa do transportu .

W  p ieka rn ia ch  m a ją  dotychczas za­
stosowanie przesiew aczki do m ą k i 
starego typ u , ja k  m odel uw idoczn io ­

ny  na zd jęc iu

zapasowe) i  dw a kosze ó system ie 
w ózkow ym . W szystk ie  te e lem enty 
zam kn ię te są w  jedne j skrzyn i.

K ie ro w n ik  techn iczny spó łdz ie ln i 
ob. H e n ry k  T yne l, prezen tu jąc dzia­
ła n ie  przesiewaczki, p o in fo rm ow a ł 
nas, że no w y m odel w zb ud z ił duże 
zainteresowanie. Na 1955 r. d y s try ­
b u to r zg łos ił zapotrzebowanie na 400 

,. sztuk ta k ic h  przesiewaczek, ale cóż, 
k ie d y  spó łdz ie ln ia  n ie  będzie m ogła 
tego zam ów ien ia  w ykonać, ponie­
waż n ie  o trzym a m oto rków . Po p ro ­
stu m im o  zgłoszenia przez spó łdz ie l­
nię n ie  w s taw iono  te j pozyc ji do 
p lanu.

Co spó łdz ie ln ia  p roduku je?
N a to py tan ie  m og liśm y sobie 

sam i odpowiedzieć zw iedzając ko ­
le jn o  zak łady  spó łdz ie ln i. A  w ięc: 
łóżka dziecinne i  no rm a lne  popu­
la rne  (in te rna tow e), s ia tk i do łóżek, 
szafy ż:elazne do akt, pom py i  nab i- 
jacze do p iw a , p łu czk i do m yc ia  
szklanek, ko lu m n y  bu fe tow e dw u- 
kranow e, b ra m y do ratusza w  N ow e j 
H ucie  (poszczególne e lem enty b ram

Zastosouianie uspraiunień racjonalizatorskich 
iu produkcji drogą do obniżki kosztom miasnych

¡Jeżeli chc ie libyśm y szukać dla  
p rzyk ła d u  spó łdz ie ln i, w  k tó re j szyb­
k i rozw ó j ra c jo n a liza to rsk i dokonu je  
p rze w ro tu  w  p ro d u kc ji, w p ły w a ją c  
na je j zw iększenie, udoskonalen ie 
aso rtym entu  a w  dalszym  efekcie 
rz u tu je  i  na obniżkę kosztów  w ła s ­
nych, to n ie w ą tp liw ie  w skaza libyś­
m y  na spó łdzie ln ię  p racy m e ta low ­
ców  „M ech an ika “  w  K ra ko w ie . M i­
mo n ieko rzystnych  w a ru n k ó w  loka ­
lo w ych  (ciasne pomieszczenie w a r­
sztatowe, b ra k  m agazynów), rozrzu­
cenia w a rsz ta tów  w  czterech p u n k ­
tach m iasta, posiadanie w łasne j od­
le w n i że liw n e j w  Chrzanow ie) —  
k ie ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i p o tra f i u - 
trzym yw ać  dyscyp linę  p racy i  s tw o­
rzyć p racow n ikom  w a ru n k i odpo­
w iedn ie  do in te resow an ia  się postę­
pem technicznym . Owocem  tego za­
in te resow an ia  je s t posiadanie s ilne ­
go zespołu rac jon a liza to ró w , spo­

śród k tó ry c h : ob. Jan S teckel w y ­
budow a ł maszynę do w ydobyw an ia  
d ru tu  z obrzeża opon samochodo­
w ych  (piszem y o ty m  osobno w  dzia­
le rac jon a liza to rsk im ), a przedtem  
jeszcze udoskona lił d ła w ik  w  pom ­
pie do p iw a ; ob. Szczepan D z iu rzyń - 
sk i s tw o rzy ł m odel ru ry  ig e lito w e j 
(e lim in ac ja  m osiądzu) rów n ież  do 
pom py do p iw a , ob. Zem an 80-lebni 
śiusarz-m ech. udoskona lił zamek, 
e lim in u ją c  z niego ryg ie l. A u to m a­
tyczne zam ykanie b ra m y  następuje 
przez un ie ruchom ien ie  b a ry łk i za­
trzaskow ej.

C iekaw ym  osiągnięciem  spó łdzie l­
n i jes t s tw orzenie przez k ie r. tech­
nicznego Z ak ła du  n r  4 ob. O koń­
skiego p ro to typ u  przesiew aczki do 
m ą k i d la  zak ładów  p ieka rsk ich . N o­
w a przesiewaczka (po rów na j na 
zdjęciach s ta ry  m odel i  now y) za­
opatrzona jes t w  dw a s ita  (jedno
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w y k u w a n e  ręcznie, artystycznie ), 
ła w k i do pa rków , wreszcie d la  ro l­
n ic tw a  ob sypn ik i (p lan  roczny 2.500 
sztuk).

—  O bsyp n ik i —  m ó w i ob. T yne l
—  to  d la  nas uc iąż liw a  produkc ja .

Z w iązek branżow y, k tó ry  zap la­
n o w a ł p ro du kc ję  ob sypn ików  w  n a ­
szej spó łdz ie ln i —  m ó w i Ob. T yne l
—  nie zdaw a ł sobie zapewne spraw y 
z trudnośc i ja k ie  trzeba będzie poko­
nać na od c in ku  k a lk u la c ji ceny 
■obsypników.

A b y  zapobiec ew en tua lnym  stra ­
to m  p rz y  p ro d u k c ji tego asortym en­
tu , s tra tom  k tó re  m og ły  by  rzu tow ać 
na  dalszych w y n ik a c h  w a lk i ó obn iż­
kę  kosztów w łasnych  i  akum ulację , 
k ie ro w n ic tw o  i  zespół rac jona liza to ­
ró w  szuka ją w łaśc iw ych  dróg roz­
w ią za n ia  tego zagadnienia.

O bydw ie  te pozycje m im o, że spół­
dz ie ln ia  p lan  półrocza br. w yko na ła  
z nadw yżką  —  n ie  p rzedstaw ia ją  się 
dobrze, bow iem  obniżka kosztów  
w łasnych  w  stosunku do p lanu  rocz­
nego w yn ios ła  13,5%, a aku m u lac ja  
ty lk o  9,2%.

Pow ażny w p ły w  na ten  stan rze­
czy m a przekraczanie przez spół­
dz ie ln ię  funduszu p łac; k ie ro w n ic ­
tw o  spó łdz ie ln i w yka zyw a ło  Zw . 
B ranżow em u, że w a d liw ie  zaplano­
w a ł fundusze płac. N a po tw ie rdze­
nie  tego, dz ia ł fina nso w y  spó łdz ie ln i 
przytacza argum ent, że stosunek 
funduszu płac do p ro d u k c ji to w a ­
ro w e j ' w  cenach zby tu  w g p lanu  na 
1953 r. w y n o s ił 25,81%> na tom iast w  
p lan ie  na bieżący ro k  stosunek ten 
w ynos i ty lk o  19,6%.

—  Czy p ro du kc ja  zbyw ana jest 
na tychm iast?  —  rzucam y pytanie .

—  Z ty m  m am y rów n ież  poważne 
k ło p o ty  -— odpow iada ob. T yne l. — 
Obecnie np. w  m agazynie (w o lna 
przestrzeń na dziedzińcu zakładu) —  
zalega poważna ilość obsypn ików  
oraz 3.000 łóżek. N a sku tek tego po­
siadam y ponadnorm atyw ne zapasy 
w y ro b ó w  gotowych.

—  A  ja k  p rzedstaw ia  się u  was 
spraw a now ych  asortym entów ?

—  P ro je k tu je m y  u ruchom ien ie  
p ro d u k c ji m aszynek gazowych. Po­
siadam y ju ż  w yp rodukow ane  dw a 
p ro to typ y  oszczędnych i  estetycznie 
prezen tu jących się maszynek. M o­
g libyśm y naw e t w  bieżącym  ro ku  
rozpocząć ich  p rodukc ję  masową, ale 
b ra k  nam  na razie s ta li na ten  cel. 
Rozszerzamy rów n ież  pracę naszych 
ku ź n i przez p rzy jm ow a n ie  zleceń na 
w ykonan ie  a rtys tycznych  przedm io­
tó w  żelaznych m. in . obecnie nasze 
w a rsz ta ty  n r  4 w y k o n u ją  w  żelazie 
napis „D e lika te sy “  (d la K ra ko w sk ich  
„D e lika te sów “ ) oraz, ja k  ju ż  
w zm iankow a łem , b ra m y  o p ięknych, 
a rtys tycznych  ornam entach żelaz­
nych do ratusza W N o w e j Hucie. W  
ten sposób pod trzym u jem y piękne 
tra d yc je  krakow skiego, rzem iosła 
metalowego.

P y tam y następnie o zaopatrzenie 
surowcowe. O kazu je się, że spół­
dz ie ln ia  w  lw ie j części posługuje się 
odpadam i żelaznym i. N a ogół na 
ty m  odc inku  nastąp iła  w  b r. znacz­
na poprawa, je dn ak  spó łdz ie ln ia  m a  
k ło p o ty  z uzyskaniem  n ie k tó rych  su­

row ców  pom ocniczych, ja k  np. la ­
k ie ru .

—• Czy w  waszej spó łdz ie ln i od­
b y ła  się ju ż  narada p a rty jn o  -  eko­
nomiczna?

—  W łaśn ie  jesteśm y w  tra kc ie  
przygo tow an ia  się do n ie j. O d b y li­
śm y ju ż  na ten  tem at w  poszczegól­
nych zespołach narady. M a m y na­
dzieję, że p rzy jdz ie m y na n ią  p rzy ­
go tow an i dostatecznie. W  każdym  
razie n ie  ty lk o  w id z im y  b łędy w  
naszej pracy, ja k  np. nadm ierny  
tra n sp o rt (ponad 20 tys. z ł m iesięcz­
nie) spowodow any kon iecznym i 
p rze rzu tam i m iędzyw arsz ta tow ym i 
oraz b ra k ie m  przem yślanego trans ­
p o rtu  w ew nątrzzakładow ego. N a na­
radę p rzy jdz ie m y rów n ież  z pozy­
ty w n y m i osiągnięciam i oszczędno­
śc iow ym i. I  ta k  w  łóżeczkach dzie­
cięcych w y e lim in o w a liś m y  g a le ry j­
kę i  zastąp iliśm y ją  pros tym  ele­
m entem  z d ru tu  um ieszczonym  p rzy  
siatce. W yg ląd  estetyczny łóżeczka 
n ic  na ty m  zabiegu n ie  uc ie rp ia ł, 
a spó łdz ie ln ia  zaoszczędzi rocznie na 
ty m  uproszczeniu 163.800 zł. R ów ­
nież w p ro w a d z iliśm y  —  po p rzepro­
w adzen iu  dok ładnych prób —  e lim i­
nację jedne j operac ji p rzy  la k ie ro ­
w a n iu  łóżek. Oszczędność z tego ty ­
tu łu  w yn ies ie  rocznie 246.780 zł.

Jak  dotąd je d n a k  nie  m ożem y w y ­
e lim inow ać w y d a tk ó w  na sortow a­
nie  odpadów. W  naszym m agazynie 
n r  11 sortow an ie  surow ców  odpa­
dow ych p rzy  sporządzaniu rem a­
nen tu  półrocznego trw a ło  pó łto ra  
m iesiąca. Pociągało to  za sobą do­
da tkow e w y d a tk i na robociznę. N ie ­
stety, tego stanu rzeczy nie  w y e lim i­
nu je m y  ta k  długo, ja k  d ługo będzie­
m y  o trzym yw ać z fa b ry k  i  h u t od­
pady niesortowane.

W  gabinecie prezesa spó łdz ie ln i 
p racy tkaczy  i  dz iew ia rzy  „O snow a“  
w  Łodz i zadźw ięczał te le fon.

—  Proszę bardzo, nasza o rk ie s tra  
chę tn ie  w am  pomoże w  uzupe łn ie­
n iu  p rogram u akadem ii na  cześć 
p rz y ja ź n i po lsko - radz ieck ie j.

Prezes Teper odpow iada życz liw ie  
na  postaw iane m u py tan ie  i  dodaje: 
—  W czora j na w e t nasz zespół b ra ł 
ud z ia ł w  w ieczorze urządzonym  w  
sa li W RN. Porozum cie się jednak  
z dyrygen tem  o rk ie s try  K ałuszyne- 
rem , us ta lic ie  ja k ie  u tw o ry  m a ją  
w am  zagrać.

S łuchaw ka spoczęła na w ide łkach  
apara tu  i  prezes Teper p o w ró c ił do 
zaczętej z n a m i rozm owy.

— Pow iedzcie m i czy w  ram ach 
a k c ji k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej pro­
w adzic ie  jeszcze jak ieś  zespoły?

—  Owszem, poza o rk ie s trą  dętą, 
k tó ra  cieszy się, ja k  m ie liśc ie  moż­
ność przekonać się, powodzeniem , 
zorgan izow aliśm y zespół tea tra lny , 
na  k tórego w ystępy przychodzą lic z ­
n i goście z in n y c h  spó łdzie ln i.

—  Jak  ju ż  jesteśm y p rzy  a k tu a l­
nym  dziś tem acie: M ies iącu P rzy ­
ja źn i Polsko - Radzieckie j pow iedz­
cie m i czy w as i p racow n icy  in te re -

—  Jak  się u k ła d a ją  stosunki ze 
Zw . B ranżow ym ?

K ie ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i ocenia 
w za jem ne s tosunk i ze Zw . B ranżo­
w y m  pozytyw nie , je dn ak  m a cichy 
żal, że Z w iązek:

a) n iew łaśc iw ie  u s ta lił w  p lan ie  
fundusz płac,

b) w yka zu je  opieszałość v f p rzy ­
znan iu  spó łdz ie ln i e ta tu  tech n ika  do 
spraw  wynalazczości.

—  Jak  m ogliście się przekonać — 
w y ja ś n ia ł w iceprezes T yn e l —  w  
naszej spó łdz ie ln i ruch  wynalazczo­
ści jes t bardzo żyw y, a liczne u - 
sp raw n ien ia  naszych p ra cow n ikó w  
zn a jd u ją  bezpośrednie zastosowanie 
w  p ro d u k c ji spó łdz ie ln i. Jak  dotąd 
spraw ą wynalazczości w  naszej spół­
dz ie ln i za jm u je  się ob. A leksander 
C zw artack i, za trud n iony  w  dzia le 
technicznym . W in ie n  on poświęcić 
się ca łkow ic ie  zagadnieniu rac jona­
liza to rs tw a , pas jonu je  się zresztą ty ­
m i sp raw am i i pobudza naszych p ra ­
cow n ikó w  do prac w ynalazczych, 
ale n ie  m ożem y go. przesunąć ca łko­
w ic ie  do tych  zadań, gdyż b ra k  nam  
jest etatu. S praw a ta  poruszana by ła  
k ilk a k ro tn ie  ze Z w iązk iem , s taw ia ­
liś m y  odpow iedn ie w n io sk i na p iś­
m ie, ale te nasze zabiegi pozostają 
ja k  dotąd •— bezowocne.

L iczym y, że spraw a ta  znajdzie 
rozw iązan ie  podczas zb liża jące j się 
ko n fe re n c ji p a rty jn o  - ekonom icznej, 
ponieważ zam ierzam y ją  postaw ić 
ja ko  jedno z g łów nych zagadnień. 
M am y praw o ta k  postąpić, je że li 
w eźm iem y pod uwagę, że zastosowa­
ne dotychczas ' usp raw n ien ia  dadzą 
spó łdz ie ln i w  ska li rocznej w  p rzy­
b liżen iu  1.200.000 z ł oszczędności.

St. Szułkowśki

su ją  się no w ym i, postępow ym i m e­
todam i pracy, stosow anym i w  zakła­
dach p rzem ysłow ych  Zw . Radziec­
kiego?

—  N a tu ra ln ie . N ie  ty lk o  in te resu ją  
się, ale i  p ra k tyczn ie  stosu ją w  sw ej 
codziennej p racy d w ie  m etody: Żan- 
da row e j i  K ow a low a . W drażan ie  się 
p ra cow n ikó w  do stosowania m etody 
Ż andarow e j da tu je  się w  „O snow ie“  
od 1953 r. W tedy to  w  oddzia łach 
posiadających w ielozm ianow ość, a 
w ięc : w  dw óch tk a ln ia c h  (ręczno- 
żakordow a ii ko rtow a) i  w  dzia le  
przygotow aw czym  p rzy  skręcaniu 
przędzy w p ro w a d z iliśm y  zasadę n ie - 
■przerywania p racy w  czasie zm iany. 
Polegała ona na tym , że ro b o tn ik  
rozpoczynający drugą zm ianę p rze j­
m ow a ł da lszy c iąg pracy swego po­
p rzedn ika  (prządł, tk a ł itd .). R oz li­
czenia b y ły  proste: w y jm ow a no ' je d ­
ną  np. cew kę i  ważono ilość przędzy 
ja k a  ;na n ie j pozostała. W y n ik  m no­
żono przez ilość w rzec ion  obs ług i­
w anych  przez danego robo tn ika . W  
ten sposób dok ładn ie  przeprowadzo­
no  roz liczen ia  z przepracow anych ro - 
boezogodzin. O czywiście dokonyw a­
no tego bez za trzym an ia  w arszta tów . 
R obo tn icy  z I I  zm iany  s ta w a li p rzy

Przodujące metody przemysłu radzieckiego 
stosują z pouiodzeniem robotnicy „Osnouiy“
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w arsztac ie  sw ych poprzedn ików  i  
praca w  danym  oddzia le trw a ła  bez 
żadnych przerw . W kró tce  ro b o tn i­
cy  nasi p rze kon a li się, że tego rodza­
ju  praca jes t i  d la  n ich  korzystna 
i  spó łdz ie ln i pow iększa produkcję .

Z  dalszej rozm o w y do w ia du je m y 
się, że po pew nym  czasie system 
Ż andarow e j zna laz ł zastosowanie po­
za tk a ln ia m i ręcznym i i  w  tka ln ia ch  
zm echanizow anych (ko rtow e j i  go­
be linow e j). M aszyny są p rzekazyw a­
ne ;na chodzie, a ob liczan ie  ilośc i 
tk a n in y  zna jdu jące j się n a  m aszy­
n ie  odbyw a się p rz y  pom ocy lic z ­
n ika .

Inacze j do kon u ją  roz liczeń tkacze 
żako rdow i. Po prostu  jeden tkacz 
u drug iego „zad łuża się“  na  dzień 
następny nip. o  w yko na n ie  k w ia tu  
czy jakiegoś o rnam entu  na produko­
w a n ym  k il im ie  (gobelinowym ). O stat­
n io  ju ż  w  br. na  system oszczędno­
śc iow y przeszła i  dz iew ia rn ia , w y ­
tw arza ją ca  w a ta łinę . T u  zastosowa­
no je dn ak  jeszcze in n y  sposób ro z li­
czania się rob o tn ików . P rz y jm u je  się 
za c y k l p ro d u k c ji w y n ik i p racy  oby­
d w u  zm ian, przez dz ie len ie  ich  na 
pó ł o trzym u je m y  dzienną produkc ję  
jednego rob o tn ika . Ten system o b li­
czania jes t m o ż liw y  oczyw iście w  
zakładach, gdzie p racow n icy  posiada­
ją  je dn akow y  poziom  w ykszta łcen ia  
zawodowego oraz w ysok ie  poczucie 
so lidarności k lasow e j.

In n a  grupa ro b o tn ik ó w  „O snow a“ 
z tk a ln i ko rto w e j i  jeęlwabniczej 
p rzysw o iła  sobie w  1953 r. w  w y n i­
k u  przeprowadzonego szko len ia  sy­
stem K ow a low a . Przeprow adzono 
dok ładną  fo to g ra fię  czynności w y ­
konyw anych  p rz y  m aszynie m. im. w  
czasie zm iany  czółenek i  usuw an ia  
zryw ów . W y n ik i tego szkolen ia  do­
p ro w a d z iły  do  tego, że znacznie skró­
cono czas zużyw any p rzy  w ym ia n ie  
czółenek i  l ik w id a c ji z ryw ów . D la  
p rzyk ła d u  podam y, że przed szkole­
n iem  w ym ia n a  czółenek t rw a ła  6,5 
sekund, a po szkolen iu  ■— 3,4 sek.; 
(likw id ac ja  z ry w ó w  przed n ic ien icą  
przed szkoleniem  —  14,1 sek., po 
szkolen iu  —  7,4 sek.; l ik w id a c ja  z ry ­
w ó w  za n ic ien icą  —  przed' szkole­
n iem  —  14,4 sek., po szkolen iu —  
7,5 sek., odszukiw an ie w ą tk a  przed 
szkolen iem  7,8 sek., po  szkolen iu — 
4,8 sek.

N ie  potrzeba szerzej uzasadniać, 
że zastosowanie obydw u  system ów 
radz ieck ich  w  „O snow ie “  w p łyn ę ło  
doda tn io  na podniesien ie p ro d u kc ji, 
a e fe k ty  finansow e osiągane dz ięk i 
ty m  systemom przez ro b o tn ikó w  
s tw a rza ły  doda tkow e bodźce ekono­
miczne.

W ynik i konferencji 
partyjno-ekonomicznej

D użym  w ydarzen iem  d la  załog i 
„O snow a“  by ła  kon fe renc ja  p a r ty j­
no -  ekonom iczna. Chociaż na ogół 
spó łdz ie ln ia  zadow ala jąco w y k o n y ­
w a ła  p la n y  w e w szystk ich  w skaźn i­
kach, to  je dn ak  na o d c in ku  ob n iżk i 
kosztów  w łasnych  i  a k u m u la c ji n ie  
b y ło  dobrze. P ew nym  ostrzeżeniem 
pod ty m  względem  b y ły  w y n ik i 
I  k w a rta łu  br.

A n a liz a  przeprowadzona przez ro ­
b o tn ik ó w  w  poszczególnych oddzia­
łach, rozrzuconych —  naw iasem  m ó­
w iąc  •— po w szys tk ich  dz ie ln icach 
m iasta, doprow adziła  do tego, że w y ­
k ry to  ca ły szereg w ąsk ich  gardeł, 
k tó re  na leżało usunąć. U sta len ie  b łę ­
dów, u ja w n ie n ie  ich  na k o n fe re n c ji 
doprow adziło  rów n ież  do znalezienia 
środków , m a jących  na ce lu  ich  l i ­
kw idac ję .

I  ta k  —  zarzucano, że t rz y  zgrzeb- 
la r k i obsługujące dotychczas jedną 
samoprząśnicę nie  w yzysku ją  pe łne j 
m ocy p ro du kcy jn e j. W  w y n ik u  ko n ­
fe re n c ji postanow iono w yre m on to ­
w ać i  u ruchom ić  d rugą  sam oprząśni­
cę. E fe k t p ro d u k c y jn y : dodatkow e 
3 tys. kg  przędzy m ięsięcznie, co do­
d a tn io  rz u tu je  na  obn iżkę kosztów 
w łasnych  w ydz ia łow ych .

Dotychczasowa prze lo towość fa r -  
b ia m i (2 tys. kg  w  s k a li m iesięcznej) 
by ła  niedostateczna na  po trzeby za­
k ładu . Toteż resztę przędzy odda­
w ano do fa rbo w a n ia  na zew nątrz 
płacąc po 18 z ł od 1 kg  (gdy fa rb o ­
w a n ie  w e w łasnym  zakresie kosztu je  
zakład 6 z^ za 1 kg). B łą d  po legał na 
zby t m a łe j p rze lo tow ości suszenia. 
Po ko n fe re n c ji system em  gospodar­
czym  pow iększono suszarnię, zw ię k ­
szając m ożliw ośc i p ro du kcy jne  fa r-  
b ia m i do 4 tys. kg  m iesięcznie. To 
też rz u tu je  na obn iżkę kosztów  w ła ­
snych.

T rzec im  zagadnieniem  rozw iąza­
nym  przez załogę w  w y n ik u  om a­
w ia n e j ko n fe re n c ji b y ła  spraw a sor­
to w a n ia  szmat do przerobu. S ta rym  
zw ycza jem  szm aty  sortow ano do­
tychczas ty lk o  w g  ga tunku  i  następ­
n ie  fa rbow ano. Teraz so rtu je  się w e­
d ług ga tunku  i  ko lo ru . W  s k a li rocz­
ne j da je  to  oszczędność 132 tys. zł.

O ddzie lnym , dotąd w  p e łn i n ie  
rozw iązanym  zagadnieniem  jes t d la  
spó łdz ie ln i transport. Co p ra w d a  zdo­
łano po k o n fe re n c ji w ye lim in o w a ć  
poprzez w ła śc iw ą  organ izację  prze­
rz u tó w  to w a ru  m iędzy oddz ia łam i 
1 samochód c iężarow y obcy i  1 wóz 
konny , n ie m n ie j n ie  zdo łano ro zw ią ­
zać wewnętrznego' transp o rtu . Od­
dz ia ły  spó łdz ie ln i za jm u ją  bu d yn k i 
po k i lk a  p ię te r. B ra k  w in d  pom ię­
dzy p ię tra m i zmusza ro b o tn ik ó w  
do> przenoszenia c iężk ich  surowców  
i  m a te ria łó w  z d z ia łu  do dz ia łu . Je­
dyn ie  ty lk o  w  p rzędza ln i p rzy  ul. 
M ie lczarsk iego  zdołano zbudować 
i  u ruchom ić  dźw ig.

Nowe asortymenty

—  Jak ie  now e aso rtym enty  w p ro ­
w adz iliśc ie  w  bieżącym  ro k u  do p ro ­
d u kc ji?

—  Z now ych  aso rtym entów  — od­
pow iada  prezes Teper —  w p ro w a ­
dz iliśm y  w  br. do  p ro d u k c ji: sza lik i 
w e łn iane, sam odziały, flan e le  dre - 
sowe i  k o łd e rk i d la  n iem o w lą t. Po­
za ty m  naszą p rodukc ję  stanow ią : 
k i l im y  sam odziałowe, k tó ry m i za in­
teresowano się ja k o  a rty k u łe m  eks­
p o rto w ym , kapy, m a te ria ły  ub ran io ­
we i  płaszcze 60%, tk a n in y  jedw ab- 
nicze (na suk ien k i, sza lik i, sz la fro­
k i)  oraz w a ta lin a . i  w a ta  kraw iecka .

W  przyszłości p rodukow ać będzie­
m y  i  m a te r ia ły  z je dw a b iu  n a tu ra l-

Na ręcznym  krośn ie żakardow ym  
osiąga doskonałe w y n ik i p racy  tkacz  

Rom an K u jaw a .

nego. Z ak ładam y na obszarze 20 ha 
w ie lk ą  hodow lę je dw a bn ikó w . Na 
raz ie  zasadziliśm y 20 tys. k rze w ó w  
m orw ow ych . W  n a jb liższym  czasie 
s tan ten  podn iesiem y do 100 tys. 
krzew ów . M am y nadzieję, że dz ięk i 
tem u będziem y ju ż  za 2 —  3 la ta  
o trzym yw ać z te j h o d o w li p rz y n a j­
m n ie j 1.000 kg przędzy jedw abnej.

Obniżka koszlów własnych
—  Czy odczuwacie b ra k i w  zaopa­

trzeniu?
—  Nasza spó łdz ie ln ia  —  odpow ia ­

da prezes M ic h a ł Teper —  bazuje 
przede w szys tk im  na surow cu odpa­
dow ym  (70%), poza ty m  zużyw am y 
jedw ab sztuczny, baw ełnę i  w e łnę  
chłopską. N a ogół na b ra k  surow ców  
n ie  na rzekam y, szczególnie w  osta t­
n ich  dw óch k w a rta ła c h  br.

—  Jak  k s z ta łtu je  się w  „O snow ie“  
obn iżka  kosztów  w łasnych  i  a ku m u­
lacja?

Na to  py tan ie  odpow iedz ia ł nam  
k ie ro w n ik  księgowości.

—  O bn iżka kosztów  w łasnych za 
I  pó łrocze w yn ios ła  5,9%, a p lano­
w ana b y ła  na 3,8%. W  stosunku do 
p lanu  rocznego w yn ios ła  81%. W szy­
s tko  w skazu je  na to, że p lan  roczny 
o b n iż k i kosztów  w łasnych  będzie 
w  spó łdz ie ln i „O snow a“  w ysoko 
przekroczony. G orzej p rzedstaw ia  się 
spraw a a ku m u lac ji, k tó re j n ie  w y ­
kon a liśm y  w  w ysokości zakreślonej 
przez p lan  ( ty lk o  85%). Pow ażny 
w p ły w  na ten stan rzeczy m ia ła  d w u ­
k ro tn a  zn iżka cen, k tó ra  do tyczyła  
w szys tk ich  naszych asortym entów .

Zobowiązania na cześć reorganizacji 
pionu spółdzielczości

S pó łdz ie ln ia  „O snow a“  b y ła  p ie r­
wszą ze spó łdz ie ln i łódzk ich , k tó ra

O siągając 150— 160 p rocen t no rm y  
grono p rzo do w n ików  p racy odzna­
czonych specja lną odznaką w  „O sno­
w ie “  pow iększy ła  ob. B rzozowska, 
k tó rą  w id z im y  na zd jęc iu  p rzy  w a r­

sztacie pracy.
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na część zapow iedzianej reorganiza­
c j i  spółdzielczości pod ję ła  d ługo fa ­
low e zobow iązania i  w ezw a ła  inne 
spó łdz ie ln ie  w  k ra ju  do pó jścia  w  
je j ślady.

Zobow iązanie, o k tó ry m  piszemy, 
m ia ło  fo rm ę  um ow y, zaw arte j m ię ­
dzy załogą a ad m in is tra c ją  spó łdz ie l­
n i,  p rzy  czym  obydw ie  s tro n y  szcze­
gó łow o u ję ły  w  p u n k ty  konkre tne  
dane. W  ty m  d ług o fa lo w ym  w spó ł­
zaw odn ic tw ie  zobow iązan iow ym  za­
łoga postanow iła  w ykonać p la n  p ro­
d u k c ji i  a k u m u la c ji, p rz y  czym  po­
szczególne oddz ia ły  i zespoły zgła­
szały dodatkow e zobow iązania do­
tyczące p ro d u k c ji ponadp lanow ej. 
I  ta k  np. ha la  k o rto w a  postanow iła  
w ykonać w  I I I  k w a rta le  br. ponad 
p la n  500 m  tk a n in , tk a ln ia  jedw ab­
na —  100 m , a żaka rdow a —  100 m  
tk a n in  k ilim o w y c h , oddz ia ł przygo­
tow aw czy  obniżyć koszty w łasne 
p ro d u kc ji, w ykońeza ln ia  w prow adzić  
d w a  now e w z o ry  d ru k ó w  na ta f ty  
i  georgetty oraz u fa rbow ać ponad 
p la n  3.000 m  w a ta lin y , a w szystko 
bez zw iększenia stanu za trud n ien ia  
i przekraczania godzin pracy.

N iezależne od zobow iązań zespo­
ło w ych  doda tkow o zg łos ili zobow ią­
zan ia i  ¡poszczególni robo tn icy , a m. 
in . p rze w ijaczka  w e łn y  ch łopsk ie j 
ob. K a la m a t ¡postanowiła z lik w id o ­
wać od padk i o  0,5% oraz u trz y m y ­
wać w e w zo row ym  porządku m ie j­
sce pracy; ob. P a ją k  po d ją ł się usu­
w a n ia  w sze lk ich  a w a r ii o każdej ¡po­
rze, nieza leżn ie od godzin pracy, ob. 
B erger zobow iązała się zm niejszyć 
odpad z cew ek do m in im um .

Rów nież i  d y re kc ja  spó łdz ie ln i 
pod ję ła  zobow iązania, zm ierzające 
do w yd a tn ie jsze j po p raw y w a ru n ­
kó w  socja lnych ' i  bytowTych ro b o tn i­
ków , a m. in . p rzeprow adzić rem ont 
w  m ieszkan iach 4 p ra co w n ikó w  oraz 
przyspieszyć ¡prace p rzy  budow ie  do­
m u d la  ro b o tn ikó w  p rzy  u l. L ind leya .

Zaznaczam y jeszcze, że współza­
w o dn ic tw o  cieszy się dużą po pu la r­
nością. w śród  ro b o tn ik ó w  spó łdzie l­
n i;  dowodem  tego jest, że . oko ło  95% 
załog i uczestniczy w e w spó łzaw odn i­
c tw ie  in d y w id u a ln y m  i  zb iorow ym .

J. Laskowski

R acjona liza to r S tan is ław  Gęsiarz 
z Częstochowskich P ow ia to w ych  Z a ­
k ła dó w  P rzem ysłu  Terenowego
w prow adza jąc  zm iany  w  k o n s tru k c ji 
łóżka m etalow ego zaoszczędził

p rzeds ięb io rs tw u  12 tys. zł.

D obra organ izac ja  p racy  w p ro w a ­
dzona przez k ie ro w n ik a  Ju lia n a  
Szczęsnego pozw ala zak ła d o w i p ro ­
duku jącem u  tle n  n ie  ty lk o  w y k o n y ­

wać, ale i  przekraczać p lany.

dotychczas w ysokow artośc iow e j ta r­
c icy na lis tw y  do tapczanów  w p ro ­
w a d z ił lis tw y  na jn iższe j k la sy  
i  ściśle w g  w ym ia ró w . W n io sk i 
zna laz ły  ju ż  zastosowanie w  p ro ­
d u k c ji. Ten sam  M ieczys ław  Zag- 
z ia ł z łoży ł d ru g i w n iosek p roponu­
ją cy  w yko rzys ta n ie  odpadów pluszu 
do p ro d u k c ji zabawek.

C iekaw y je s t rów n ie ż  w n iose k  w  
spraw ie  u ruchom ien ia  w łasne j ¡bocz­
n ic y  ko le jo w e j, k tó ry  p rzyn ió s łby  
oko ło  260.000 z ł rocznych oszczęd­
ności.

W id z im y  z tego fragm enta ryczne­
go ty lk o  przeglądu, że k o m ite t za­
k ła d o w y  i  załoga z ca łym  zrozum ie­
n iem  podeszły do zagadnień ob n iżk i 
i ja k  dobrzy gospodarze w yszu ku ją  
u k ry te  reze rw y w yka zu ją c  zrozu­
m ien ie  d la  podstaw ow e j p raw dy, że 
n ie  może być m o w y  o  szybkie j po- i)

i )  M a te r ia ł  z p ie rw s z e j d e k a d y  w rz e ­
ś n ia  b r .

Załoga która starannie przygotouiała się 
do konferencji partyjno-ekonomlcznej

Zagadnien ie w a lk i o obniżkę ko ­
sztów  w łasnych  ¡nie jes t obce p ra ­
cow n iko m  przedsięb iorstw a Często­
chow skich  Z ak ładów  Przem ysłu 
Terenowego n r  4. O dn ieś li ju ż  n ie ­
jeden sukces w  te j w a lce  i  zdobyli 
on i n ie jedno  doświadczenie.

A le  dopiero- w  okresie przygoto­
w a ń  do k o n fe re n c ji pa rty jn o -e ko - 
nom icznej 0 rozgorza ła  w a lk a  na 
dobre.

Jak  w ie m y  zadaniem  kon fe ren ­
c j i  jest opracowanie n ie  ty lk o  k o n ­
kre tnego  p rog ram u o b n iż k i kosztów  
w łasnych  w  p rzedsięb iorstw ie , ale 
zak tyw izow a n ie  całej załog i d la  w y ­
szuk iw an ia  k ry ty c h  rezerw , pod­
n ies ien ia  w yda jnośc i pracy, jakości 
p ro d u k c ji, l ik w id a c ji m a rn o tra w ­
stw a i  b rakoróbstw a, p o p ra w y  w a ­
ru n k ó w  bezpieczeństwa i  h ig ieny.

K on fe ren c ję  party jno-ek-onom icz- 
ną w  Częstochowskim  Przedsię­
b io rs tw ie  P rzem ysłu  Terenowego 

poprzedziła  szeroka praca p o litycz - 
no-w yehow aw eza podstaw ow e j o r­
gan izac ji p a rty jn e j, ¡rady zakłado­
w e j i k ie ro w n ic tw a , k tó re  dokłada­
ły  starań, aby rozw inąć  tw órczą 
in ic ja ty w ę  ca łe j załogi w  poszuki­
w a n iu  reze rw  dających obniżkę 
kosztów , na w e t na ta k ic h  stano­
w iskach, na k tó ry c h  w  te j c h w ili 
osiągane są doda tn ie  w y n ik i.

W  Częstochowskich Zak ładach 
K o m ite t Z ak ła do w y w spó ln ie  z k ie ­
ro w n ic tw e m  zakładu p rz y  pom ocy 
cz łonków  ¡partii, a k ty w u  zw iązko­
wego i m łodzieżowego w łą czy ł do 
w a lk i o obniżkę kosztów  —  całą 
załogę. N iezależnie od podaw anych 
ko m u n ik a tó w  rozda ł w szys tk im  
p racow n ikom  ankie tę , w  k tó re j za­
chęca do sk ładan ia  w n iosków . A n ­
k ie ta  m. in. zaw iera ta k ie  .^ytan ie :

„W  ja k i sposób możesz popraw ić 
jakość p ro d u k c ji przez siebie w y ­

konyw ane j. W ym ień  ja k ie  b ra k i 
pow sta ją  na tw o im  s tanow isku  ' i  
w  ja k i sposób chcesz je  zwalczać?

W  ja k i sposób chcesz zw iększyć 
w yda jność p ra cy  p rzy  zachow aniu 
ja k  na jlepsze j jakości?

Podaj m ożliw ośc i oszczędzania su­
row ców  i  m a te ria łó w  pom ocniczych 
na tw o im  stanow isku.

Podaj, ja k ie  usp raw n ien ia  na le­
żałoby zastosować na tw o im  od­
dziale.

Jak  w spółpracu jesz z k o n tro lą  
techniczną i  ja k  ona c i ¡pomaga w  
podnoszeniu jakośc i p ro d u kc ji?

Jak ie  zobow iązania podejm iesz 
w  ram ach w spó łzaw odn ic tw a d la  
pop raw ien ia  jakośc i p ro d u k c ji i  ob­
n iżen ia  kosztów?

W  w y n ik u  te j p racy  do ko m ite tu  
zakładowego- zaczęły nap ływ ać 
w n iosk i, a n ie k tó re  z n ich  zosta ły 
na tychm ias t w prow adzone do p ro ­
d u k c ji,  j^ak np. pom ys ł Genowefy 
Z aw adzk ie j, -cerowaczki w  zakładzie 
¡pończoszniczym, pozw a la jący od­
dawane dotychczas do C e n tra li Od­
padów  w yb rako w an e  w  p ro d u k c ji 
pończochy w yko rzys tać  do w yro bu  
czapeczek dziecięcych w  cenie około 
3 z ł 40 g r za sztukę. Ta nowa ubocz­
na p ro d u k c ja  (cżapki baw e łn iane i 
jedwabne) spotka ła  się z dużym  za­
in te resow an iem  dys trybu to ra .

W  zakładzie s to la rsk im  (oddzia ł 
tap ice rsk i) na leżącym  -do tego sa­
mego przedsięb iorstw a Mieczysław  
Zagzial zg łos ił w n iosek przynoszą­
cy poważne oszczędności m a te ria ło ­
w e p rzy  p ro d u k c ji tapczanów  i  k o ­
zetek. I  ta k : zam iast używ anych 
dotychczas 5 m  m a te ria łu  na ¡pokry­
c ie  używ a ty lk o  4,5 m, zam iast 20 
m  taśm y —  15 m, zam iast 4 m  su­
ró w k i J— 2 m, zam iast stosowanej
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p ra w ie ' dobrobytu  lu d z i p racy  bez 
codziennej, w y trw a łe j w a lk i o  obn iż­
kę kosztów  w łasnych . Załoga rozu­
m ie, że przygo tow an ia  do ko fife re n - 
c ji ,  a naw e t same kon fe renc je  . n ie  
s tanow ią  zakończenia w y s iłk ó w , 
p rzec iw n ie  s tanow ią  początek drogi, 
k tó ra  prow adzi do w y trw a łe j re a li­
zac ji pode jm ow anych zobowiązań. 
D latego i  praca k o m is ji pow o łanych 
w  okresie p rzygotow ań do1 kon fe ren ­
c j i  m us i trw a ć  nada l, aby opraco­
w ać w szystk ie  w n io s k i i  uw ag i p ra ­
cow n ikó w  i  dop ilnow ać ja k  na jszyb­
szego w p row adzen ia  ich  w  życie.

O dużych m ożliw ościach i  u k ry ­
tych  rezerwach p ro du kcy jnych , k tó ­
rych  odkryc ie  i  w yko rzys ta n ie  po­
zw a la  obn iżyć koszty w łasne  i  prze­
znaczyć dodatkowe ś rod k i na aku ­
m u lac ję  m ów ią  dotychczasowe osią­
gn ięcia oraz uw aga załog i i  o rg an i­
zac ji sk ie row ana ku  u lepszaniu i  
stosowaniu now ych  m etod p ro d u k ­
c ji.

W prow adzona w  F-ce Pończoszni­
czej fo rm a  m iędzyzm ianow ego prze­
kazyw an ia  m aszyn w  ruch u  oraz ich 
o liw ie n ie  i  u trz y m y w a n ie  w  czysto­
ści bez p rze ryw an ia  pracy, ja k  m ó w i 
m is trz  oddz ia łu  kotonow ego M ieczy­
s ław  K a ta rz y n ia k  i  jego pom ocn ik 
Jerzy Susek (w yszko lony ju ż  w  za­
k ładzie) „przez stosowanie m etody 
Ż andarow e j i  oddawanie m aszyn w  
biegu uzysku jem y ca 6 p a r cholewek. 
P rzy  p ra cy  na 3 zm ia ny  w  ub ieg łym  
k w a rta le  uzyska liśm y doda tkow o 
444 pa ry  pończoch“ .

M ów iąc  o p rzeds ięb iors tw ie  n r  4 
m us im y  zaznaczyć, że za jm ow a ło  
ono w e  w sp ó łzaw odn ic tw ie  w śród 
zak ładów  przem ysłu  terenow ego w o ­
jew ództw a  s ta linogrodzkiego 5 razy  
p ierw sze m iejsce, zdobyło ju ż  jeden 
proporzec przechodni, a obecnie w a l­
czy o  d rug i. W e w spó łzaw odn ic tw ie  
b ierze ud z ia ł 96,5% załogi. D z ięk i 
s tosowaniu now ych  m etod p racy za­
łoga w yko na ła  swoje zobow iązania 
w  111%, a p lan  I  pó łrocza w yko n a ła  
na 18 d n i przed te rm inem . Do przo­
du jących  załóg należą za łog i: W y ­
tw ó rn i Tasiem  i  K n o tó w  (356%), F -k i 
F a rb  „Z aw odzie “  (203%), F -k i Poń­
czoszniczej (187%) oraz T a r ta k  i  M e­
chaniczna O bróbka D rew na  (140%).

M ów iąc  o  osiągnięciach i  w yso­
k ich  w skaźn ikach  n ie  m ożna zapo­
m inać, że poza ty m i w ska źn i­
ka m i s to ją  ż y w i ludzie , ja k :  W łod z i­
m ie rz  Suchecki, A leksander Z aw ie ­
rucha  —  palacz, p rzew . k o m is ji 
s tru k tu ra ln e j, w spó łzaw odn ic tw a i 
wynalazczości, S tan is ła w  P leśn iak 
„p ie rw s z y  w  robocie i  p ie rw szy  w  
sporcie“ , K az im ie rz  Adam us, S ta n i­
s ław  Jędryszczak —  tra ko w y , k tó ry  
zobow iązał się, że w  c iągu swej 
zm iany w yko na  p lan  tak , że n ie  trze ­
ba będzie urucham iać d ru g ie j zm ia­
ny, Z dz is ław  W ilh e lm , jeden z n a j­
lepszych s to la rzy  w  zakładzie  n r  6, 
M . L is , m aszynista w  zakładzie  g ra­
fic z n y m  n r  7 O bsługujący 2— 3 m a­
szyny.

Ten k ró tk i przegląd pokazu je w  
w ie lk im  skrócie pracę załóg przed­
s ięb io rs tw a n r 4 w  Częstochowie, 
pracę, k tó re j n ie  można zm arnować, 
gdyż przyczyn ia  się ona poważnie 
do zw iększen ia oszczędności w  na­
szej gospodarce. (1)

Kłopoty
krakoujskiego eksportera
J a k i p rocen t p ro d u k c ji przeznacza 

C P L iA  na eksport?
W edług ośw iadczenia k ie ro w n i­

c tw a  E kspo zy tu ry  C P L iA  w  K ra k o ­
w ie  (pod k tó re j op ieką pozosta ją  za­
k ła d y  C P L iA  w  w o j. k ra ko w sk im , 
k ie le ck im  i  rzeszowskim ) ca 15% 
p ro d u k c ji z ich  zak ładów  k ie row a ne j 
jes t na eksport. Są to  w  p ie rw szym  
rzędzie zab aw k i z drzew a m . m. 
baby, sm oki, węże, p isank i, p taszk i 
żyw ieckie ) kase tk i, m ię k k ie  la lk i  po­
pu la rne  i  luksusowe, k il im y .

W  przygo tow an iu  do eksportu  są 
w y ro b y  z ce ra m ik i zw łaszcza iłżec­
k ie j. K ie ru n k i eksportu  są różnorod­
ne: S zw a jca ria , A n g lia , A u s tr ia , K a ­
nada, H o land ia , Is land ia , Szwecja, 
U S A  i  państw a A m e ry k i Połudn., 
C h iny, Ind ie , T u rc ja .

Zapotrzebow anie na to w a ry  eks­
po rtow e  jes t tru d n e  n ieraz do p rze­
w idzen ia . I  ta k  np. swego czasu 
C P L iA  m ia ła  trudn ośc i z lokow a­
n iem  na ry n k u  sw ych p ięknych  k i l i ­
m ów . M agazyny b y ły  n im i zawalone, 
zagran ica n ie  w yka zyw a ła  d la  n ich  
żadnego zain teresow ania, gdyż cena 
k i l im u  podha lańskiego ksz ta łto w a ła  
się w  cenie —  dyw anu bucharsk ie - 
go. A b y  u p ły n n ić  rem anenty  d y re k ­
c ja  C P L iA  zdecydowała się sprzeda­
w ać na ry n k u  w e w n ę trzn ym  k il im y ,  
na rzu ty , f ir a n k i itd . na  ra ty . W  cią­
gu pa ru  m iesięcy zanotow ano n ie ­
z w y k ły  popyt na  k i l im y  zwłaszcza 
w  W arszaw ie. Nagle zaczęły p rzy ­
chodzić zam ów ien ia  i  z zag ran icy  m. 
in . S zw a jca ria  zażądała p rzys łan ia  
je j 210 k il im ó w . T e rm in  dostaiwy 
bardzo k ró tk i.  T a k  w ięc  na odcinku 
k il im ó w  nas tąp iło  ogrom ne zw ię k ­
szenie p ro d u kc ji. Św iadczy to  o tym , 
że n ieza leżnie od potrzeb eksportu  
w zrasta  rów n ież  w  k ra ju  dążenie do 
estetycznego urządzania w n ę trz  m ie ­
szkalnych. Pocieszającym  ob jaw em  
jest i  to, że coraz częstszym k lie n ­
tem  w  sklepach C P L iA  są m ieszkań­
cy wsi.

N iespodzianką dla  C P L iA  b y ło  np. 
o trzym an ie  zam ów ienia ze Szw ecji 
na p a rtię  p taszków  z drzewa. W y­
tw a rz a ją  je  chłopcy w s i żyw ieck ich . 
Rzeźbią on i w  d rzew ie  p ry m ity w n e  
p taszki, obdarzając je  n ie zw yk le  ko­
lo ro w ym  up ierzeniem . C P L iA  odbie­
ra  tę  p ro du kc ję  i  rozprow adza ją  na 
ry n k u  w  cenie 2 zł. za sztukę. I  w ła ­
śnie p a r t i i (1000 sztuk) ta k ic h  p ta ­
szków  zażądał im p o rte r szwedzki.

D użym  popytem  zwłaszcza w  U S A  
cieszą się m ię k k ie  la lk i  tzw . popu­
la rn e  w  cenie 17 —  24 zł. w y tw a rz a ­
ne z odpadków  w łók ienn iczych . T a­
jem n ica  powodzenia la leczek w  k ra ­
jach  am erykańsk ich  polega na ty m  
że nie  b a w ią  się n im i dzieci, a uży­
w ane są ja k o  k o ty lio n y  w  czasie za­
baw.

W  p ro d u k c ji C P L iA  zan ika  stop­
n iow o  w y tw a rz a n ie : tk a n in  samo­
dz ia łow ych , k tó re  przesta ły  być a - 
tra k c ją  na ry n k u  oraz b ie liz n y  stoło­
w e j i  ha fto w an e j b luzek. Spowo­
dow a ło  to  p rze w ró t w  dotychczaso­
w y m  k ie ru n k u  p ro d u k c ji naszej spół­
dz ie ln i „M a k o w ia n k a “  w  M akow ie  
Podh. Zaprzestano w  n ie j p ro d u k c ji 
popu la rnych  d a w n ie j ln ia n ych  h a f­

tow anych  obrusów  i  serwetek. H a f- 
c ia rk i „M a k o w ia n k i“  ję ły  się —  ku  
swem u w ie lk ie m u  ża low i —  w y tw a ­
rzania, w łaśn ie  ow ych  popu la rnych  
laleczek.

Zaznaczam y jeszcze, że i  w y d a w ­
n ic tw a  C P L iA  cieszą się coraz w ię k ­
szym w zięc iem  za granicą. D la  p rzy ­
k ła d u  podajem y, że na jedno  z ostat­
n ich  udanych w y d a w n ic tw  „P o rta le  
K ra k o w a “  o trzym ano  z W iedn ia  za­
m ów ien ie  na 1.000 egzem plarzy.

Czy w  sw ej p racy, rów n ież  i  na 
eksport n ie  odczuwa C P L iA  żadnych 
trudności?  P os łucha jm y co m ó w i na 
te n  tem at zastępca k ie ro w n ik a  Eks­
po zy tu ry  w  K rako w ie .

—  Z da jem y sobie sprawę, że nasze 
m ożliw ości eksportow e będą stale 
w z ra s ta ły  w  zależności od coraz lep­
szej o rg an izac ji naszego apa ra tu  han­
d lu  zagranicznego. A le  ry n e k  zagra­
n iczny w ym aga od eksportera do­
s taw y w  dobrych ga tunkach i  s taw ia  
w ym agan ia  co do ja kośc i to w a ru  i 
jego opakowania. W  naszej p ro du k­
c j i  n a tra fia m y  na trudn ośc i .z o trzy ­
m yw a n ie m  dostatecznej ilo śc i ln u  i  
przędzy ch łopsk ie j po trzebnych cho­
ciażby do p ro d u k c ji k ilim ó w . W szel­
k ie  nasze s ta ran ia  zm ierzające do 
w y e lim in o w a n ia  tego surow ca i  za­
stąp ien ie go tw o rz y w a m i sztuczny­
m i —  zawodzą. M a m y rów n ież  t ru d ­
ności z drzewem . Zaoferow ano nam  
np. w yko na n ie  100 tys. m iseczek do 
ryżu  i  sa ła ty. A le  do tego celu po­
trzebu je m y wysokiego ga tunku  su­
chej buczyny. Tym czasem  tego su­
row ca n ie  posiadam y, toteż w ą tp li­
w e czy ta  w łaśn ie  o fe rta  będzie przez 
nas p rzy ję ta  i  w ykonana.

U ch w a ła  R ady M in is tró w  dotyczą­
ca usp raw n ie n ia  p ro d u k c ji eksporto­
w e j k ładz ie  s iln y  nacisk na podn ie­
sienie jakośc i opakowań. Im p o rte ­
rzy  s ta w ia ją  p o lsk im  producentom  

, specja lne w a ru n k i, je że li chodzi o 
opakowanie. Żąda ją  w ięc, aby to ­
w a r b y ł z a w ija n y  np. w  pap ier b i­
tu m o w y  lu b  aby skrzyn ie  b y ły  zb i­
jane gw oździam i czw o roką tnym i o 
okreś lonych w ym ia rach . W ydaw a ło ­
by  się, że to  drobiazg. Tym czasem  
producent ponaglany zabójczym i d la  
niego te rm in a m i dostaw y nigdzie nie 
może znaleźć pap ie ru  b itum ow ego. 
W  przypadku  K ra k o w a  w  pogoni za 
tego rodza ju  papierem  zaopatrze­
n iow cy  z je cha li pó ł P o lsk i aż w resz­
cie zdo ła li zdobyć k ilkana śc ie  k ilo ­
g ram ów  w  je dn ym  z m ia s t do lno­
śląskich. Z w y k łe  gwoździe czw oro­
ką tne  (tragedia, je że li muszą m ieć 
specja lne g łów k i), to rów n ież  p ro ­
b lem  często nie do rozw iązania.
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W spom ina liśm y, że K ra k ó w  p rzy ­
go tow u je  się do. podjęcia  system aty­
cznego eksportu  ceram ik i. Duże moż­
liw o śc i pod ty m  w zględem  m a spół­
dz ie ln ia  „K a m io n k a “  w  Łyse j Górze 
w  pow. brzeskim . W  spó łdz ie ln i te j 
p rodukow ana jes t ce ram ika  a rty s ty ­
czna a poza ty m  dzbanki, pop ie ln icz­
k i, ka fe lk i. Rozwój te j spó łdz ie ln i 
da tu je  się od 1947 r. k ie d y  to u ru ­
chom iono cegie lnię i  zapoczątkowa­
no budowę w y tw ó rn i ceram icznej. 
D z ię k i in w es tyc jo m  państw ow ym  
spó łdz ie ln ia  w yko ńczy ła  w y tw ó rn ię  
i  od 1952 r. m og ła  rozpocząć pe łną 
p rodukc ję , zdobyw ając od tego cza­
su coraz w iększe uznanie w  k ra ju  
i  za granicą. P ły tk i ceram iczne zao­
patrzone w  znaczek f irm o w y  „K a ­
m io n ka “  służą m. in . do deko rac ji 
w n ę trz  sk lepów  na M D M  w  W arsza­
w ie.

R ów nież poważne m ożliw ośc i w łą ­
czenia się do eksportu  posiada ośro­
dek p a m ią tka rsk ich  w y ro b ó w  drzew -

Wyniki akcji

W czasy le tn ie  d la  dzieci i  m ło ­
dzieży —  to jedna z ogrom nych 
zdobyczy i  osiągnięć socja lnych k la ­
sy robo tn icze j. Sieć p laców ek ko ­
lo n ijn y c h  w zrasta  z ro k u  na rok , a 
fo rm y  organ izacy jne  przez pow o ła ­
n ie  do życia wczasowych d ru żyn  
ha rcersk ich , zapew nia ją  dzieciom 
rozw ó j tężyzny fizyczne j oraz zdro ­
w y  i  radosny wypoczynek.

Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  Zawodo­
wego P raco w n ików  Przem ysłu  D rze­
w nego i  Terenowego w  trosce o za­
gw aran tow an ie  tego w ypoczynku  pod 
w zg lędem  w ychow aw czym  i  zdro­
w o tn ym  og łos ił w  bieżącym  ro k u  
w śród  p laców ek podleg łych M in i­
s te rs tw om  P rzem ysłu  Drobnego i 
Rzem iosła, P rzem ysłu  D rzewnego i 
Papierniczego oraz Leśn ic tw a , so­
c ja lis tyczne  w spó łzaw odn ic tw o , o 
ty tu ł najlepszego p u n k tu  k o lo n ijn e - 
go.

W  ro k u  1954 je dn os tk i podległe 
M in is te rs tw u  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzem iosła zorgan izow a ły  23 ośrod­
k i  k o lo n ijn e  na ogólną ilość 4 000 
m ie jsc. Na 23 ośrodki ko lo ­
n ijn e  11 p u n k tó w  ko lo n ijn ych  
organ izu je  się z roku  na rok  
w e w łasnych  domach k o lo n ijn y c h  
lu b  s ta łych  ośrodkach dz ie rżaw io ­
nych : M iędzyzd ro je  i  Łu kę c in  w  
szczecińskim , T leń , O strów ka i  Cho- 
m iąża Szlachecka w  bydgoskim , 
K ru ty ń  w  olsztyńskim , R y tro  w  k ra ­
kow sk im , L ip in k i w  rzeszowskim , 
P rza tów ek w  łódzk im , Czapków  w  
w arszaw sk im  i  W itoszów  G órny  we 
w ro c ła w sk im . Pozostałe p la có w k i 
m a ją  lo ka lizac ję  zm ienną i  p row a­
dzone są przeważnie “w  budynkach 
szkolnych, a le  w  p iękn ie  położonych 
m ie jscow ościach o w y b itn ie  sp rzy ja ­
jących  w a run kach  zd row o tnych  i 
k lim a tycznych .

A k c ja  k o lo n ijn a  w  po rów nan iu  z 
la ta m i ub ie g łym i zorganizowana 
by ła  o w ie le  sp ra w n ie j, a organ iza­
to rzy  w  w iększości w yp a d kó w  p rzy ­
go tow a li o b ie k ty  wzorowo.

P rzeprowadzone lu s tra c je  ośrod­
k ó w  k o lo n ijn y c h  przez przedstaw i-

nych w  Jerzm anow icach (pow. o l­
kuski).

O czyw iście eksportem  to w a ró w  po­
chodzących z p ro d u k c ji przem ysłu 
drobnego in te resu ją  się n ie  ty lk o  za­
k ła d y  C P L iA . Spośród spó łdz ie ln i 
p racy w  w o j. k ra k o w s k im  spó łdz ie l­
n ia  p racy m e ta low ców  w  Ś w ią tn i­
kach w y s ła ła  do C h in  za pośred­
n ic tw e m  „M e ta lex ip o rtu “  próbną ko ­
le kc ję  k łódek, poza ty m  K rako w ska  
S pó łdz ie ln ia  Gospodarcza i  jeden z 
zak ładów  'podległych tam te jszem u 
W ZP T  p ro d u k u ją  b a ń k i szklane na 
eksport.

N ie w ą tp liw ie  w iększe zaintereso­
w an ie  eksportem  ze s trony  cen tra l­
nych zarządów  pozw o li na p e łn ie j­
sze zaopatrzenie surowcowe zak ła ­
dów  w y typ o w a n ych  do p ro d u k c ji 
eksportow ej, u m o ż liw i to  zakładom  
w yp racow an ie  w łasnego p ro fi lu  p ro­
dukcy jnego  i  rozszerzenie aso rty ­
m entu. W . K em psk i

kolonijnej

K o lon ia  L e tn ia  W ZP T  —  K rakó fu  
w  R ytrze  —  „U szy trzeba um yć sy­

neczku!“
c ie li resortu , Zarządu G łównego 
Z w ią zku  Zawodowego1 P raco w n ików  
P rzem ysłu  D rzewnego i  Terenowego, 
M in is te rs tw a  O św ia ty  i  w ładz  te ­
renow ych  w yka za ły , że ko lon ie  le t­
n ie  prowadzone są na ogół bez za­
strzeżeń, a o rgan iza to rzy w spó ln ie  
z k a d rą  w ychow aw czą s tw o rz y li 
dz iec iom  a tra kcy jn e  w a ru n k i w yp o ­
czynku  przez c iekaw ie  iprzeprowa- 
dzoną tem atykę  zajęć, oraz dobre

wyposażenie p laców ek w  nowocze­
sny sprzęt. Ocena w spó łzaw odn i­
c tw a  stw arza ogrom ne trudności, 
gdyż szereg p laców ek na leżałoby 
z a k w a lifik o w a ć  do uzyskania p ie rw ­
szej nagrody, inne znów  p lacó w k i 
ocenić rów norzędn ie .

Na szczególne w yró żn ie n ie  zasłu­
g u ją : Zarząd P rzem ysłu S z k la r­
skiego —  ośrodek k o lo n ijn y  w  M ię ­
dzyzdrojach, Zarząd P rzem ysłu 
Drzewnego i  Szczotkarskiego —  w  
T len iu , W o jew ódzk i Żarz. Przem. 
Terenowego —  Bydgoszcz w  O strow ­
ce, W oj. Żarz. Przem. Teren. O l­
sztyn w  K ru ty n iu , W oj. Żarz. 
Przem. Teren. —■ Rzeszów w  L ip in ­
kach, W oj. Żarz. Przem. Teren. — 
K ra k ó w  w  R ytrze , • W oj. Żarz. 
Przem . Teren. —  Poznań w  W o l­
sztynie, W oj. Żarz. Przem. Teren.
— W roc ła w  w  W itoszow ie G ór­
nym  W oj. Żarz. P rzem . Teren.
—  S ta linogród  w  Pyskow icach, W oj. 
Żarz. Przem. Teren. —  L u b lin  w  
K luczkow icach , Zarząd P rzem ysłu 
Maszynowego w  W iśłe-G łębcaeh.

P la ców k i w yże j w ym ien ion e  p ro­
wadzone b y ły  pod każdym  w zg lę ­
dem  w zorow o. K a d ra  w ych ow a w ­
cza pracow ała  z pe łnym  poświęce­
niem , d ru żyny  ha rcersk ie  karne 
i  zdyscyp linow ane. T em atyka  za­
jęć o ogrom nej gam ie rozp iętości. 
P lany  w ychow aw cze pełne pom ys­
łow ości i zgodne z w y ty c z n y m i M i­
n is te rs tw a  O św ia ty. Każda z p lacó­
w e k  w yp raco w a ła  sobie odrębny 
s ty l p racy d m og ła poszczycić się 
sw o im i osiągnięciam i. Np. na k o lo n ii 
W oj. Żarz. Przem. Teren —  B yd ­
goszcz w  O strowcach, o rgan iza to ­
rz y  s tw o rz y li zaczarow any ra j dzie­
cięcy z w eso łym  m iasteczkiem , ba­
senem p ływ a ck im , ka jaka m i, a 
personel w ychow aw czy  przy jeżdża­
ją cy  tu  z ro k u  na ro k  zna jący do­
k ła d n ie  psych ikę  dzieci, tw o rzy  
jedną  radosną, zgraną rodzinę.

K o lo n ia  w  T le n iu  poszczycić się 
może ła dn ym  m iasteczkiem  ha rcer­
sk im , ka ru ze lą  oraz hodow lą  je d ­
w a b n ik ó w ; ko lo n ia  w  L ip in k a c h  
w y ją tk o w o  zdyscyp linow aną d ru ż y ­
ną harcerską, k ą c ika m i czystości i
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propagandą w izua lną ; ko lon ia  w  
M iędzyzd ro jach  du żym i osiągnię­
c ia m i ka d r w ychow aw czych szkół 
TP D  w  osobach: S tan is ła w y  G rądz- 
k ie j, Jad w ig i D a rkus  ii Jad w ig i 
B erkm an.

W y ją tk o w o  dużym  w k łade m  p ra ­
cy na. od c in ku  o rgan izac ji wczasów 
le tn ic h  dla dzieci i  m łodzieży w y ­
ró ż n ili się k ie ro w n ic y  soc ja ln i: 
M a rk ie w icz , Czara, K ro w ic k i,  K łę - 
czak, S p irodek, Bąkow a, M ile k , 
Reszczyński, S w ita lska , G łow n ia .

W  ro ku  1954 m im o  poważnych 
osiągnięć w  o rg an izac ji a k c ji ko lo ­
n ijn e j reso rt m us ia ł pokonać szereg 
pow ażnych trudności. Z a tw ie rdzona  
ilość m ie jsc n ie  p o k ryw a ła  w  całoś­
c i potrzeb terenu. Zw iększen ie l i ­
m itu  przez P K P G  o 500 m ie jsc  na ­
s tąp iło  bardzo późno, a doda tkow e 
k re d y ty  na ten ce l zosta ły  u rucho ­
m ione dopiero w  czasie trw a n ia  
drug iego tu rnusu , w s k u te k  czego 
m ie jsca te n ie  zesta ły  w yko rzystane 
w  100°/o.

Z  doświadczeń radzieckich
Wdrożenie nowej techniki do produkcji 

artykułów masowego spożycia
W  dziedzin ie  potężnego w zrostu  a r ty k u łó w  masowego 

spożycia poważną ro lę  odgryw a w drożenie now e j tech n i­
k i  do p ro d u k c ji tych  a rty k u łó w , a lbow iem  wyższa tech­
n ika  jes t bazą rozw o ju  i  doskonalenia p ro d u k c ji soc ja li­
stycznej.

W  okresie p ięc io la tek  w  Z w ią zku  R adzieckim  został 
s tw orzony przodu jący, wszechstronnie ro z w in ię ty  prze­
m ys ł le k k i i  spożywczy, zdo lny do p rodukow an ia  w  m a­
sowych ilościach różnorodne, w ysokogatunkow e to w a ry  
powszechnego użytku . W  ciągu 28 la t p ro du kc ja  a r ty k u ­
łó w  masowego spożycia zw iększy ła  się oko ło 12 razy.

Na podstaw ie stw orzenia i  rozw o ju  przem ysłu c iężkie­
go została dokonana techniczna re ko n s tru kc ja  przem ysłu 
lekk iego  i  spożywczego. W szystk ie  gałęzie przem ysłu le k ­
kiego i  spożywczego z na pół cha łupniczych, zacofanych 
w  techn icznym  znaczeniu, p rzeksz ta łc iły  się w  w ysoko- 
zm echanizowane i  w ysunę ły  się pod względem  technicz­
nym  na jedno z p ierw szych m ie jsc w  św iecie i  w ed ług 
w ie lu  techniczno-ekonom icznych w ska źn ikó w  w yp rzedz i­
ły  odpow iedn ie gałęzie przem ysłu na jb a rdz ie j ro z w in ię ­
tych  k ra jó w  kap ita lis tycznych .

W  la tach  pow o jennych  przem ysł a r ty k u łó w  masowego 
spożycia, ja k  i  w szystk ie  inne gałęzie gospodarki narodo­
w e j ZSRR, podn ios ły  się na nowy, znacznie w yższy po­
z iom  techn iczny oraz poważnie w zrosła  i  udoskona liła  się 
ich  m a te ria lno-techn iczna  baza.

W  ZSRR zosta ły zbudowane tysiące przodu jących 
przeds ięb iors tw  przem ysłu lekk iego i spożywczego z w y ­
soko ro z w in ię tą  tech n iką  i  techno log ią  p ro d u k c ji,  tak ie , ja k  
na p rzyk ład  T aszk ienck i i  B a rn a u lsk i ko m b in a ty  w łó k ie n ­
nicze, potężne k o m b in a ty  m ięsne w  M oskw ie , L e n in g ra ­
dzie, B aku , S em ipa la tyńsku  i  in n y c h  m iastach, se tk i zm e­
chan izow anych zak ład ów  i  fa b ry k , p ro d u ku ją cych  a r ty ­
k u ły  masowego .spożycia.

N a bazie przodu jące j te c h n ik i został s tw orzony szereg 
now ych, n ie  is tn ie jących  przed rew o luc ją , gałęzi przem y­
słu  to w a ró w  masowego u ż y tku : p ro du kc ja  sztucznego 
i  syntetycznego w łókna , sztucznej skóry, w y ro b ó w  z mas 
p la tycznych , p ro du kc ja  kon cen tra tó w  spożywczych, m a r­
garyny, w ita m in  itp .

Jedną z g łów nych  dróg postępu technicznego soc ja li­
stycznej gospodarki narodow e j jest m echanizacja i  au to­
m atyzac ja  procesów p rodukcy jnych . W  przedsięb iorstw ach 
przem ysłu  lekk iego  i  spożywczego został os iągn ię ty w y ­
soki poziom  m echan izacji procesów produkcy jnych .

s trony  organ iza tora . N a  w y ją tk o w o  
duże trudnośc i w  doborze w ła śc iw e j 
k a d ry  w ychow aw cze j n a p o ty k a ły : 
W o jew ódzk i Zarząd P rzem ysłu  Te­
renowego w  P ruszkow ie  (koloni,a 
le tn ia  w  Czapkow ie w o j. warsz.) 
oraz S tołeczny Zarząd P rzem ysłu 
Terenowego w  Z ie lone j Górze (ko­
lo n ia  w  Lubrzy).

Ostateczne podsum ow anie w y n i­
k ó w  a k c ji k o lo n ijn e j z w ręczen iem  
w yró żn io n ym  p ra cow n iko m  nagród 
pien iężnych, ks iążkow ych  i  dyp lo­
m ów  uznan ia  zostanie dokonane 
przez Zarząd G łó w n y  Z w ią zku  Za­
wodowego’ P ra co w n ikó w  Przem ysłu 
Drzewnego, i  Terenowego po 1 paź­
d z ie rn ik a  br.

W  ro k u  1955 p rze w id u je  się znacz­
n y  w zros t p laców ek ko lo n ijn ych , 
w zros t ilo śc i m ie jsc o taz funduszów  
in w es tycy jn ych  na adap tację  bu ­
d yn kó w  i wyposażenie w  sprzęt no­
w ych  ośrodków  co z lik w id u je  do­
tychczasowe trudności.

L. W iuczyński i W . Bagoń

Zgodnie z d y re k ty w a m i X I X  Z jazdu  P a r t ii dokonyw a­
na jes t m echan izacja pracoch łonnych i  c iężkich prac w  
przem yśle i  gospodarce w ie js k ie j. Oznacza to  prze jście do 
drugiego etapu m echan izacji, m ianow ic ie  do kom plekso­
w e j m echan izac ji p ro d u kc ji, p rzy  k tó re j w szystk ie  procesy 
p ro du kcy jne  dokonyw ane są p rzy  pom ocy m aszyn i  m e­
chanizm ów. U doskonalen ie m echanizacji- kom pleksow ej 
p ro d u k c ji zależy od poziom u technicznego system u m a­
szyn i  m echanizm ów , p rzy  k tó rych  pom ocy jes t rea lizo ­
w ana ta  m echanizacja. D a lszym  rozw o jem  m echan izacji 
je s t au tom atyzacja  procesów p rodukcy jnych . O ile  m echa­
n izacja  g łów n ie  u w a ln ia  cz łow ieka od p racy fizyczne j,
0 ty le  autom atyzacja  k o n tro lu je  i  k ie ru je  ca ły  bieg p ro ­
cesów p ro du kcy jnych  i  ty m  sam ym  u w a ln ia  ro b o tn ik a  od 
bezpośredniego k ie ro w n ic tw a  procesem. A u tom atyzac ja  
da je  m ożliwość budow an ia  p ro d u k c ji na now e j, wyższej 
podstaw ie, jeszcze w iększe j in te n s y fik a c ji procesów p ro ­
d u k c ji, znacznego podn iesien ia w yda jnośc i pracy, obniże­
n ia  kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji, polepszenia jakośc i p ro ­
d u k c ji, uw o ln ie n ia  cz łow ieka od męczących i  szkod liw ych  
rodza jów  pracy, podniesien ia ku ltu ra lno -techn icznego  po­
ziom u robo tn ików .

Szereg nowoczesnych procesów technolog icznych, 
w  szczególności w  p ro d u k c ji to w a ró w  przem ysłow ych
1 spożywczych, ch a ra k te ryzu je  się znacznym  podniesie­
n iem  e fek tyw nośc i i  szybkości przebiegania procesów 
na p ię tym  reż im em  p ra cy  i  w ym a ga n ia m i szczególnej 
dokładności po d trzym yw a n ia  reż im u technologicznego. 
T y lk o  drogą au tom atyzac ji tego rodza ju  procesów tech ­
no log icznych m ożna osiągnąć ic h  p ra w id ło w e  prowadzenie.

C iągłość procesu 'p rodukcy jnego , osiągalna w  w a ru n ­
kach re a liz a c ji n a jb a rd z ie j doskonałe j m echan izac ji ko m ­
p leksow ej, je s t w a ru n k ie m  niezbędnym , zapew nia jącym  
m ożliw ość przejścia) od a u tom a tyzac ji poszczególnych 
procesów p ro d u k c y jn y c h  do kom p leksow e j au tom atyzac ji 
p ro d u k c ji do s tw orzen ia  w  p e łn i zau tom atyzow anych 
oddz ia łów  i zakładów.

W  dy re k tyw a ch  X I X  Z jazdu  P a r t i i zaw arte  jes t 
w skazan ie zabezpieczenia dalszego znacznego stosowa­
n ia  m echan izac ji i  au tom a tyzac ji procesów p ro d u k c y j­
nych  w  zakresie to w a ró w  przem ysłow ych i spożywczych. 
W  celu w yp e łn ie n ia  tego zadania zosta ły stworzone w  
Z w ią zku  R adzieckim  w szystk ie  niezbędne w a ru n k i: po­
tężna baza b u do w y  m aszyn i  w ysoko k w a lif ik o w a n e  
k a d ry . R adzieck i p rzem ysł b u do w y  m aszyn zabezpiecza 
przem ysł, p ro d u ku ją cy  a r ty k u ły  m asowego spożycia, w  
n a jb a rd z ie j nowoczesne m aszyny i  sprzęt. P rodukc ja  
sprzę tu  d la  p rzem ysłu , p roduku jącego  to w a ry  powszech­

Przydzdał o b ie k tó w  ko lo n ijn y c h  
przez W yd z ia ły  O św ia ty  W R N  nie 
zawsze przebiega ł spraw nie. W  w o ­
je w ód z tw ie  s ta linog rodzk im  i  łódz­
k im  o b ie k ty  zosta ły przydzie lone po 
licznych  in te rw e n c ja ch  zaintereso­
w anych  o rg an iza to rów  i  naszego 
m in is te rs tw a  dopiero na  k i lk a  d n i 
przed o tw a rc iem  pierwszego tu rn u ­
su. K re d y ty  inw es tycy jn e  na  w yp o ­
sażenie p lacó w ek k o lo n ijn y c h  oraz 
przeprowadzen ie d robnych  rem on­
tów  zostały uruchom ione bardzo 
późno, oo ró w n ie ż  w p ły n ę ło  u jem ­
n ie  na w łaśc iw e  przygotow anie  o- 
b iek tów .

.Ośrodki k o lo n ijn e  prowadzone 
przez Szczeciński Zarząd P rzem y­
s łu  Terenowego w  Łu kę c in ie  i 
G dański Zarząd P rzem ysłu  Tereno­
wego w  Makoszowie b y ły  zupe łn ie  
n ie  przygotow ane do- o tw a rc ia  
pierwszego tu rnusu , a k a d ra  w y ­
chowawcza pozostaw iała w ie le  do 
życzenia, co św iadczy o  zupe łnym  
b ra ku  za in teresow ania p laców ką ze

86 D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć N R  10 —  1954



nego uży tku , ro zw ija ją ca  się in te nsyw n ie  w  c iągu przed­
w o jen nym  p ięc io la tek  i  stojąca ju ż  wówczas na pozio­
m ie  p rzodu jące j te ch n ik i, w zros ła  jeszcze ba rdz ie j 
w  okresie pow o jennym  i stała się doskonalsza.

W  przem yśle le k k im  i spożywczym , podobnie ja k  
i w  in nych  gałęziach gospodarki na rodow e j ZSRR, co 
ro k  w zra s ta ją  moce p ro d u kcy jn e  nie  ty lk o  w  drodze bu­
do w y  now ych  p rzeds ięb io rs tw , ale i  w  drodze reko n ­
s tru k c ji is tn ie jących  przeds ięb iors tw  na bazie m echan i­
zac ji i  au tom a tyzac ji oraz w drożen ia  postępowych 
procesów technolog icznych, w  drodze zam iany przestarza­
łego m ałow yda jnego sprzę tu  na now y, w yd a tn ie jszy  
i doskonalszy sprzęt.

W  ciągu 1946 —  1952 ro ku  w  przem yśle le k k im  w p ro ­
wadzono ponad 170 tys ięcy now ych w a rsz ta tów  . i m a­
szyn. W  w y n ik u  tego, na p rzyk ład , przem ysł ba w e łn ian y  
został na nowo w yposażony: stare, zacofane w  tech­
n icznym  znaczeniu, m a łow yda jne  m aszyny zosta ły zas­
tąp ione przez nowe, -w ysokow ydajne m aszyny przędzal­
nicze. Obecnie poziom  techn iczny radzieckiego przem y­
słu baw e łn ianego je s t znacznie w yższy n iż  ang ie lsk i, 
na js ta rszy w  świecie.

W  ciągu la t pow o jennych  do p ro d u k c ji a r ty k u łó w  m a­
sowego spożycia w drożono dz ies ią tk i tys ięcy jednostek 
wysotkowydajnego sprzętu technicznego, dużą ilość m a­
szyn au tom atycznych oraz maszyn za ładunkow o-roz ła - 
dunkow ych , unowocześniono i  w zm ocniono bazę ener­
getyczną, k ilk a k ro tn ie  w  po rów nan iu  z okresem 
p rzedw o jennym  zw iększyła  się ilość urządzeń ch łod n i­
czych. W prow adzenie au tom atów  do przem ysłu spożyw­
czego, zapew nia jąc srog i reż im  san ita rn y  i podniesien ie 
k u ltu ry  p ro d u k c ji, rozw iązu je  prob lem  w yso k ie j jakości 
to w a ró w  i h ig ie n y , w  p ro du kc ji.

Na podstaw ie zastosowania na jnow sze j te c h n ik i i  tech­
no log ii, technicznego wyposażenia p rzem ys łu  p ro d u k u ­
jącego a r ty k u ły  m asowego spożycia, zapew nią się w zrost 
w yda jnośc i pracy, obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u k ­
c ji, pełn iejsze i  lepsze w yko rzys ta n ie  rezerw  surowco­
wych.

T a k  na p rz y k ła d  w  przem yśle p ro d u k u ją c y m  a r ty k u ły  
spożywcze w  ciągu os ta tn ich  3 la t  w yda jność p racy  
w zrosła  o 25 % ; osiągniętą została znaczna oszczędność 
dz ięk i zm nie jszeniu zużycia reze rw  m a te ria ło w ych  oraz 
reze rw  pracy. W  szeregu gałęzi przem ysłu polepszo­
no w yko rzys ta n ie  surow ca i  w yp racow ano ponad plan 
dużą ilość a r ty k u łó w  spożycia.

Tem po i  skala postępu technicznego zalezą od in ic ja ty w y  
i energ ii lu dz i, pow o łanych  do jego re a liza c ji w  celu 
dalszego w zrostu  i  doskonalenia p ro d u k c ji soc ja lis tycz­
ne j. P a rtia  i  Rząd o rgan izu ją  tw órczą  in ic ja ty w ę  na rodu 
radzieck iego i s k ie ro w u ją  jego energię na s ta ły  postęp 
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j.

Jednak s p o d k a  się n iek ie dy  ta k ic h  k ie ro w n ik ó w  
przeds ięb iors tw , k tó rz y  n ie  p rz e ja w ia ją  na leżyte j in ic ja ­
ty w y  w  dziele w drożen ia  now e j te c h n ik i i  n ie  w yka zu ją  
tro s k i w  zakresie pełnego w yko rzys ta n ia  te c h n ik i 
w  przedsięb iorstw ie .

G łów na uw aga została obecnie sk ie row ana na szybsze 
podniesien ie poziom u m echan izacji i au tom atyzac ji p ro­
cesów p ro du kcy jnych  z tym , żeby w  ciągu na jb liższych 
la t p rak tyczn ie  osiągnąć w  w iększości przedsięb iorstw  
kom p leksow ą m echanizację p ro du kc ji. W  tym  celu na le­
ży zabezpieczyć m echanizację pom ocniczych, ko n tro ln ych  
i transp o rtow ych  procesów i  w  p ierw szym  rzędzie me- 
chanizować w szystk ie  pracoch łonne i  c iężkie prace, 
w  szczególności za ładunkow o-w y ładunkow e  prace.

W  n ie k tó rych  gałęziach przem ysłu  lekk iego  i  spożyw­
czego poziom  m echan izac ji je s t jeszcze n ie  w ysok i. N ie ­
dostatecznie, na p rzyk ład , jes t jeszcze zm echanizow any 
przem ysł skórzany, m im o  to , że obecnie jest w  pe łn i 
m oż liw a  nie  ty lk o  pe łna m echan izacja te j gałęzi prze­
m ysłu , ale i je j autom atyzacja.

W  1953 r. w  przedsięb iorstw ach budow y maszyn stw o­
rzono d la  przem ysłu lekk iego  i  spożywczego ponad 100 
now ych  ty p ó w  w ysokow ydąjnego sprzętu. T ak  na p rzy ­
k ła d  stw orzono nowe ty p y  maszyn, agregatów  i urządzeń 
d la  przem ysłu  w łók ienn iczego  i  dziew iarskiego, w  szcze­
gólności w ysokow yda jne  m aszyny przędzalnicze i  cze- 
salnicze.

P rzedsięb io rstw a przem ysłu  spożywczego zosta ły za­
opatrzone w  1953 r. w  autom atyczne urządzenia w  dzie­

dz in ie  przem ysłu  cukiern iczego oraz na odc inku  p ro ­
d u k c ji p iw a , m yd ła  toaletowego, konserw  rybnych , 
m a rg a ryn y  i  he rba ty.

W  1954 r. zostanie znacznie rozszerzona p rodukc ja  
sprzętu d la  przem ysłu lekk iego  i  spożywczego. Z ak ła d y  
M in is te rs tw a  B udow y M aszyn w y p ro d u k u ją  w  1954 r. 
sprzętu w łók ienn iczego  i skórzano-obuwniczego p ięc io ­
k ro tn ie  w ięce j n iż  w  1940 r.

W  decyzjach P a r t i i i  Rządu w  zakresie rozszerzenia 
p ro d u k c ji to w a ró w  masowego spożycia i popraw ien ia  
jakośc i zosta ły usta lone podstaw owe zadania w  dziedzi­
n ie  rozw o ju  i stosowania przodu jące j te c h n ik i i techno- 
lo g iA w e  w szys tk ich  gałęziach przem ysłu lekk iego  i  spo­
żywczego.

W  decyzjach tych  podkreśla  się, że obok ilośc iow ego 
w zrostu  p ro d u k c ji to w a ró w  masowego spożycia n iem n ie j 
ważne znaczenie ma popraw ien ie  ich  jakości.

W  przedsięb iorstw ach przem ysłu terenow ego i  spó ł­
dzielczości p racy na leży szeroko w prow adz ić  nową 
techn ikę , p rzodu jącą technolog ię, organ izow ać m etody 
po tokow e j p ro d u k c ji, w  p e łn i w yko rzys tyw a ć  dośw iad­
czenia przodu jących  przeds ięb iors tw  i now a to rów  
p ro du kc ji.

W  dziele dalszego postępu technicznego i potężnego 
w zros tu  p ro d u k c ji masowego spożycia poważną ro lę  od­
g ryw a  nauka radziecka. N auka ZSRR służy zaszczytnemu 
ce low i pop raw ien ia  m ate ria lnego  i k u ltu ra ln e g o  pozio­
m u życia na rodu ; pomaga ona na rodow i radz ieck iem u 
p e łn ie j u ja w n ia ć  i w yko rzys tyw a ć  bogactw a i s iły  p rz y ­
rody.

Gałęzie przem ysłu to w a ró w  m asowego spożycia i ga łę­
zie bu do w y maszyn, zaopa tru jące ten  p rze m ys ł w  sprzęt, 
dysponu ją  dużą siecią naukow o-badaw czych o rgan izac ji. 
Po uchw a łach  P a r t i i i  Rządu o zw iększen iu  p ro d u k c ji 
a r ty k u łó w  masowego spożycia i  pop ra w ie n ia  ic h  jakośc i, 
organ izacje  te w zm a cn ia ją  i  rozszerzają się. Obecnie 
p ra cow n icy  naukow o-badaw czych in s ty tu tó w  z d w o ili sw o­
je  w y s iłk i i w  bezpośrednie j tw ó rcze j w spó łp racy  z ro ­
b o tn ik a m i p ro d u k c ji rozw iązu ją  nowe naukow o-techn icz­
ne zadania, zw iązane z zapew nien iem  znacznego w zros tu  
a r ty k u łó w  masowego spożycia.

W  celu u ła tw ie n ia  p rac in s ty tu to m  naukow o-badaw ­
czym  pod ję te  zosta ły w y s iłk i,  b y  je  odciążyć od drobnych 
sp ra w  opera tyw nych , a lbow iem  p row adz i to do roz- 
p ioszenia ich  naukow e j p ra cy  i  do obniżenia w y n ik ó w  
prac in s ty tu tó w .

Uwagę i  w szystk ie  s iły  in s ty tu tó w  należy ześrodko- 
wac na opracow an iach podstaw ow ych  a k tu a ln y c h  zagad­
nień, rozw iązan ie  k tó ry c h  może m ieć zasadniczy w p ły w  
na da lszy ro zw ó j p ro d u k c ji a r ty k u łó w  masowego spo­
życia.

Dużą pom oc p rzem ysłow i, p roduku jącem u to w a ry  po­
wszechnego u ży tk u  w  dzie le  znacznego jego rozw o ju  
mogą okazać naukow e in s ty tu c je  A ka d e m ii N a u k  ZSRR 
oraz akadem ii n a u k  re p u b lik  zw iązkow ych, w  k tó ry c h  
przeprowadzane są odpow iedn ie  prace, w  szczególności 
w  zakresie zagadnień au tom atyzac ji p ro d u k c ji prze­
m ys łu  lekk iego  i  spożywczego, naukow ych  ana liz  do­
tyczących podstaw  no w e j techno log ii itp .

Duże zadania w  re a liza c ji poważnego rozw o ju  p ro­
d u k c ji a r ty k u łó w  m asowego spożycia, stojące przed 
p ra co w n ika m i n ie  ty lk o  przem ysłu  lekk iego i  spożyw­
czego, ale i w szystk ich  ga łęz i’ gospodarki na rodow e j, 
w ym a ga ją  stałego w zros tu  w yd a jn ośc i p racy, zw iększen ia 
p ro d u k c ji i  podn iesien ia je j jakośc i na bazie n a jn o w ­
szych osiągnięć n a u k i i  te c h n ik i i n a jb a rd z ie j w yd a jn e ­
go w y ko rzys ta n ia  w yposażenia technicznego.

Pod k ie ro w n ic tw e m  K om un is tyczne j P a rt ii,  p ra cow n i­
cy w szystk ich  gałęzi p rzem ysłu  i gospodarki narodow e j, 
m ając na celu dalsze podn iesien ie  m ate ria lnego  dobro­
b y tu  lu d z i radzieck ich , po de jm u ją  coraz w iększe w y ­
s iłk i,  ażeby z honorem  w yp e łn ić  postaw ione przed n im i 
zadania, pe łn ie j i le p ie j zaspokoić po trzeby  narodu ra ­
dzieckiego w  a r ty k u ły  m asowego spożycia w yso k ie j 
ja kośc i.1)

M . Sz.

>) S tre szcze n ie  p ra c y  H ,  S o k o ło w a  p .U  „W d ro ż e n ie  n o w e j 
te c h n ik i  do p r o d u k c j i  a r ty k u łó w  m asow e g o  s p o ż y c ia “ , za m ie sz ­
czo ne j w  cza so p iśm ie  „P ła n o w o je  C h o z ia js tw o “  n r  4 r . 1954.
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P O Ż Y T E C Z N A  IN IC J A T Y W A

KORESPONDENCI 
i  CZYTELNICY

Z acieśn ia ją  się w ęz ły  b ra te rs k ie j łączności ro b o tn ik ó w  p o l­
sk ich  z rad z ie ck im i. Dowodem  tego j ^ t  m . in . ten  lis t,  k tó ry  
p ra cow n icy  W ie lkop . H u ty  Szkła n r  20 w  G ostyn iu  w y s ła li . 
do załog i H u ty  Szkła w  K u jbyszew ie .

Do
Z a ło g i H u ty  Szkła 
w  K u jbysze w ie  
ZSRR

D rodzy P rzy ja c ie le !

Z in ic ja ty w y  Zakładow ego K o ła  T ow arzys tw a P rzy ja źn i Polsko-Radziec­
k ie j p rzy  W ie lk o p o ls k ie j H ucie  Szkła  w  G ostyn iu  P oznańskim  postanow i­
liśm y  z W am i naw iązać kon tak t.

Chcem y podz ie lić  się z W am i naszym i os iągn ięc iam i p ro d u k c y jn y m i 
i  opow iedzieć W am  o życ iu  naszej załogi.

C hc ie libyśm y w ym ie n ić  dośw iadczen ia , z zakresu w yro bó w  szklarsk ich. 
Sądzim y, 'że p rzy c h y ln ie  ustosunku jec ie  się do naszej p ropozyc ji. W  p ie rw ­
szym liśc ie  donosim y W am, że na osta tn im  zeb ran iu  zakładowego K o ła  
TPPR  po d ję liśm y uchw a łę :

„że każdy p ra co w n ik  naszej h u ty  będzie cz łonkiem  T ow arzys tw a  
P rzy ja źn i P o lsko-R adz ieck ie j“ .

Obecnie re a lizu je m y  tę uchw ałę.
Nasza H u ta  is tn ie je  ju ż  30 la t. W  czerw cu 1953 r. hu ta  nasza została zme­

chanizow ana tzn., że przeszliśm y z p ro d u k c ji ręcznej na 'm echaniczną. Z a ­
tru d n ie n ie  w zrosło  p ra w ie  d w u k ro tn ie . P ro d u kc ja  na tom iast podniosła się 
trz y k ro tn ie . Z a ro b k i p ra co w n ikó w  w zro s ły  poważnie.

W  ty m  ro k u  zostanie oddana do u ż y tk u  nowocześnie urządzona łaźn ia  
z bieżącą wodą, z im ną i  c iepłą, oraz szatn ia dam ska i  męska.

W  zakładzie m am y sw o ją  b ib lio te kę  i  św ie tlicę , w  k tó re j m ieści się „ K ą ­
c ik  P rzy ja źn i P o lsko -R adz ieck ie j“ . W ś w ie tlic y  m am y scenę, na k tó re j w y ­
s tępu je  nasz zespół d ram atyczny. M am y też p ię kn y  ra d io o d b io rn ik  w ie lo-, 
lam pow y.

Szeroko rozw in ię te  w spó łzaw odn ic tw o p racy da je dobre re z u lta ty  i  ta k  
np. w  1 kw a rta le  br. zespół czteroosobowy Jana Ciszewskiego p rzy  p ro d u k c ji 
s ło ików  0,5 kg w y k o n a ł norm ę w  239,3%. P rzy  p ro d u k c ji w ieczek do s ło i- 
kóv j 100 g w y ró ż n ił się zespół M a ria n a  Przewoźnego osiągając 230% norm y. 
W  p ro d u k c ji bu te le k  m onopo low ych 0,25 l i t r a  p rzodu je  zespół F ranciszka  
Juśkow iaka , w y ra b ia ją c  210,4%. S tan is ła w  Stańczak ze sw o im  zespołem  
osiągnął 214,2% no rm y  p rzy  w y ro b ie  s ło ikó w  „N iv e a “ , a Jan F rą cko w ia k  
229,4'% p rzy  p ro d u k c ji s ło ikó w  100 g. . . . .

P rzodu jącym  rac jon a liza to re m  naszej h u ty  je s t k ie ro w n ik  techn iczny  
R om an T arko. Za zasług i i  p rzo do w n ic tw o  w  p racy w  okresie trzech k w a r ­
ta łó w  nasi h u tn ic y  o trz y m a li odznaki państw ow e „P rzo d o w n ika  P racy “ . Są 
to : W ład ys ław  A n tk o w ia k , Józef S tróżyk , F ranciszek Juśkow iak , E dw ard  
Stelm aszczyk, Jan F rąckow iak , W ład ys ław  S za frańsk i i  Józef M oskwa. 
D z ię k i ty m  i  pozosta łym  p ra cow n iko m  h u ty  oraz dz ięk i zm echan izow aniu  
naszego zak ładu  p la n  p ro d u k c ji za ro k  1953 w yko n a liśm y  w  226,2% w ed ług  
w artośc i. R ów nież pom yśln ie  w yko n u je m y  p la n  na ro k  1954.

Dotychczasowe osiągnięcia oraz p e rspe k tyw y  dalszych osiągnięć m o b ilizu ją  
załogę naszej h u ty  do jeszcze lepszej, w yd a jn ie jsze j p racy, do w a lk i o z w ię k ­
szenie ilo śc i i  podniesien ie jakośc i p ro d u k c ji, do ja k  najlepszego w y k o rz y ­
s tan ia  surow ców , do obniżenia kosztów w łasnych  p ro d u k c ji. M y  w iem y, że 
sw o ją  pracą p rzyczyn ia m y się do budow y soc ja lizm u w  P o lsk ie j /Rzeczypo­
sp o lite j Lu do w e j, do u trw a le n ia  po ko ju  na ca łym  świecie.

Kończąc, zasyłam y W am  w ie le  serdecznych uścisków  d ło n i i  życzym y W am  
pom yś lnych  osiągnięć.

N iech ży je  w ieczysta p rzy ja źń  m iędzy na rod am i p o lsk im  i  radzieck im .

P rzew odniczący T P P R  Przew . Rady Z ak ładow e j
(— ) J u lia n  S za fran tak (— ) Jan  R adczyk

N A U C Z Y C IE L E  S IĘ  U C ZĄ

W  zrozum ien iu  po trzeby ścisłego w łączen ia  szkó ł w  n u r t  życia gospodar­
czego, w  zrozum ien iu  w łaściw ego szkolen ia k a d r d la  d robne j w ytw órczośc i 
C e n tra ln y  Zarząd Szkolen ia Zawodowego M in is te rs tw a  P rzem ysłu Drobnego 
i  Rzem. zorgan izow a ł w  K ry n ic y  w a k a c y jn y  ku rs  o rg an izac ji przeds ięb iors tw  
d la  nauczyc ie li uczących w  szkołach zawodo-faych pod leg łych M in is te rs tw u .

C e n tra ln y  Zarząd Szkolen ia Zawodowego w  trosce o dobre p rzygotow anie

Doceniając znaczenie k u ltu ry  f i ­
zycznej i sportu  m łodzież zetem pow- 
ska Z w ią zku  Branżowego S pó łdz ie l­
n i U sługow ych i B udow lanych  w  
B ia łym s toku  dn ia 26 s ie rpn ia  br. na 
ogó lnym  zebraniu podję ła  następu­
jące zobow iązania:

1) zdać w szystk ie  obow iązujące 
no rm y  celem zdobycia w  100°/o od­
znak SPO,

2) w  zw iązku  z zorgan izow anym  
w e w rześn iu  br. przez Radę O kręgo­
w ą >ZS „S ta r t“ , Ogólnopolskiego 
S trefow ego W yścigu M otorow ego w  
B ia łym stoku , zetem powcy zadeklaro­
w a li pomoc p rzy  o rgan izac ji pow yż­
szej im prezy w  zakresie:

a) rozprzedania 500 szt. b ile tó w
b) zorgan izow ania na jednym  z 

odc inków  trasy s łużby porządkowej.

3) każdego m iesiąca w ydaw ać ga­
zetkę ścienną o tem atyce ZM P  i
ogólnozakładow ej.

4) zorganizować zabawę dochodo­
wą, i  50% dochodu przeznaczyć na 
odbudowę W arszaw y, pozostałą zas 
sumę w yko rzystać na zwiedzenie 
pałacu K u ltu ry  i  N auk i, N ow ej H u ­
ty  itp .

P rzy jm u ją c  powyższe zobow iąza­
nia  ko ło  Ż M P  p rzy  Z w ią zku  B ra n ­
żow ym  apelu je  do w szystk ich  ze te ro­
powe ów  na teren ie  m iasta B ia łys tok  
do pode jm ow an ia  podobnych zobo­
w iązań.

B ia ły s to k
i

Z A M R O Z IL I Ć W IE R Ć  M IL IO N A  Z L

Na zam ów ienie M in is te rs tw a  Pań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych w  
W arszaw ie jeszcze w  ub. ro ku  W ie l­
kopo lsk ie  Z ak łady  M echaniczne w  
O strow ie  W lkp . w y k o n a ły  odpo­
w iedn ią  ilość maszyn m łyńsk ich .

O kręgow y Zarząd PG R W arszawa 
w  I  i  I I  k w a rta le  m ia ł odebrać czte­
r y  odsiewacze, 5 łuszczarek szczot­
kow ych  i  jedną łuszczarkę szmer-, 
g łów kę, na ogólną sumę zł 94.256.

O kręgow y Zarząd PGR w  E łku  
jeden odsiewacz czterodzia łow y i  jed ­
ną łuszczarkę szczotkową.

OZ PG R O rneta —  jeden odsie­
wacz 4 -dz ia łow y, jedną łuszczarkę 
szczotkarską i jedną łuszczarkę 
szm erglówkę.

OZ PG R —  O lsztyn —  dw a od- 
w iewacze 4-działowe.

OZ PGR —  G dańsk —  jedną łusz­
czarkę szmerglową.

OZ PGR — K osza lin  —  jeden od­
siewacz 4-dz ia łow y, jedną łuszczar­
kę szczotkową i  jedną łuszczarkę 
szm erglówkę. .

OZ PG R —  G orzów  —  jedną łusz­
czarkę szczotkarską.

OZ PG R —  W roc ła w  — jedną łu ­
szczarkę szm erglową.

Zgodnie z zam ów ieniem  M in is te r­
s tw a  P aństw ow ych G ospodarstw  
Rolnych, w szystk ie  m aszyny w y k o ­
nano w  te rm in ie  bez zastrzeżeń, a 
odb iór ich m ia ł nastąpić częściowo
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nauczyc ie li p o w ie rzy ł zorgan izow an ie  i  k ie row a n ie  kursem  dr. Janow i Cho­
dorow skiem u, p ra c o w n ik o w i naukow em u In s ty tu tu  P rzem ysłu Drobnego 
i Rzemiosła. W yk ład ow ca m i b y l i d y re k to rz y  departam en tów  i naczeln icy 
w yd z ia łó w  M in . PD i  Rz.

Poziom ku rsu  b y ł w ysok i. P rzedm io t ten  jest b. w ażny, chodzi tu  bow iem  
m e ty lk o  o przekazanie uczn iom  w iadom ości z eko no m ik i przedsięb iorstw , 
ale i  o w yksz ta łcen ie  św iadom ego sw ych  zadań obyw a te la  P o lsk i Ludow e j.

W  poczuciu odpow iedzia lności za na leżyte  spe łn ien ie  zadań, ja k ie  na n ich  
ciążą, nauczycie le  d o b ro w o ln ie  rezygnu ją  z części swego w akacy jnego  w y ­
poczynku zgłaszając się na k u rs y  w akacy jne , aby tą  drogą podnieść sw o je  
k w a lif ik a c je , a tym  sam ym  podnieść poziom  szkół zaw odowych, w  k tó rych  
p racu ją .

T ak  rozum ie  sw ó j obow iązek w ie lu  nauczyc ie li naszych szkó ł zawodo­
w ych . A b y  je d n a k  nauczyc ie l m óg ł pow iązać w ła śc iw ie  teo rię  z p ra k ty k ą , 
trzeba, aby szko ły  zawodowe b y ły  n ie  ty lk o  zakładem  naukow ym , ale i  do­
brze zorgan izow anym  zakładem  p ro du kcy jnym . D latego ważną, a n ies te ty  
n ie  rozw iązaną jeszcze spraw ą jes t p rob lem  w spó łp racy zak ładów  p ro d u k c y j­
nych ze szko łam i. Z ak ła d y  p racy  w  zrozum ien iu  w łasnych  potrzeb kad ro ­
w ych  w in n y  p rzy jść  z pomocą szkołom , pow ie rzonym  ich  opiece. Opieka 
ta  n ie  m usi się w yrażać pom ocą m a te ria lną , bo ta  spraw a leży w  kom pe­
te n c ji C entr. Zarządu Szkolen ia  Zawodowego, ale w  ścisłej w spó łp racy  
w  dziedzin ie  szkolen ia i w ych ow a n ia  m łodzieży. Z ak ład  p ra cy  pow in ien  
dać szkole możność zdobyw ania  now ych  w iadom ości z zakresu postępu tech­
nicznego, o rg an izac ji p ro d u k c ji i  now ych  m etod pracy. Ścisła w spółpraca 
po legająca na w za jem nym  p rzekazyw an iu  sobie sw o ich  doświadczeń w  za­
kres ie  tro s k i o człoW ieka p racy będzie w yrazem  podjęcia przez szkołę ja k  
i przez zak łady  p racy  w a lk i o  lepszą przyszłość. Szkicjły będą m og ły  nadążać 
za sta le  w zra s ta ją cym  postępem techn icznym  i le p ie j p rzygo tow yw ać k a d ry  
d la  rozw ija jącego  się życia gospodarczego k ra ju , a zak łady p ra cy  le p ie j za­
spoko ją  sw o je  po trzeby kadrow e.

H . T O M C Z A K

w  I  kw a rta le , a częściowo w  I I  
kw a rta le  br.

Pom im o k ilk a k ro tn y c h  p ism  i m o­
n itó w , żaden z w ym ien ionych  od­
b io rców  do dn ia  dzisiejszego nie od­
pow iedz ia ł p roducentow i, ja k  zam ie­
rza sprawę za ła tw ić.

W  ten sposób odb io rcy  maszyn 
m łyń sk ich  zam roz ili w  W ie lko p o l­
sk ich  Zakładach M echanicznych po­
nad ćw ie rć  m ilio n a  zł. Z ak ład  ma 
z tego powodu duże trudności.

A  trzeba zaznaczyć, że w  przeci­
w ieńs tw ie  do w yże j w ym ien ionych  
okręgów, O kręgowe Zarządy Pań­
s tw ow ych  G ospodarstw  R o lnych  z 
Łodzi, Bydgoszczy i Poznania z re a li­
zow a ły  znacznie w iększe zam ówie­
n ia  w  stu procentach.

Naszym zdaniem  opieszałe O krę­
gowe Zarządy Państw . Gosp. R o l­
nych nie ty lk o  n ie  dbają o spraw y 
rolnicze, k tó re  przecież w szystk ich  
nas żyw o obchodzą, ale w  dodatku 
u tru d n ia ją  -nam  —  W ie lkopo lsk im  
Z akładom  M echan icznym  w  O stro- 
w iu  W lkp . —  prowadzenie p lanow e j 
gospodarki m a te ria ło w e j i finanso­
w ej.

M A T E U S Z  P E R K O W iS K I 
O s tró w  W lk p .

P R A C O W N IC Y  DR O BN EG O  P R Z E M Y S Ł U  W S P Ó ŁP R A C U JĄ  ZE W S IĄ

W ym ys łow o  —  to  grom ada położona n ieda leko O bo rn ik , z e le k try fiko w a n a  
i z rad io fon izow ana, nad k tó rą  m a ją  op iekę O bo rn ick ie  Z ak ła dy  . P rzem ysłu 
Terenowego. C h łop i te j g rom ady dobrze w y w ią z u ją  się wobec państwa, 
w  te rm in ie  odstaw ia jąc żyw iec, m le ko  itd . G rom ada dba też, by  n ie  by ło  
zaległości finansow ych . A k c ja  żn iw na  przebiegła sp raw n ie  w  O born ikach. 
G rom ada jest też zadow olona z op ie k i i  pom ocy p ra c o w n ik ó w  OZPT, k tó rzy  
raz po raz pom agają je j w  akcjach ro lnych . W idać, że sojusz robotn iczo- 
ch łopsk i is tn ie je  tu  n ie  ty lk o  na papierze. Pisząc o  W ym ys łow ie  trzeba 
wspom nieć, że p rzyd a łaby  się ta m  św ie tlica , gdzie m ożna by  uśw iadam iać 
ch łopów  in d y w id u a ln y c h  i  zachęcać ich  do założenia spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j.

M A R IA N  R O S A D A  
P o zn ań

B R A K  Z B Y T U  N A  W IE C ZN E  P IÓ R A

Od pewnego czasu coraz, d o tk liw ie j da je  się w e  zna k i poszczególnym 
spó łdz ie ln iom  in w a lid ó w  w o j. w roc ław sk iego  po tęgu jący się b ra k  zby tu  na 
n ie k tó re  a r ty k u ły  w łasne j p ro d u k c ji. Pokaźną pozyc ję  w  p ro d u k c ji Je len io­
gó rsk ie j S pó łdz ie ln i In w a lid ó w  stanow ią w ieczne p ió ra , a za trud n ionych  
je s t tu  oko ło 50 ciężko poszkodowanych in w a lid ó w .

Sądzim y, że nasze w ładze spółdzielcze wezm ą sobie do serca tę  spraw ę 
i dopomogą pod leg łym  p laców kom  p ro d u ku ją cym  w ieczne p ió ra  w y jś ć  z n ie ­
bezpiecznego d la  n ich  im pasu. Może trzeba zw iększyć ro zd z ie ln ik  hand low y, 
a może —  p rzestaw ić  się na inne a rty k u ły ?

M IK O Ł A J  P R O C K O  
J e le n ia  G ó ra

D O BRZE Z A S Ł U Ż Y L I S IĘ

N iedaw no odby ło  się w  lo k a lu  S towarzyszen ia D z ie n n ik a rz y  P o lsk ich  
w  W arszaw ie  uroczyste zakończenie zorganizowanego przez „G łos P ra cy “ 
i C e n tra ln y  U rząd G ospodark i M a te ria ło w e j ko n ku rsu  na na jlepsze w n io sk i 
dotyczące gospodarow ania surow cam i w tó rn y m i.

K o n ku rs  m ia ł za zadanie u ja w n ie n ie  now ych  źródeł su row ców  w tó rn ych , 
pokazanie now ych dróg i  m etod ic h  w yko rzys tyw a n ia , dostarczenie m a te ­
r ia łu  ilu s tru ją ceg o  obecną gospodarkę surow cam i w tó rn y m i w  zakładzie  
pracy, a przede w szys tk im  spopu laryzow anie  znaczenia surow ców  w tó rn y c h  
d la  gospodarki narodow e j.

Na kon ku rs  w p łyn ę ło  1.712 odpow iedzi, z k tó ry c h  w yró żn io n o  1.000, zaś 
300 odpow iedzi i  w n iosków  stanow i b. cenną pozycję.

U roczyste zakończenie konkursu , na k tó re  zaproszono 80 p rzodu jących 
w n ioskodaw ców , obe jm ow a ło  podsum owanie w y n ik ó w  konkursu , w ręczenie 
nagród w yró żn io n ym  uczestn ikom  oraz w sp ó ln y  obiad.

In ic ja to rz y  i  o rgan iza to rzy kon ku rsu  dobrze zas łuży li się sp raw ie  rozw o ju  
gospodark i na rodow e j. ' ,

J E R Z Y  N E U M A N  
G d a ń s k

D Ą Ż Y M Y  
DO O SZCZĘDNEJ 

G O S P O D A R K I D R E W N E M

A k c ja  oszczędzania d rew na w  
przem yśle drobnym  podjęta została 
przez Stołeczne Zakłady- D rzewne 
Przem ysłu Terenowego. Na osta tn ie j 
naradzie k ie ro w n ik ó w  i a k ty w u  za­
kładowego dokładn ie  przeana lizow a­
no zagadnienie na jrac jona ln ie jszego  
zużyw an ia  d rew na w  p ro d u k c ji za­
k ładów . Postanow iono dbać o na le­
żytą konserw ację drewna, dobór ja ­
kościow y ta rc ic y  do p ro d u kc ji, na­
leżytą i dokładną m an ipu lac ję  d re w ­
nem w  zakładzie, so rtow an ie  i w y ­
ko rzys tyw an ie  w  p ro d u k c ji odpadów 
drzew nych  oraz szersze zastosowa­
n ie  pom ysłów  rac jon a liza to rsk ich  w  
przem yśle drzewnym .

W  w y n ik u  te j na rady przeprow a­
dzono w e w szys tk ich  zakładach od­
p ra w y  załóg, na  k tó rych  przedsta­
w iono  p lan  dz ia łan ia  na odcinku 
oszczędzania drew na. A  oto p ie rw ­
sze w y n ik i tych  odpraw. Poddano re ­
w iz ji norm ę zużycia d rew na przy 
p ro d u k c ji u li. S tw ierdzono, że na 
w y tw o rzen ie  jednego u la  w ysta rczy 
0.149 m 3 drzew a zam iast do tych­
czasowej n o rm y  0,160 m 3. O bniżka 
na tym  asortym encie w yn ies ie  w ięc 
6,6%. Ustalono, że Stołeczne Z a k ła ­
d y  D rzew ne zaoszczędzą w  ciągu ro­
ku  ta rc ic y  ig las te j 454,99 m 3, (co sta­
no w i 9,19% oszczędności) i ta rc icy  
liśc ias te j 173,22 m 3 (2,9%). (e. o.)

G R U P Y  S A JO W S K IE

Na naradzie p ro d u kcy jn e j w  dn iu  
14 w rześn ia  for. zosta ły  u tw orzone 
spośród cz łonków  naszej spó łdz ie ln i 
g ru py  sa jow skie  pod hasłem : „M y  
nie  w yp uśc im y b ra k ó w “ . G ru p y  te 
sk łada jące się z 10 osób każda będą 
pom iędzy sobą w spó łzaw odn iczy ły  i 
przyczyn ią  się na pewno do szybsze­
go i  lepszego w yko n a n ia  zadań p ro ­
dukcy jnych .

J U L IA N  S Z U L C
K a m ie n ic a  P o ls k a  k /C z ę s to c h o w y
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S P R A W A  W Y M A G A  S Z Y B K IE G O  I  RZECZO W EG O  Z A Ł A T W IE N IA
D z ia ły  usługow e spó łdz ie ln i in w a lid ó w  w o j. w ro c ław sk ie go  coraz częściej 

osta tn io  re je s tru ją  w y p a d k i w yp ow iad an ia  przez zleceniodaw ców  d o ty c h ­
czasowych um ó w  w  zakresie us ług n iep rzem ysłow ych  oraz w y p a d k i znacz­
ne j re d u k c ji zleceń.

Ż p ism  z leceniodaw ców , na p ływ a ją cych  w  te j sp raw ie  w yn ika , że m a to  
m ie jsce w  zw iązku  z przeprowadzaną przez n ich  obn iżką  kosztów  w łasnych. 
O sta tn io  np. znacznie zm a la ły  (p rzy  te n den c ji rozw o jo w e j) zlecenia w  za­
kres ie  p laka tow an ia , w  zakresie deko racy jnym , odkażania apa ra tów  te le ­
fon icznych , skupu i  re n o w a c ji in s tru m e n tó w  m uzycznych itp .

W  konsekw enc ji tego s tanu rzeczy n o tu je m y  n iew ykonan ie  bieżących 
p la n ó w  m iesięcznych na o d c in ku  usług przez poszczególne spó łdzie ln ie . O ko­
liczność powyższa, po w in na  n a k ło n ić  odpow iedn ie  c z y n n ik i do zrew idow an ia  
dotychczasowej m etody p lan ow a n ia  na od c inku  usług, szczególnie n ieprze­
m ysłow ych  i w  ogóle do szybkiego i  rzeczowego rozw iązan ia  poruszonego 
przez nas zagadnienia.
^  M IK O Ł A J  P R O C K O

J e le n ia  G ó ra

W IĘ C E J T R O S K I O JA K O Ś Ć

N ie u p ły n ę ły  jeszcze 2 m iesiące od w p row adzen ia  w  naszych zakładacn 
p ro d u k c y jn y c h  now e j zorgan izow anej fo rm y  w a lk i o obniżkę kosztów  
w łasnych  w  postaci dz ia ła lności K o m is ji Ekonom iczno-G ospodarczych, a już 
w y n ik i je j d a ją  znać, ja k  bardzo po trzebne by ło  w p row adzen ie  usystem aty­
zow anej w a lk i o obn iżkę  kosztów  w łasnych . .

N arada pa rty jno -ekonom iczna  w ykaza ła , że na zaplanowane 1,6 % piano- 
w e j ob n iżk i kosz tów  w łasnych  os iągnę liśm y za I  pó łrocze 6,2%, a w  m -cu
lip c u  7,6%. . • .

A le  ta  sama narada w ykaza ła , że jakość p ro d u k c ji me osiągnęła jeszcze 
odpow iedn iego poziom u. P raw da, że złe w a ru n k i a tm osferyczne tegorocznej 
w iosny  i  la ta  w p ły n ę ły  u je m n ie  na ¡produkcję, ale to  n ie  zm ien i fa k tu , że 
załogi nie przestrzegają ściśle rece p tu ry  procesów technolog icznych i me 
wszyscy s tosu ją  now e m etody (np. n ie  wszyscy u k ła d a ją  cegły w  piecu w g 
m etody Duw anow a), k tó re  u m o ż liw iły b y  znaczne zw iększenie p ro d u k c ji p rzy 
jednoczesnym  u trzym a n iu  jakośc i na  odpow iedn im  poziom ie. Nasza sekcja 
techn iczna nie zdaje egzam inu, je ś li chodzi o. szkolen ie załóg.

F E R D Y N A N D  J A R O S Z  

c ie s z y ń s k ie  Z a k a d y  P rz e m . T e re n . 
B u d o w la n y c hM a t.
Cieszyn

Czym  k ie ro w a ł się B ydgoski Zespół B ud o w n ic tw a  P rzem ysłu  Drobnego 
w  Bydgoszczy każąc tyn ko w a ć  budynek spo rtow y „S p ó jn ia “  n ie  pokryw szy  
go uprzedn io  dachem? Czyżby nie  zna ł tak iego z ja w iska  atm osferycznego

ja k  deszcz, k tó ry  może popsuć całą robotę?
N ie  um iem y odpowiedzieć dok ładn ie  na to  py ­

tan ie , ale znam y ro zm ia ry  szkód, ja k ie  poczyn ił 
z ło ś liw y  deszcz, k tó ry  spadł n ie  w  porę, z ro b ił 
zacieki, po ob ryw a ł ty n k  i  sp ra w ił, że wszystko 
trzeba by ło  zaczął od nowa.

A z a li trzeba tłum aczyć, że ta k ie  rzeczy są ab­
so lu tn ie  n ie  dopuszczalne, naw e t gdjr się zważy, 
że to  na jp raw dopodobn ie j chęć u n ikn ię c ia  prze­
s to jów  podszepnęła k ie ro w n ic tw u  b u d o w li m yś l 
zm iany  ustalonego harm onogram u p racy wobec 
nienade jścia  na czas m a te ria łó w  dekarsk ich , k tó ­
re po zw o liłyb y  pokryć  dach przed przystąp ien iem  
do tynkow an ia .

Bydgoski Zespół B ud o w n ic tw a  P rzem ysłu 
Drobpego zresztą n ie  ty lk o  ten  jeden grzech ma 
na sum ien iu. Z  dobrze po in fo rm ow anego źródła, 

w ie m y , że n ie k tó rzy  p racow n icy  Zespołu ta k  cedzą wapno, że zostaje w  n im  
m nóstw o m arg lu . Ten zaś m a to do siebie, że gdy m a la rz  zabiera się do 
„pędz low an ia “  ścian, b u n tu je  się i  podstępnie „z  zasadzki“  s trze la  n ie  
oszczędzając an i m alarza, an i budynku , k tó ry  w yg ląda  potem  ja k  po bom ­
bardow an iu .

Te i w ie le  in nych  p rzyk ładów , k tó rych  n ie  chcem y mnożyć, zdaw a łyby 
się w skazyw ać na to, że n ie k tó rzy  spośród p ra cow n ikó w  Bydgoskiego Zespołu

0  O S IĄ G N IĘ C IA C H  K O Ł A  TPPR

Od n iedaw na, bo dopiero od k w ie t­
n ia  br. k ie d y  to  w y b ra n y  został no ­
w y  zarząd ko ła  TPPR, ruszy ła  p ra ­
ca Tow . P rzy j. Polsko-R adzieckie j na 
te ren ie  W ie lkopo lsk ie j H u ty  Szkła 
w  G ostyniu.

Jeżeli do okresu w yb o ró w  praca
1 samo ko ło  TP P R  by ło  raczej na 
papierze, a n ie  w  rzeczyw istości, to . 
obecnie • dz ię k i za in teresow aniu  się 
tą  spraw ą R ady Z ak ładow e j i  d y re k ­
c j i  zakładu, da je  się zauważyć w ie l­
ka  popraw a na ty m  odcinku. W  c ią ­
gu p ięc iu  m iesięcy zarząd koła, w  
k tórego sk ład m. in . wchodzą J u lia n  
S zafran iak, F ranciszek K re tk o w s k i, 
Regina Stachowska, p o tra fio n o  ta k  
zorganizować pracę T ow arzystw a, że 
dziś w  szeregach TP P R  jest 90% za­
łogi. Osiągnięcie to  n ie  je s t je d y ­
nym , Zarząd ko ła  p o tra f ił rów nież, 
prowadząc akc ję  popu laryzacyjną, 
zainteresować ogół p ra co w n ikó w  
na jnow szym i zdobyczam i te c h n ik i i  
k u ltu ry  lu d z i radzieckich. Często 
spotyka się g ru p k i p ra cow n ikó w , 
k tó rz y  w  ś w ie tlic y  zak ładow e j dy ­
s k u tu ją  nad in te resu jącym i ich za­
gadn ien iam i, w y ra ż a ją  zdum ienie z 
ta k  w ie lk ic h  osiągnięć. Coraz w ięce j 
w n ioskó w  rac jon a liza to rsk ich  zaw ­
dzięcza swe pow stan ie ty m  dysku ­
s jom  i  s tud iow an iu  fachow ych  cza­
sopism  radzieckich.

O sta tn io  zarząd ko ła  naw iąza ł ko ­
respondencję z załogą H u ty  Szła w  
K u jbysze w ie  i  nosi się, z zam iarem  
naw iązan ia  podobnych k o n ta k tó w  i  
z in n y m i h u ta m i szk ła  w  Z w ią zku  ■ 
Radzieckim . M iesiąc pogłęb ien ia  
P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j prze­
biega na naszym  te ren ie  n ie zw yk le  
uroczyście. Szeroki a k ty w  ¡przygoto­
w u je  w ie le  im prez k u ltu ra ln y c h , po­
gadanek, w ycieczek do k in a  na f i l ­
m y  radzieckie , ¡połączone z dyskus­
ja m i nad og lądanym i f ilm a m i;  p ro­
je k tu je  się w ys taw ę  ks ią żk i radziec­
k ie j, w yd an ie  fo togaze tk i i  gazetek 
ściennych, poświęconych prob lem a­
tyce w a lk i o pokó j i  p rzy jaźń  m ię - 
dźy narodam i. N a zakończenie zaś 
M iesiąca Pog łęb ian ia  P rzy ja źn i prze­
w id u je  się w ieczorn icę  z bogatym  
program em  artystycznym . Z  ta k  
w ie lk im  rozm achem  ¡pierwszy raz 
będzie obchodzony M iesiąc Pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j w  
H ucie  Szkła. K o m ite t w ykonaw czy  
M P P R R  dokłada starań, by  w yp a d ł 
on  ja k  n a jle p ie j. W y n ik ie m  w y s ił­

k ó w  i  tru d ó w  K o m ite tó w  będzie je ­
szcze w iększe n iż  dotychczas zb liże­
n ie  ze Z w ią zk iem  R adzieckim .

O jedne j rzeczy zapom nia ł K o ln ite tl 
w ykonaw czy  M iesiąca P rzy jaźn i. 
M ia n o w ic ie  o tym , że na jlepszym  
sposobem zb liżen ia  m iędzy narodam i 
jes t język. N auka języka  ro sy jsk ie ­
go w in n a  być w  bieżącym  ro ku  ró w ­
nież kon tynuow ana, bo p rzyczyn i się 
do lepszego w yko rzys ta n ia  li te ra tu ry  
fachow e j i  zastosowania w iadom ości 
z n ie j zaczerpn iętych w  pracy za­
w odow ej. „U czm y się języka  ro s y j­
skiego“  —  oto hasło, k tó re  w in n o  
stać obecnie na p ierw szym  m ie jscu.

S T A N IS Ł A W  P IO T R O W IA K  

G o s ty ń
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B u d o w n ic tw a  P rzem ysłu  Drobnego n ie  um ie ją  p rzew idyw ać bardzo prostych 
rzeczy. N ie  w ym aga się oczyw iście od nikogo, żeby p rze w id z ia ł k ie dy  będzie 
deszcz padał, ale każdy m usi um ieć przew idzieć, że n iedba ła  i  le kkom yś lna  
praca pow oduje  w ie lk ie  s tra ty . B ydgosk i Zespół B ud o w n ic tw a  P rzem ysłu 
D robnego pow in ien  b y ł przew idzieć, że tego rodza ju  b ra ko ró bs tw o  i  'lekko­
m yś ln y  stosunek do p racy n ie  mogą być d łuże j to le row ane.

N IE  D O S ZLI...

Nasz korespondent z N o w e j H u ty  van  S elow  M a ria n  donosi nam  o na­
stępu jącym  zdarzeniu.

Przed k i lk u  m ies iącam i p iw n ic e  w  O sied lu  C - l B lo k  10 w  N ow e j H ucie  
zosta ły zalane czymś, co z początku w z ię to  za wodę. A le  fe to r, ja k i rozszedł

się z b łyskaw iczną  szybkością po Całej oko licy  
zadał k ła m  tem u przypuszczeniu, w skazu jąc na 
to, że to  n ie  woda, ale w ręcz nieczystości w ysz ły  
z ram  kloacznych i  w ta rg n ę ły  do p iw n ic . P rze­
chodnie o m ija ją  zapow ietrzoną oko licę —  s tw ie r­
dza nasz korespondent, ale równocześnie zapy­
tu je  się, co m a ją  rob ić  m ieszkańcy dotkn ię tego 
fe to rem  b loku?

W  ow ym  b lo ku  zna jd u je  się m. in . p u n k t us ług 
szewskich n r  21 p row adzony przez Rzem ieślniczą 
S pó łdz ie ln ię  P racy; m ieszka też tam  w ie le  rod z in  
robotn iczych. Ludz ie  c i „w d y c h a ją  nieczyste po­
w ie trze , żó łkną , tracą  zdrow ie , ape ty t i  c ie rp li­
wość“ , a czynn ik i, k tó re  p o w in n y  b y ły  za in te­
resować się ty m  stanem rzeczy, u m y w a ją  ręce od 
tych  „n ieczys tych “  spraw  i  n ie  chcą ® n ich  s ły ­
szeć. Żeby nie  posądzono nas o gołosłowność 

zanotu jem y, że służba bhp  p rzy  R zem ieśln iczej S p -n i P racy W ie lobranżow e j 
p ism em  z dn ia  8. 7. br. zaa la rm ow a ła  D z ie ln ico w y  Zarząd B ud o w n ic tw a  
M ieszkan iow ego w  N ow e j H uc ie  żądając pom ocy. O dpow iedziano m ilcze­
niem . Odpis wspom nianego pism a poszedł też do P rezyd ium  D z ie ln icow e j 
R ady N arodow e j i S ta c ji S an ita rno-E p idem io log iczne j w  N ow e j H ucie  —■ 
z tym  sam ym  sku tk iem . W obec te j zm ow y m ilczen ia  sp-n ia  zdecydowała 
się na p ra w ić  uszkodzenie w łasnym  kosztem  i  zlecić sp -n i rem on tow o-kon - 
se rw acy jne j w  N ow e j H ucie  przeprowadzenie te j napraw y. A le  okazuje się, 
że od zlecenia do w yko n a n ia  droga daleka. Po w ie lk ic h  prośbach i  nam o­
w ach k ie ro w n ic tw o  sp-n i rem o n tow o-konse rw acy jne j ośw iadczyło  w p ra w ­
dzie, że rob o tn icy  „ id ą  ju ż  na m iejsce, aby zbadać uszkodzenie i  dokonać 
na p ra w y.“

Cóż z tego, je dn ak  że nas zapew niono —  kończy sw ó j l is t  korespondent — 
skoro „ ro b o tn ik ó w  jeszcze n ie  w idać? “  Czyżby n ie  doszli? C zyżby „z ra z il i 
s ię “ do p ra cy  zapachem, k tó ry  rzeczyw iśc ie  n ie  je s t z b y t p rzy jem ny?

Z E S T A W IE N IE
B IB L IO G R A F IC Z N E

W  M on ito rze  P o lsk im  n r  94 z dn ia  
16 październ ika 1953 r. ukazała się 
U chw a ła  n r  697 P rezyd ium  Rządu 
z d n ia  24 w rześnia 1953 r. w  spra ­
w ie  rozw o ju  sieci fachow ych  b ib lio ­
te k  zakładow ych.

Chcąc u ła tw ić  w yko na n ie  te j u - 
c h w a ły  przez b ib lio te k i zakładow e 
drobnego przem., Ośrodek D okum en­
ta c ji N aukow o-T echn iczne j In s ty tu ­
tu  P rzem ysłu Drobnego i Rzem iosła 
podaje zestaw ienie b ib liog ra ficzne  
w yb ran ych  w y d a w n ic tw  z zakresu 
zuży tkow an ia  odpadków  oraz p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  powszechnego u - 
ży tku .

Zużytkowanie odpadków
D zie rżyńsk i J.: Rola odpadków w  

gospodarce narodowej, W arszawa, 
1951, C z y te ln ik ; D, A5, 63 str., 3 tab l.

G órsk i R., S ztuck i T .: W ykorzysta­
nie odpadków w  zakładach żywienia 
zbiorowego, W arszaw a, 1953, Polgos; 
D.A5, 58 str.

Koszarsk i J.: W ykorzystanie su­
rowców odpadkowych w  drobnej 
wytwórcz., W arszawa, 1952, Polgos; 
D.A5, 63 str.

Odpadki użytkowe i ich zastosowa­
nie. —  Łódź 1948, C entr. Odp. U żytk . 
D, A6, 30 str.

V o rre ite r  L . : Podręcznik gospodarki 
odpadkami drzewnym i cz. I, W a r­
szawa, 1948, M in . Leśn. D, A5, 248 
str.

V o rre ite r  L . : Podręcznik gospodarki 
odpadkami drzewnym i cz. I I .  W ar­
szawa, 1951, P. W yd. R iL ;  D, A5, 
239 str.

Jastrzębski P. Zbiórka odpadków  
poubojowych, W arszawa, 1952, PW T, 
D, A5, 95 str.

Zakłady d rzew ne oszczędzają drew no
Podajemy dalsze wyniki zespołowego i indywidualnego współ­

zawodnictwa podjętego pod hasłem „Milion drzew dla Polski 
Ludowej“.

Załogi zakładów podległych Wojewódzkiemu Zarządowi Prze­
mysłu Terenowego w Rzeszowie po przeprowadzeniu analizy po­
stanowiły zaoszczędzić 72,5 m3 tarcicy i 116 m3 szczap użytko­
wych, co w przeliczeniu da 565 drzew.

Wałbrzyskie Zakłady Drzewne Przemysłu Terenowego w Bo­
guszowie zobowiązały się zaoszczędzić 10 m3 tarcicy, 121 ms 
oklein oraz 92 m2 obiogów. Oszczędność 33 drzewa.

Zespól w Lwóweckich Zakładach Przemysłu Terenowego w Gry- 
fowie Śląskim zaoszczędzi 3 m3 tarcicy iglastej, 3 m3 tarcicy li­
ściastej i 0,25 m2 sklejki. Ogółem zaoszczędzą 19 drzew.

Produkcja artykułów  
powszechnego użytku

A nd rus iew icz  D A .: M ateriałoznaw ­
stwo artykułów  przemysłowych. „T o - 
w a ro w ie d ie n ije  prom yszlennych to ­
w a ró w “  M oskw a, 1951, G ostorg ; D, 
A5, 327 str.

M ie ln ik ó w  N K .: A rtyku ły  gospo­
darstwa domowego —  naczynia. 
„P osudo-choz ia js tw ienny je  to w a ry “  
M oskw a, 1947, G ostorg; D, A8, 97 str.

O stanow ski TS.: M ateriałoznaw ­
stwo artykułów  kultury. „T o w a ro - 
w ie d ie n ije  k u ltu r to w a ro w “  M oskw a, 
1951, G ostorg; D, A5, 301 str.

P ros tia kow  W I. : M ateriałoznaw ­
stwo artykułów  gospodarczych.

„T o w a ro w ie d ie n ie je  cho z ia js tw ien - 
nych to w a ro w “  M oskw a 1951, Gos­
to rg ; D, A5, 207 str.

W y d a w c a : „P O L S K IE  W Y D A W N IC T W A  G O S P O D A R C Z E " 

P rz e d s ię b io rs tw o  P a ń s tw o w e , W a rs z a w a , u l.  P o zn a ń ska

n r  15, te l .  8-60-71, w . 38./
R e d a g u je : K O M IT E T  R E D A K C Y J N Y . A d re s  R e d a k c j i : W a rs z a w a , K o s z y ­

k o w a  54, te l.  816-85.

Zam ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum eratę  p rz y jm u ją  w szystk ie  urzę­
dy  pocztowe oraz listonosze. P renum erata  w ynos i: rocznie 60 zł, 

pó łrocznie 30 zł, k w a rta ln ie  15 zł. Cena egz. 5 zł.

P o d p is a n o  do  d r u k u  9.X . 1954 r . 
A r k u s z y  w y d . 7,7. N a k ła d  7442. 
P a p ie r  d r u k .  sa t. V II /A /6 0 . 
Z a k ł.  G ra f. D o m  S ło w a  P o ls k ie g o .

D r u k  u k o ń c z o n o  15.X.1954. 

Z a m ó w ie n ie  P W G  —  399/C/54.
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